138 Marszałkowska 138. 


Znany „VITO GR AF“ 
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[umi 


| siana i, 


Ryszard J(ornsby « Sons £? 


w GRANTHAM (Anglja) 
Reprezentant Adoli Richter 
Warszwa, Leszno Me 6. Łódź, Przejazd Ne 4. 
R „w s <a Paa A| 


M. Bieńkowski 


Senatorska 10, 
RÓG 


DANIŁOWICZOWSKIEJ 
w Warszawie. 


Poleca w wielkim wyborze i po róż- 
nych cenach wyroby stalowe. 


UWAGA: Każdy przedmiot sprzedany 
` , wyregulowany wyostrzony przez fachowca. 
firma przyjmuje ostrzenie noży, nożyczek, brzytew, scyzoryków, łyżew it. p. | 


35, 
TELEF.779. 
rua HOZA 19, 

139.08. 


Pierwsze Rossyjskie Towarzystwo Ubezpieczeń 


założone w roku 1827 


UBEZPIECZENIA OD OGNIA, NA ŻYCIE I OD NIESZCZĘŚLI- 
== WYCH WYPADKÓW. s 
AJENTURA JENERALNA 


DOM HANDLOWY D. ROSENBLUM Marszałkowska 149. 


Agenci specyalni w większych miastach fabrycznych, gubernialn. I powiatow 
ZE ZO R ZOZ Z NO 


HURTOWY | DETALICZNY SKŁAD SUKNA I KORTÓW 


Leona Messinga 


Miodowa 7 


poleca modne materyały krajowe i angielskie. Na prowincyę wy- | 
syła za zaliczeniem pocztowem. 


Fabryka Tektury 
Smołowcowej i Asfaltu 


Warsz. Tow, Akcyjne 


„MOTOR“ 


A. Mianowskiego 


mn, 
Najlepszą Tekturę Smołowcową, Lak asfaltowy, Smołę gazową, Krycie dachów z długoletnią gwarancyą i Roboty asfaltowe poleca: 


STEFAN SOROÓKIEWICZ i S= 


w Warszawie, Kantor: Szpitalna J2 12 tel. 69-87, Fabryka: Okrąg N: 6 tel. 70-87. 


Próby, kosztorysy i cenniki na żądanie wysyłamy bszzwłocznie. 


Co piątek zmiana programu. Obrazy świeżo 
otrzymane z zagranicy bez współzawodnictwa. 
Szczegóły w programach. 


Mazowiecka 


wprost Erywańskiej. 


Komu na sercu leży bezpieczeństwo dobytku przed żywiołem 
powinien 


ognia, posiadać ręczny aparat 


MINIMAX 


roku ugaszono 12,126 pożarí w, 


cej 


którym od 1904 


MAGAZYN FINLANDZKI 


F. BIERNAT 


Warszawa, Senatorska N 52, 


PŁÓTNA—STOŁOWIZNA 
ARTYKUŁY gospodarstwa domowego 
PŁÓTNA kostjiumowe—ZEFIRY 
PŁÓCIENKA—MADAPOLLAM 


it. p. wyroby lniane i bawełniane finlandzkie w wyborowym 
gatunku po cenach fabrycznych stałych. 


Auto-Garage 


KOMECKI & PERRAUDIN 


Leszno 25, telćphon 40-16, 


Sprzedaż, reparacye i wynajem samochodów. Reparacya kiszek i opon 


Żądajcie 
Stalówek krajowych 


fabryki K. WASILEWSKI i S-ka 
Chłodna 29, telef. 17-91. 


Wapno na wagony, cement, gips, płyty piekarskie, ce- 

gły ogniotrwałe i glinki dla wszelkich celi i temperatur, 

carbolineum przeciwko grzybowi drzewnemu jako najtańszy 

środek dla utrwalenia powierzchni drzewa i t. p. materyały poleca 
W WARSZAWIE 


fintoni Krysiński Jerozolimska 109. 


P. S. Tamże oddział sprzedaży: Antracytu, koksu, węgli anglel- 
skich, kowalskich i węgli kamiennych. 


Sole do kąpieli Nauheimskich z kwasem węglowym. 
Sole do kąpieli balsamicznych z kwasem węglowym. 
Sole do kąpieli jodowo-bromowych z kwasem węglowym. 
Sole do kąpieli siarczanychz kwasem węglowym, 
Sole do kąpieli żelazistych z kwasem węglowym, 
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ZAKŁADY OGRODNICZE Prosimy się przekonać! Dr Ki tki e 
=J. MISZCZAKA—= Fabryka Czekolady W ka ań 1e Iewicz 
Bielańska No 9. (Hotel Paryski). | Cukrów i herbatn. J. ZIÓLKO SKIi 1 52a 
Marszałkowska No 131, telef. 47-66. | Ww Warszawie, Skład główny Marszałkowska 135 róg Świętokrzyskiej, Tel. 10- 4. 


Moniuszki Ne 12, róg Marszałkowskiej. Filja: Nowy-SŚwiat N: 26 
polecają jako nowość: 
Czekoladę „CREME de MOCCA“. —Ozekolads , THAIS“ gatunek na zwyczajny. | 


Czekoladę „ORAN: „ORANGE «, Czekoladę „LILLA WENEDA* 


SAMOCHODY 


Królewska 23, tel. 187-95. SĄ 


„AA 
c) 
"eż (| 
GARAGE, +: f= 
Warsztaty mechaniczne © Z 


z WVarSowie — Automobile = 
| Reprezentacya: Tow. LORRAINE de DIETRICH, HOTCHKISS & C° 


ea (mate samochody) „Lion.“ Les fiis de Peugeot frères 
Pneumatyki MICHELIN 6 0-0 | 

| Akcesorya. Kupno Sprzedaż.Karosserya Wynajem. amyd 'NISZCZĄ BIEUZNĘ, 

| Oddział Reparacyi opon i kiszek za pomocą parowego wulkanizatora 

— ZZ 


| Choroby dróg moczowych. Oświe- 
tlauie pęcherza i cewki dla celów dya- 


gnostycznych i leczniczych. 
Nowogrodzka 37. Do 10 r.iod 5—7 pp. 


a 


NES l 


Skład w Warszawie, Nowy-Swlat 81 


EB K. Starzyński w. Romanowski HNDERS 


idealny pokarm Królewska M 28, telefon 187:95 


dla niemowląt i dla dorosłych, | z dob p ski EC ` ż k Warszawa, Mazowiecka 1, 
i dotkniętych chorobą żołądka. nane ze swej obroci e wipa e oraz aroserję | poleca nauczycieli, nauczycielki, bony 


do samochodów wszelkich typów. iicndzożiemki: 


p 


Dla Biura GEEEWNTEZZCESE==- Dla domu 


Złote Pióra Kieszonkowe esi Waterman Królowa wirówek do mleka 


są najlepsze przy pisaniu w biurze i w domi sprawiają prawdziwą przy- 
jemność, są niezawodnym pomocnikiem każdego, zawsze gotowe do użytku, 


p 
29 
=== Cena Rb. WYP z 
Sklad Wars , MAZOWIECKA 6. 
wad Ernest Neumann Tele "fon 54-96. 33 


PORODU PZW ZZA PARE 
gający częstym uszkodzeniom. 


(MME 


[pesa i SKŁAD: Wid:k 4 “Garage Widok 3, tl 135- 36. ) . Zużywa nader mało oliwy. 
b J 


uznana zagranicą za najlepszą | u nas przez szereg oby- 
wateli ziemskich oceniona nader pochlebnie: 
Pozostawia w mleku chudem tylko 0.05—0.08% tłuszczu. 
Odznacza się chodem o 40* lżejszym niż inne systemy. 
Posiada bęben samobalansujący się a więc niepodle- 


Posiadamy na składzie: Wyłączny Przedstawiciel 
SAMOCHODY* | Opony i Gumy Samochodowe TOWARZYSTWO AKCYJNE 


BELGIJSKICH FABRYK | fabryki „Jenatzy” ) Cadeusz Kowalski i Í. Grylski 


„Usines Pipe“ i innych. | R mae JE Warszawa, Miodowa Mè 4. 


Oddział w Wilnie prospekt Św. Jerzego Ni 32. 
Przybory do Samochodów 


LATARNIE SAMOCHODOWE 
| POWOZOWE „RUBIS” 


Uniwersalne ostrzegacze 
lod pożaru i złoczyńców ) 
| Dostawcy sz Ikich 
N *"Tedlczaych « Towarów. | Fabryka wszelkich wyrobów stalowych 
*) Firma nasza dostarczyła Samochody, kursujące pomiędzy | W, BIEŃKOWSKI i l SOLE 
Warszawą i Pułtuskiem jako też pomiędzy Kielcami 1 Buskiem. 


ZZ ZY ZY CZY) = Składy własne: 
1. Hurtrowy przy fabryce, .2. Miodowa 1, róg Senatorskiej. 3. Marsza!- 
kowska 129, "4. Nowy-Świat 31, -5, Elektoraina 31. 


Wino. Szampańskie 


IBIDSIECK 8 C — Reims 


Woda naturalna mineralna 


a BORZÓM 


„Vichy Kaukaskie' 


Ułatwia trawienie. 
Jest do nabycia we wszystkich aptekach i skła- 
dach aptęcznycii w butelkach i półbutelkach. 


Monopole Reprezentant na Król. Polskie 


„ Moriopole. Sec ` — - EDMUND. STARKMANĘ 


out Americain . -` Warszawa; Trębacka 15. 


odoleczniczy I Sanatorium 


TIN, SE: 


40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. Ładny ark, Kanalizacja: 
Oświetlenie elektryczne. Najnowsze urządzenia lecznicze. Kuchnia 
własna dyetetyczna. Zakład gruntownie odnowiony. Choroby nerwowe, 
przemiany materyi, narządów krążenia, przewodu pokarmowego, alkoholicy 
1 merfiniści. Cena 3.50 do 4.50 rb. dziennie. Kierownik Zakładu Dr. Bro- 
nisław Malewski. Zakład wyrabia znany z dobroci ekstrakł igliwia sosnow. 
c= oz z 


(zm 


11 


POZOUMERATA: w Warszawie kwartalnie SD. 2. Półrocznie Kb. 8. 


ocznie RD.A. W Królestwie iCeoarstwie: Kwartalnie Rb. 2.23 
ółrocznie RD. 4.50 Recznie Rd. 9. Zagranicą: Kwastalnie Rb. % 
Półroczaie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesiącznie: w Warszawie, Kro 


lestwie | Cesarstwie kop. 78. 


PRENUMERATA w Austryl: Kwartainig 6 Kor. 


Numer 60 hal. 
Zyblikiewicza Ne 8 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1-ej stro- 
nie przy tekście Rb.1, na1-ej stronie okładki kop. 60. Na 2-ej I 4-el 
stronie okładki oraz na stronicach przed takstem kop. 30, 3-cia stro» 
na okładki I stronice poza okładką kop. 20. Za tekstem na białej 


Półrocznie 12 Kor, 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztuki” dołącza się 50 hal 
Adresować: Wydawnictwo „ŚWIATA“ Kraków, uL 


etronie kop. 30. Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Nadesłane (w te 


kście) kop. 75. 


Adres Redakcyl I Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49. 


Telefony: Redakcyl 80-75, redaktora 68-75, Administracył 73-22. 
Slenna Ne 2 tel. 114-30 I Trębacka No 10* 


FILIE AOMINISTRACY!: 


KANTOR „ŚWIATA“ W ŁODZI: ul. Zachodnia Ne 28. 


ŚWIAT 


Rok IV. Ne 24 z dnia 12 czerwca 1909 roku, 


ATHEFONY I GRAMOFONY 
S. Grucziński i T. Berger. 
Kraków, Szewska, 10. 


Dom bankowy 
KAZIMIERZ JASIŃSKI 
Warszawa, Pl. Zielony, dom W-go Herse. 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na najdogodniejszych warunkach. 


TEFAN PORĘBSKI Kraków, Rynek 
Gł 32. poleca korale prawdziwe. 


ĘKAWICZKI, wyrób własny „Krój bez 
zarzutu dobry“, w wielkim wyborze 
poleca, powróciwszy z długoletniej prak- 
tyki z zagranicy Józef Jurczykowski, syn. 
Warszawa, Mazowiecka, 2, tel. 150-28. 


RAKÓW —Planty. Punkt zborny prze- 
jezdnych. Mleczarnia Dobrzyńskiej. 


OŻAROWSKI I DOBRSKI, 


A | 
WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 3I. | 


| 
| R l. RY WODOCIĄGOWE I 


| 
KANALIZACYJNE. | 
PATENTY NA WYNALAZKI 


Włodarkiewicz i Sieklucki 
Włodzimierska 16. 


olecamy wódkę „WSZYSTKO JE- 
DNO“ dystylarni ST. GENELEGO. 
w Warszawie. 


K MICHALSKA. Sklep świeżych 
. kwiatów. KRAKÓW, Szewska, 20. 
AWA słodowa zdrowia. Sternicki i 
Branicki, Sosnowiec. Żądać wszędzie. 


NZ: KAKAO I CZEKOLADA 
J. FRUZINSKI. Sklepy: Marszał- 
kowska 133, Wierzbowa 8, Senatorska 6. 


IELKA KAWIARNIA Marszałkow- 

ska róg Złotej. Codziennie koncert 
od 8-ej w., 12bilardów. Śniadania i po- 
dwieczorki po 40 kop. 


WARYST FRYZYER Warszawa, Mar- 

szałkowska 114, tel. 30.17. Poleca 
wielki wybór grzebieni szyldkretowych, 
ozdobnych i gładkich Latouche'a. 


HOTEL KRAKOWSKI w Krakowie. 
W najpiękniejszej części Krakowa, poło- 
żony przy plantach, wzorowa czystość, 
usługa grzeczna i szybka elektryczne o- 
świetlenie. — Kuchnia domowa, smaczna. 
Kąpiele w wannach i łaźnia parowa z tu- 


szami w hotelu, jako też stajnia i wozo- 
wnia, poleca ZARZĄD HOTELU. 


p" PIWO WALDSZLESCHEN. 
2506 


UTARTE POGLĄDY. 


Islamizm a Polska. 


stnieją zapatrywa- 
nia, przechodzą- 
ce z wieku na 
wiek, z pokole- 
nia na pokolenie, 
wsączające się 
w społeczeństwa, 
jak krew obiegowa, jak niespożyty 
kanon wiary, chociaż są budową 
bez fundamentu, dębem bez korze- 
ni. Poezya przytula je do swoich 
skrzydeł, okrywa tęczą czarujących 
blasków i wynosi na kwietne pola 
nieśmiertelnej wyobraźni. W kró- 
lewskiej szacie podań, w kryszta- 
łowej bajce fantazyi, ogarniają umy- 
sły, panują nad życiem, przetwa- 
rzają się w czyn— w ulubioną 
okrasę narodów. I sunie tak ko- 
rowód rozmaitych duchów, rozma- 
itych wypadków, spowity bluszczem 
pieśniarskim, wartką ludową wra- 
źliwością, w mgłę czasu i przestrze- 
ni, wyłania się z świętych gontyn 
średniowiecza, mglisty opar z mro- 
ków, wyrywa z nowszych czasów, 
zasilając się niby wspaniała rzeka, 
świeżemi nabytkami. Daremnie roz- 
bija ogniwa złudnego pochodu spo- 
strzegawcza nauka historyczna, da- 
remnie kosi i gasi przesądy, —wła- 
dza przyzwyczajenia, upojenia się 
wonią podań i zapachem Olimpu 
igra z jej powagą i ziiglarnością psot- 
liwego chochlika przypatruje się 
namaszczonym gestom i udrapowa- 
nej todze. Wytwarzają się, rozwi- 
jają i obok siebie kroczą na trzę- 
sawisku bytu ludzkiego dwa ogni- 
ki, złudny i rzeczywisty, wydobyty 
z nurtu odwiecznego prometeizmu 
i z głębokich szycht badawczości. 
Obłok poezyi, górnych lotów, prze- 
słania w zupełności zimną wiedzę 
i zostaje dla szerokiego ogółu je- 
dynem, wyłącznem widziadłem. Mą- 
drość staje bezwładnie wobec jego 
rozwiewności, zamyka się w swoich 
pracowitych warsztatach i chowa 
w nich stal krytycyzmu, wyszczer- 


bioną na puchach, na tkance paję- 
czej... Są i będą dwie Marye Stu- 
art, dwaj Wallensteini, dwaj bisku- 
pi Szczepanowscy, nie zniknie li- 
ryczna baśń o Annie i Stanisławie 
Oświęcimach — zbłąkane echo we- 
rońskiej tragedyi Romea i Julii... 


Podobnie i z tradycyą... 


Rzeczpospolita nie wkładała 
niemal miecza do pochwy, przesu- 
nąwszy całą wagę swej polityki od 
rozbrzasku XV wieku na wschód. 
Błyskotliwość wypraw krzyżowych, 
ich epiczny, rycerski charakter, od- 
działały podniecająco i pobudzają- 
co na wojownicze społeczeństwo, 
wychowywane w szczerej ascezie, 
uważające się za palladyna i urzę- 
dowego obrońcę spraw kuryi apo- 
stolskiejj Odkąd Warneńczyk na 
bułgarskich rubieżach zrosił krwią 
królewską ideę walki z ottomani- 
zmem, poszła polska myśl politycz- 
na na wytknięte przez bohaterskie- 
go młodzieńca szlaki i nie zboczyła 
z nich następnie, mimo przeobra- 
żonych warunków i racyi stanu. 
Z upływem czasu zmienił się bój 
z islamizmem w zasadnicze, pod- 
stawowe pojęcie narodu, w jego 
pasyę, pożądliwość, nie słabnącą 
namiętność, w pewien rodzaj kultu 
i swojskiego honoru. Jagiellono- 
wie pielęgnowali go, jak cieplar- 
nianą roślinę, a obcy elekci stawia- 
li na froncie swoich programów. 
Trzeźwy Batory śnił o zgromieniu 
Moskwy, aby z jej pomocą runąć 
wichrem nad Bosfor, zagarnąć Kon- 
stantynopol i na meczecie Zofii za- 
tknąć usunięte godło chrześcijaństwa. 
Dzielnego i wytrwałego miał su- 
flera w osobie jezuity Possewina .. 
Nielitościwa śmierć przecięła pasmo 
bujnych marzeń Stefana i wycisnę- 
ła łzy z oczu papieża Sykstusa V, 
który przecież do Tybru strącać ka: 
zał przestępców... Po tym, przez 
Watykan obrońcą wiary— defensor 


Dolina Szwajcarska 
W OGRODZIE: codziennie koncerty Fil- 
harmonii Praskiej po koncercie od g 10'/, 
w SAALHC: Teatr  Liter.-Artystyczny 
„Chochlik*. Teatr „Fata-Morgana“, Kine- 
matograf zobrazami żywymi w sali Kon- 

certowej od godz. 4-ej po południu. 


fidei, nazwanym monarsze, dzie- 
dziczyli myśl Wazowie; kulminowa 
ła ona w planach Władysława IV 
i ściągnęła pożogę, nieszczęście, 
potop, istny grom Boży, za Jana 
Kazimierza... Jeszcze raz żywioło: 
wo odezwała się za Sobieskiego 
i przybrała formę i rozmiary potę- 
żnych, stylowych zapasów, oświetla- 
jących stygnące słońce państwowo- 
ści polskiej wielkiemi promieniami 
sławy i rozgłosu. Poza purpurą za- 
sług i czysto teoretycznego uznania 
nie zyskała rzeczpospolita nic w tych 
wysiłkach. W chwilach ogromnych 
przewrotów na zachodzie za Lud- 
wika XIV, gdy kamień nie ostał 
się na kamieniu, a cała Europa trzę- 
sła się w posadach — zaprzepaścił 
Jan III, gwoli tradycyi, stanowisko 
monarchii swojej na kresach wschod- 
nich, przelewał krew turecką, zamiast 
w łączności z Francyą zdusić Bran- 
denburgię i nie dopuścić do wyro- 
śnięcia pod bokiem ojczyzny no- 


wej, niebezpiecznej potęgi.. Działał: 


już potrosze pod przymusem nie- 
odpornym, wziąwszy po poprzed- 
nikach ciężką antiturecką spuściznę, 
jątrzoną ustawicznie i niepotrzebnie 
wzdętą do znaczenia obowiązku na- 


rodowego. 
Bilans pomylonych  zapatry- 
wań okazał się przerażająco smut- 


nym: utrata Zaporoża,—wysunięcie 
się Wielkiego Księstwa moskiew- 
skiego na szeroką widownię przez 
interwencyę w zawikłaniach kozac- 
kich — wzmożenie się i szybki roz- 
wój Brandenburgii, macierzy Prus, — 
abdykacya dobrowolna z odegrania 
znaczącej roli w środku Europy, utrata 
sił ekonomicznych, wreszcie wytęże- 
nie i wyprężenie ducha społeczeń- 
stwa w jednym kierunku, sfanaty- 
zowanie go i opóźnienie przez to 
dz'eła postępu... Nie raz, nie dwa, 
pragnęli Turcy dochować zaprzy- 
siężonych układów i żyć w sąsiedz- 
kiej zgodzie, mając wytknięte dla 
planów zaborczych inne, nie pol- 
skie dzierżawy. Klątwa dziejowa, 
pewne składniki psychiczne i mo- 
ralne ludzi rządzących, nie pozwo- 
liły wcześnie zatrzymać się zawrot- 
nej polityce, hołdującej przeszłości, 
nie przyszłości. A gdy ostatecznie 
pod Wiedniem ukrócono na zawsze 
ekspansyę mahometańską i poder- 
wano podstawy mocarstwowe kali- 
fów, gdy ich cesarstwo staczało 
się potem już po równi pochyłej 


i w coraz ciaśniejsze wciskało ra- 
my,— zaczynało w momentach roz- 
kładu dziwnie przypominać los kra- 
ju, który mu zadał cios stanowczy. 
I jak Warszawa miała swoich Bu- 
cholzów, Lucchesinich, Saldernów, 
tak Konstantynopol pogodzić się 
musiał z Knobe'sdoriami i Repnina- 
mi. Ten sam oręż, który na rze- 
czypospolitej zaciężył, — obkrajał 
rozległe dzierżawy osmańskie. 
W chwilach rozbioru, ujęła się je- 
dyna Turcya szczerze za Polską, — 
przelała za nią krew, a pokonana 
i złamana —nie położyła sygnatu- 
ry na akcie podziałowym, — nigdy 
go nie uznała. Na jej terytoryum 
schroniła się pierwsza emigracya 
barszczan z Radziwiłłem, regimen- 
tarzem Potockim i sztabem zmar- 
nowanej ruchawki, — a potem, po 
lat dziesiąrkach, szukali u Wysokiej 
Porty zbawienia wychodźcy z pod 
znaku ks. Czartoryskiego i hotelu 
Lambert. W czasie wojny krymskiej 
powstała brygada polskich ko- 
zaków, Bem, Czaykowski i Krzy- 
żanowski zdobyli w służbie sułtań- 
skiej generalskie szlify, niefortunny 
dyktator styczniowego powstania, 
Langiewicz, uzyskał posadę w stad- 
ninach padyszacha, Karol Brzozowski 
został gubernatorem jednej z wysp 
archipelagu, cała plejada tułaczów 
otrzymała stanowiska i opiekę... 
Zdawatoby się, że po podob- 
nych wynikach dziejowych, sympa- 
tye naszego narodu pomkną w wła- 
ściwą stronę. Nie! Dualizm poezyi, 
tradycyi i rzeczywistości okazał się 
władniejszym, tęższym i logiczniej- 
szym, niż rzeczywistość. Staliśmy 
przed faktami, a składaliśmy pokłon 
urojeniui nabytym nawykom. W cza- 
sie ostatniej wojny grecko-tureckiej 
roniła prasa polska łzy nad losem 
nieszczęsnych neo hellenów, rozdzie- 
rała szaty z żalu i okadzała ich los 
myrrą wspomnień o bohaterskich 
ateńczykach i przecudnym świecie 
Aischylosa i Sofoklesa... Od sło- 
necznej ziemi Achai czy Elidy, od 
pełnej pszczół Tessalii lub bogatej 
w pola Beocyi — jakżeż daleko do 
dzisiejszej krainy greckiej. To 
przeskok od posągów do... grudy. 
Któż się zastanawiał, że w obec- 
nych mieszkańcach słowiańsko-illi- 
ryjskich, pokrywających się świetną 
nazwą, płynie tysiączna kropla krwi 
dawnych panów tej przestrzeni?.. 
Kto pomyślał, że między artystą, 
potężnym  bojownikiem wolności 
helleńskiej a neo-grekiem, nierze- 
telnym kupcem, mataczem, przesiąk- 
niętym oryentalną perfidyą, leży 
otchłań nieskończona i niezmierzo- 
na? Kto rozważył, że Byron, który 
za ich sprawę dał życie pod Mis- 
solungi, nie miał dość błota do 
obrzucenia kramarzy?.  Pokazały 
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się w istocie na polu walki bomby, 
wypchane kurzem, nie prochem, ka- 
rabiny nie strzelające, całe pułki 
umykające, gnane owczym pędem. 
Nie było Termopilów, ani nawet 
Leuktry... Ale Turcy pozostali bar- 
barzyńcami, potworami z dziecin- 
nych skazek, pohańcami, wrogami 
cywilizacyi... istnym konikiem zwie 
rzynieckim, straszącym dzieci i wy- 
wijającym buńczukiem .. Na rachu- 
nek społeczeństwa szły grzechy 
rządu i reakcyi rozmaitych muftów, 
obrońców starego régùne... Ostat- 
nie wypadki nasunęły konieczność 
przeprowadzenia korrektury błęd- 
nych zapatrywań, utartych poglą- 
dów, choćby one dalej żyć miały 
w bezkrytycznej powszechności... 
Ernest Łuniński. 


L<ZE 
Salon paryski 1909. 


Ile razy zwiedzam paryskie „salo- 
ny“, poświęcone sztuce, tyle razy do- 
znaję uczucia przykrej niepewności, 
azali i tu nie stoimy wobec faktu 
nadprodukcyi?! 

Co za masa obrazów, rzeźb, lito- 
grafii, sztychów, akwarel, miniatur, ca- 
cek dekoracyjnych! 

Liczy się to na tysiące w jednym, 
na tysiące w drugim salonie, na setki 
w różnych klubach i u handlarzy obra- 
zów. A oprócz tego jest salon „nie- 
podległych“ i jeszcze „Salonjesienny”. 


Carmen. 


Jan Sala. 


Salon paryski 1909. 


Stanisław Czarnowski „Precz z drogi". Brons. Stanisłąw Czarnowski. Kleopatra. Odlew gipsowy. 


Czy ludzkość współczesna potrze- 
buje istotnie tyle sztuki?.. 

Malarze znajomi mówią wam, że 
jedynie szczęśliwi i wybrani sprzedają 
swoje obrazy. 

Jan Chełmiński zapewniał mnie 
wczoraj, że, oprócz portrecistów, tylko 
dwaj malarze francuscy sprzedają swo- 
je obrazy: 

To Lhermite i Harpignies... 

Cóż, u licha, robi reszta?.. 

Niektórzy czynią zabiegi, nic wspól- 
nego nie mające ze sztuką, aby otrzy- 
mać zamówienia od rządu na dekora- 
cyę sal w gmachach publicznych. Inni 
intrygują i płaszczą się, aby mini- 
steryum kupiło ich obraz do muzeów 
narodowych. 

Ale i cistanowią malusią garstkę... 

A reszta?.. 

Czeka, ma nadzieję, martwi się, 
gryzie, rozpacza, zużywa, łamie... 

Wszystko to przychodzi mi na 
myśl mimowoli, w sposób natarczywy 
i uprzykrzony, w wędrówce mojej po 
nieskończonych salach Pałacu Sztuki, 
gdzie dwa rywalizujące towarzystwa 
artystów francuskich zgromadziły takie 
masy pracy, zdolności, energii i ta- 
lentów... 

A wrażenia moje są właśnie tem 
smutniejsze, że istotnie, tak tu dużo 
doskonałych płócien, wyborowych rzeźb, 
świetnych sztychów, znakomitych de- 
koracyi... 

Jak zwykle, w Towarzystwie arty- 
stów francuskich (tem starem, „oficyal- 
nem“, które rozdaje medale i odzna- 
czenia) rzeźba przedstawia się na ogół 


Tadeusz Styka. Portret. 
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A.-J. Chantron. 


paryski 1909. 


Motyl. 


wspaniale. Starzy mistrzowie jak Gê- 
rome, Rodin, Frćmiet, Falguière zosta- 
wili następców, którym umieli wpoić 
miłość doskonałości i uczciwość rze- 
miosła. Sporo w tem pomników, 
a większość z nich posiada pewien 
rozpęd dekoracyjny, wyprowadzający 
właściwie rzeźbę z jej dziedziny i się- 
gający raczej dekoracyjnego malarstwa. 
Ciekawe to, jako doświadczenie. Ale 
rozkosz artystyczną prawdziwą ma się 
przed temi tylko bronzami i marmura- 
mi, które do klasycyzmu się zbliżają. 
Tych jest sporo. 

Ciekawość publiczna pociągana jest 
zresztą w inną stronę. Widzę, iż naj- 
w'ęcej osób stoi przed ogromnym „Mu- 
rem“ p. Moreau-Vauthier, u którego 
magistrat paryzki zamówił rodzaj pom- 
nika „Dla ofiar rewolucyi*. Artysta 
naszkicował na swoim murze, ułożo- 
nym z kamiennych ciosów, mnóstwo 
mniej albo więcej wyraźnych sylwetek 
tych, co zostali „collés au mur*—roz- 


R. Sieffert 


Salon poetów. 


strzelani. A pod tem napis z Victora 
Hugo: „Od przyszłości żądamy spra- 
wiedliwości, nie pomsty“. Aforyzm jest 
piękny, pomysł artystyczny „Muru“ 
dość świeży,—wykonanie pod psem. 

Do dwóch rzeźb p. Stanisława 
Czarnowskiego przechodzi się z roz- 
koszą od tej krzykliwej a nieudanej 
„maszyny“. 

Młody ten rzeźbiarz sprawia nie- 
spodziankę zadziwiającą. 

Kiedym przed laty czterema czy 
pięcioma oglądał jego „Biust Gąsio- 
rowskiego*, nie mogłem się powstrzy- 
mać od wykrzyknika: 

— Co za knociarz! 

Sladu talentu tam nie było. 

Dziś jest to jeden z najpoważniej- 
niejszych artystów. W zeszłorocznym 
Salonie otrzymał „mention honorable“; 
w tym ma dwa dzieła, które dłużej 
zatrzymują przechodnia.  Nadnatural- 
nej wielkości bronz p. t. „Z drogi!“ 
jest znakomitą wprost kompozycyą, 


Leveque. Pocałunek. 


pełną siły i brawury. Naga kobieta ta, 
„Kleopatra“ nie jest ani trochę Kleopa- 
trą, ale wątpię, aby jaki inny polski 
rzeźbiarz (oprócz może Wittiga) umiał 
stworzyć ciało kobiece tak żywe, mięk- 
kie, sprężyste, słodkie i czyste. 

Mówią mi, że Czarnowski pracuje 
od 8-ej rano do 10-ej wieczorem, jak 
nigdy żaden polak nie pracował. To 
wiele tłómaczy w rezultatach niespo- 
dziewanych, do jakich doszedł. 

Inny rzeźbiarz, który szybko wstę- 
puje tu do góry i który pewnego pięk- 
nego poranku obudzi się „mistrzem“, 
to Wittig. Ten „nie leci na medale" 
i wystawia w „Société nationale". Tym 
razem ma tu piękne i poważne dzieło, 
wykończone, jak zwykle, w sposób 
lekki a wyrafinowany, p. t. „Le poète“; 
ale najpiękniejszą swoją pracę wysta- 
wił Wittig w Salonie jesiennym. Jest 
to para: młoda naga kobieta, usiłująca 
się wyzwolić gestem znużonym z objęć 
mężczyzny, klęczącego obok niej 
i obejmującego ją gestem pełnym mi- 
łości głębokiej, poetyckiej i tragicznej. 
Widziałem jeden odlew tej rzeźby 
u wspólnego przyjaciela naszego, pana 
Savarita z „L'Echo de Paris“, który 
o Wittigu powiada: 

— C'est plus qwun talent... 

Wogóle polacy reprezentowani są 
w salonach tegorocznych nielicznie, 
ale bardzo poważnie. 

W dziale rzeżby widzimy tu jesz- 
cze dwa dobrze opracowane dzieła Ga- 
bowicza „Chleb“ i „Pragnienie“, któ: 
ry technikę i rzemiosło umiał dopro- 
wadzić do niemałego stopnia wy koń- 
czenia. 

W malarstwie zaś mamy: Andry- 
chiewicza, O. Boznańską, Jana Stykę, 
Tadeusza Stykę, Hulewicza, Peskego, 
Mirtona Michalskiego, Pieńkowskiego, 
Radwana, Muttermilchową, Kaufmana. 

Andrychiewicz należy również do 
rzadkich śród nas artystów, którzy na 
prawdę pracują. Jego wielki dekora- 
cyjny obraz „La Nuit s'enva“ to owoc 
kilkoletnich studyów. W kłębiących 
się chmurach rozświetlonych już miej- 
scami ranną zorzą widać dwa łańcuchy 


duchów, upostaciowanych przez nagie 
postaci; duchy nocy, rozsypane luźno, 
odpływają w pozach zmęczonych, pod- 
czas gdy duchy dnia i światła, świeże 
i radosne, skupione w rodzaj girlandy, 
wstępują na firmament. Rysowane są 
te mnogie akty wybornie, w skrótach 
nezwykłych i trudnych. Rzecz pracy 
i talentu. 

Toż samo należy powiedzieć o obu 
obrazach młodego Styki, do których 
liczne szkice oglądałem niedawno w sa- 
lonie George'a Petit. Portret ojca przez 
syna należy do wybornych obrazów. 


Co powiedzieć teraz o dziesięciu 
tysiącach „numerów“ katalogów dwóch 
salonów? 

Nie sposób zrobić wyboru nawet, że 
chyba byłby on zupełnie fantazyjny i 
mówił wam o kaprysach sprawozdawcy— 
io niczem więcej. Na to jednak zbyt 
szanuję moich czytelników. Wolę po- 
kusić się więc o pewien rys synte- 
tyczny nowoczesnego malarstwa i pod- 
kreślić brak śród tych mas zamalowa- 
nego płótna--kompozycyi w szerszym 
stylu. Rzecz dziwna: rzeźba współ- 
czesna, zwłaszcza francuska, staje się 
coraz to więcej po malarsku kompo- 
zycyjną sztuką, podczas gdy malar- 
stwo ogranicza się i zacieśnia do 
„studyum*. Prawie że odwykliśmy już 
od szerokiego gestu w malarstwie; na- 
wet i mniejszy, ale pełny gest, jakim 
było malarstwo rodzajowe, staje się 
nader rzadkim. 

Sród rzeźb np. mamy „Wypadek 
na ulicy*: jakiś robotnik upadł twarzą 
na trotuar i otacza go jakieś /rzydzie- 
ści osób, w rozmaity sposób uwydat- 
niających swoje współczucie, ciekawość 
albo obojętność. Całkowicie malarski 
temat. Otóż takich tematów rzeźbia- 
rze teraz imają się coraz częściej. 

Tymczasem malarze dają fragmen- 
ty, urywki, studya, szkice,—najuczciw- 
si i najpracowitsi — portrety. 

Wprawdzie nie brakuje w salo- 
nach kompozycyi malarskich zupełnie. 

Ale, niestety, te należą do rzeczy 
słabszych... 

Jest tu np. „Uczta u Heliogabala*, 
w której lwy, wolno puszczone po- 
między pijanymi gośćmi, depcą po ró- 
żach.. Jest tu np. jakaś anegdota na- 
poleońska, przedstawiająca kantynierkę, 
skazaną przez Bonapartego na spacer 
przez obóz nago na ośle... Jakaś or- 
dynarna reminiscencya poetyckiej Go- 
divy... Jest trochę malarstwa „socya- 
listycznego”, gdzie artyści dali ilustra- 
cye do „Czerwonego sztandaru*. 

Wszystko to jest raczej 
aniżeli więcej udolne... 

Ma się wrażenie, że gdy artysta 
nie umie ani rysować, ani malować, 
wtedy rzuca na płótno kompozycyę, 
skomplikowaną i pomyślaną, gdzie się 
coś dzieje. A gdy artysta owładnął 
środkami swojego kunsztu, wtedy nie 
fatyguje wcale mózgu, aby coś wyna- 
leżć, wymyślić, złożyć, scałkować, — 
lecz chwyta pierwszy lepszy urywko- 
wy temat, „interesujące oświetlenie*, 
„ciekawą głowę“, „niezwykłą pozę“, 
i ponad to się nie posuwa. 

A szkoda... 

Są wprawdzie w salonach wielkie 


mniej, 


Salon paryski 1909. 


Delahaye. Kantynierka, skazana przez Bonapartego na przejazd nago ną ośle. 


kompozycye, namalowane na chwałę 
trzeciej Rzeczypospolitej. 

To owe upragnione /es comman- 
des d'état... 

Na jednem płótnie umieszczono 
p. Fallièresa, przyjmującego bukiet od 
córki mera w jakiemś mieście prowin- 
cyonalnem; jest tu sto portretów na 
jednym obrazie. Na innem płótnie 
uwieczniono połączenie się Uniwersy- 
tetu paryskiego z Wyższą szkołą nor- 
malną. Na innem odmalowano jakieś 
stulecie czegoś, gdzie są wszystkie 
republikańskie i socyalistyczne znako- 
mitości francuskiej Kiernozi... 

Płaskie jest to wszystko, 
tchnienia, nawet bez ambicyi... 

Z rozkoszą się myśli, że Luwr 
stąd—o paręset kroków wszystkiego... 


bez 


Paryż W. Kosiakiewicz. 


Na sztukę. 


Sztuka co dnia nie strzela, 

jak korek z butelki, 
Sztuka bogów dar zacny, 

sztuka zbytek wielki. 
Można skarby posiadać, 

w dworcach białe kruki, 
Księgi pisać, a zacnej 

nie skosztować sztuki. 

Wacław Rolicz— Lieder. 


Skała. 


O, ciemne bory, u moich stóp 

Z wichrem wiodące boje! 

Nie skarżcie losom, że skalny grób 
Piersi porasta moje. 


Nie mówcie górom, siostrzycom mym, 
Gdy mgła z nich spłynie lotna, 
Że czoło moje chmur skrywa dym, 
Że zawsze trwam samotna. 
Znam szczęścia czary, marzenia moc, 
Wspomnień znam cud-mamidła — 
Na sercu mojem raz w burzy noc 
Orle spoczęły skrzydła... 
Nad rankiem orzeł uleciał— hen, 
W szlaków niewrotnych strony... 
Lecz ja śnię sercem wciąż orli sen, 
Na piersi mej prześniony... 

Stanisława Szadurska. 
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Kapa na kotły od trąb „„płomienie'”' z pułku szwoleżerów. 


Z nieznanych źródeł dziejowych. 


„Livre d'ordre” generała Wincentego Krasińskiego. 


W posiadaniu pewnej rodziny zie- 
miańskiej w Królestwie (adres jej 
znany jest redakcyi „Świata*) znajduje 
się cenna pamiątka historyczna, która 
jest zarazem niewyzyskanem jeszcze 
źródłem do dziejów bohaterskiego 
pułku lekkokonnego gwardyi Napoleona, 
okrytego nieśmiertelną chwałą w wą- 
wozie Somo-Sierry, oraz do dziejów po- 
wrotu wojsk polskich po pogromie 
napoleońskim do kraju. Jest to obo- 
zowy notatnik generała Wincentego 
Krasińskiego, dowódcy tego pułku, 
a następnie naczelnego wodza powra- 
cających szczątków armii polskiej. No- 
tatnik rozmiarów 13x19 cm., zawiera- 
jący kilkaset zapisanych, żółtych od 
starości kartek, doskonale zachowany, 
oprawny w czerwoną safianową skórę, 
posiada wytłoczony złotemi literami 
napis: „Livre dordre du général 
comte Krasiński, comdt. le I regiment 
des chevaux légers lanciers de la Gard 
Imple“. 

Zawartość jego obejmuje schyłek 
istnienia pulku i schyłek potęgi Napo- 
leona — okres półtoraroczny od 1 sty- 
cznia 1813 do 18 kwietnia 1814 r. 
Zapisany przeważnie w języku francu- 
skim, w mniejszej części po polsku, 
prawie wyłącznie ręką samego gene- 
rała Krasińskiego, zawiera rozkazy 
dzienne do wojska, rachunki i nomi- 
nacye pułkowe, raporty, proklamacye 
i listy w sprawach służbowych (około 
170), datowane z różnych krańców 
Europy, a adresowane do wybitnych 
ówczesnych osobistości wojskowych 
polskich i francuskich: do ks. Józefa, 
do Dąbrowskiego, generała Skarzyń- 


skiego, majora Radziwiłła, majora Ko- 
zietulskiego, do ministrów: Mostow- 
skiego i Wielhorskiego, do generałów: 
Lefevre'a, Drouot'a, Payeur'a, Valther'a, 
do księcia de Neuchatel, ks. Bassano, 
ks. Vicenzy, lstryi, Friulu, Dalmacyi 
i t. d., wreszcie listy w sprawie powro- 
tu do ojczyzny, pisane do ks. Adama 
Czartoryskiego i do cesarza Aleksan- 
dra I, oraz kilka listów do Napoleona. 

Nie mogąc ocenić naukowej war- 
tości tego obfitego zbioru dokumen- 
tów, których znaczna część musiała 
bez wątpienia zaginąć, a zachowała się 
tylko w brulionie notatnika generała 
Krasińskiego, poprzestajemy na przy- 
toczeniu niektórych. Oto list ze sty- 
cznia 1813 r. do ks. Józefa Poniatow- 
skiego, „naczelnego dowódcy wojsk 
polsko-litewskich*, w sprawie uzupeł- 
nienia sławnego pułku szwoleżerów: 

„Mości Książę! 

„Jego Cesarska Mość nowym de- 
kretem powiększywszy regiment, któ- 
rym mam honor komenderować, do 
liczby 1500 ludzi i własnoręcznym li- 
stem zaleciwszy mnie użycie wszelkich 
sposobów do skompletowania tegoż 
w jak najkrótszym czasie, nie mogę 
innego sposobu znaleźć wypełnienia 
woli Jego Ces. Mości, jak udanie się 
do Waszej Ks. Mości, któren uzbraja- 
jąc siłę całą narodową, nie zechcesz 
przepomnieć o tym pułku, któren rów- 
nie, jak inne, przeznaczony bronić 
kraju i razem do osobistej służby 
Monarchy. Chciej W. Ks. Mość być 
tak łaskawym pozwolić, by major re- 
gimentu, ks. Radziwiłł, z szefem Roz- 


tworowskim mogli odebrać ośmset 
młodzieży. Zostało mi się czterysta 
kilkadziesiąt ludzi, —ośmset mając od 
W. Ks. Mości, mam nadzieję, że 300 
mogę mieć ochotnika. Nie odmawiaj 
mi tedy W. Ks. Mość łaski i racz 
być przekonanym o winnej wdzięczno- 
ści, jako i o tem uszanowaniu, z któ- 
rem mam honor być 
W. Ks. Mości 
najniższym sługą“... 


Wślad za tem idzie proklamacya 
do ochotników, którą przyłaczamy, 
jako typowy dokument ówczesnej lite- 
ratury obozowej: 


„Młodzi polska! Współrodacy! 


„Jego Cesarska Mość, chcąc dać 
dowód ukontentowania swego Regi- 
mentowi swej gwardyi, którym mam ho- 
nor dowodzić, rozkazał go podwoić. 
Teraz, gdy każdego obywatela powin- 
ność jest broń w rękę brać na obronę 
własnych siedzib, na kraju utrzy- 
manie nadziei, podaję wam miłą spo- 
sobność wnijścia do tego pułku, któ- 
ren razem przeznaczony jest na co- 
raz nowe w boju zasługiwać wa- 
wrzyny i do osobistej Bohatyra Swiata 
służby. Miłą się tuszę nadzieją, że 
nie opuścicie momentu, w którym po- 
lacy mogą dać dowód swej wdzięczno- 
ści Wielkiemu Napoleonowi. Oficero- 
wie są rozesłani po stołecznych mia- 
stach departamentowych do przyjmo- 
wania tych, którzy, napełnieni honorem 
i przywiązaniem do Ojczyzny, chcą jej 
swe życie poświęcić..." 

Chlubnym dokumentem przestrze- 
gania, by żołnierz polski nie splamił 
swego honoru rabunkiem w kraju 
obcym, jest rozkaz dzienny z 7 lipca 
18138, który brzmi: 


„Żołnierze! 

„Chęć rabusiostwa i niedopełnie- 
nie rozkazów było przyczyną pogorze- 
liska wczorajszego. Żołnierze! do was 
należy utrzymać szacunek regimentu, 
sami pomiędzy sobą wyszydzać i ka- 
rać powinniście tych, ktorych postępo- 
wanie jakąkolwiek plamę może kłaść, 
Niemasz nic sromotniejszego dla żoł- 
nierza, jak być tchórzem w wojnie, 
a rabusiem w nieprzyjacielskim kraju. 
Ohyda wasza okryć powinna tych, 
którzy depcząc pierwsze prawidła ho- 
noru, po domach plądrują i kradną 
rzeczy, które do nich nigdy należeć 
nie powinny. Dwóch żołnierzy wczo- 
raj Ściągnęło na siebie kary u nas nie- 
używane nieposłuszeństwem  swojem. 
Pierwszą powinnością Żołnierza jest 
subordynacya: głos oficera jego jest 
głosem boskim wszystko wrytem po- 
winno stanąć na jego zawołanie i krok 
przeciwko woli jego zrobiony jest zbro- 
dnią. Mam nadzieję, że dzisiejsza noc 
będzie nauką dla tych, którzyby śmie- 
li moje rozkazy przełamać. 

Wasz Pułkownik“. 


Po upadku Napoleona, który ró- 
wnocześnie z podpisaniem abdykacyi 
złożył w ręce Krasińskiego naczelne 
dowódziwo nad niedobitkami armii 
polskiej, czytamy w notatniku następu- 
jący list do ks. Adama Czartoryskiego: 


Mundur, sztandarek, zbroja, uzda i napierstnica szwoleżerskie. 
(Ze zbiorów Ordynacyi Krasińskich.) 


„Mości Książę! 

„Najlepiej wiesz Wasza Książęca 
Mość, jakie były pobudki służenia ce- 
sarzowi Napoleonowi. Wierni do ostat- 
ka, dzieliliśmy zmienne jego losy. 
Dzisiaj, gdy złożeniem korony uwolnił 
nas od powinności, które honor na nas 
wkładał, polacy, udajem się do polaka, 
nie żądając niczego, prócz powrotu do 
kraju i uniknienia przykrości, które nie 
powinny być udziałem tych, co, myląc 
się nawet może, wszystko krajowi 
i honorowi poświęcili. Zebrane szczątki 
korpusu polskiego wkładają na W. Ks. 
Mość obowiązek, byś rozproszonych 
współrodaków nazad oddał krajowi*- 


Następują listy w tej samej sprawie 
do cesarza Aleksandra, poczem, po 
uzyskaniu amnestyi, zapisuje notatnik 
następujący rozkaz dzienny: 


„Współrodacy! 

„Kiedy błysnęła nadzieja powsta- 
nia ojczyzny, wszyscy polacy się rzu- 
cili służyć Bohatyrowi Świata, który 
chciał ją postawić. Męstwo w boju, 
wierność w najnieszczęśliwszych cza- 
sach były waszym udziałem. Honor, 
pierwszy nasz przymiot, który piasto- 
wać umieliśmy, na nieprzyjacielu sa- 
mym wymógł szacunek dla cnotliwych. 
Cesarz rosyjski dał nam zupełną amne- 
styę. Polacy bez złożenia broni wrócą 
do kraju. Złożenie korony przez ce- 
sarza uwolniło nas od wszystkich 
obowiązków. Dziś na czele polaków— 
Polsce oddać ich jest moją powinno- 
ścią. Kiedyś nadzieja śmiała nam się, 
że, jako zwycięzcy, wrócimy. Dzisiaj, 
gdy losy inaczej przeznaczyły, honor 
nienaruszony, wierność monarsze, któ- 
remuśmy służyli, zyskała nam w oczach 


Rok IV. Ne 24 z dnia 12 czerwca 1909 r. 


Europy szacunek i w 
ojczyźnie wdzięcz- 
ność. Polacy! Miej- 
cie ufność w swym 
wodzu, który was ni- 
gdy nie zdradzi. 


Naczelny Dowódca“. 


Równocześnie roz- 
kaz dzienny komuni- 
kuje żołnierzom pol- 
skim list generał-ma- 
jora ks. Wołkońskie- 
go, adjutanta cesarza 
Aleksandra I, zawiera- 
| jący zapewnienie am- 
nestyi i wolnego po- 
wrotu do kraju. List, 
datowany z Paryża 9 
kwietnia, brzmi: 


„Jego Cesarska 
Mość, Imperator Ro- 
syjski, pełen chęci i 
szacunku dla korpusu 
polskiego, który był 
częścią armii francu- 
skiej, chcąc, by dzie- 
lił razem z wszystki- 
mi współrodakami 
swoimi też samą łas- 
kę, którą im zaręczył 
zapomnieniem zupeł- 
nem przeszłości, wkła- 
da na mnie obowią- 
zek ofiarowania mu 
powrotu z bronią i 
wszystkiemi honorami wojskowemi do 
kraju; na granicach Ks. Warszawskiego 
wolno będzie każdemu wrócić się do 
swojego domu, lub, jeżeli mu się podoba, 
służyć w Księstwie Warszawskiem, lub 
też gdzie zechce. Jego Ces. Mość, 
dając ten dowód korpusowi polskiemu 
swojej ufności, chciał oświadczyć przed 
wszystkimi opinię, którą ma o jego 
postępowaniu i męstwie. 

Podpisano: Książę Wołkoński 
adjutant cesarski i major generalny“. 


„rozkaz dzien- 
Napo- 


I wreszcie ostatni 
ny“, zawierający pożegnanie 
leona: 

„Polacy! 

„Cesarz Napoleon przed zstąpie- 
niem z swojego tronu chciał nam dać 
dowód, że umiał cenić nasze zasługi; 
nie pozwalam sobie nic więcej dodać, 
list Jego do waszej wiadomości po- 
dając: 

„Mospanie Generale Hr. Krasiński! 

„Odbierzesz Waćpan dekret, któ- 
rym łączę pod WPana komendę 
wszystkich jego współrodaków, którzy 
się w mojej armii znajdują. Ządam, 
byś WPan oświadczył mem imie- 
niem tym mężnym polakom moje ukon- 
tentowanie za tak dobre i wierne ich 


usługi. Boga proszę, by ciebie miał 
zawsze w swojej świętej i godnej 
pieczy. 


Podpisano: Napoleon. 
Fontainebleau 4 aprila 1814.“ 


Koniec notatnika—i koniec epopei. 
O wartości livre d'ordre generała 
Krasińskiego, jako źródła do dziejów 
„legendy napoleońskiej“, a raczej 
o stopniu tej wartości, mógłby tylko 


historyk tych czasów wyrokować. Nie- 
zawodnie znajdą się wśród setek li- 
stów, raportów, rozkazów — rzeczy, które 
zaginęły w właściwym swym oryginale, 
a notowane skrupulatnie ręką Krasiń- 
skiego, posłużyć mogą do oświetlenia 
i uzupełnienia niejednego rysu owych 
walk niezapomnianych. Że wysoką war- 
tość pamiątkową posiada ta mała obo- 
zowa książka, której karty zapisywane 
były niejednokrotnie przy huku dział 
i która wślad za orłami wielkiego wo- 
dza okrążyła pół Europy, to nie ulega 
wątpliwości. Jej miejsce byłoby też 
niew biblioteczce szlacheckiego dworu, 
lecz w księgozbiorze publicznym; wśród 
tych zaś nasuwa się z natury rzeczy 
instytucya najbardziej powołana do 
przechowania i zabezpieczenia tej po- 
dwójnej, narodowej irodzinnej pamiątki: 
biblioteka Krasińskich w Warszawie. 
Kraków, Ch. 


CA 


Przed kanonizacyą 
polaka. 


Błogosławiony Jakób Strepa, arcybiskup 
lwowski + 1409 r. 


Lwów gotuje się do pięknego 
obchodu. 

Arcybiskup lwowski, ks. dr. Jó- 
zef Bilczewski, w prześlicznym, peł- 
nym głębokich religijnych i narodowych 
myśli liście pasterskim, wezwał wier- 
nych do uczczenia pamięci jednego 
z najpierwszych, a zarazem najznako- 
mitszych rządców tej dyecezyi. Był 
nim trzeci metropolita halicko-lwow- 
ski, Jakób Strepa. 

Wnet po śmierci głos powszechny 
obwołał go świętym, a Pius VI, po 
przeprowadzeniu długich i ścisłych ba- 
dań, kult ten potwierdził dekretem 
z dnia 11 września 1790 r. Uroczy- 
stości lwcwskie kościelne, które trwać 
będą od 17 do 26 b. m, a których 


So zażżieł 


Błogosławiony Jakób Strepa. 


> 


A żyć nie mogę! Nie chcę! 


Żyć nie chcę 


Na myśl, że wkrótce umrę, że umierać muszę, 
Jakiś mnie lęk ogarnia dziki i nieznany: 

A nuż tam po za grobem są łzy i katusze, 

Jest przemoc i są wiecznie brzęczące kajdany?... 


Żyć nie pragnę dłużej! 
Bo i pocóż się łamać i giąć nadaremno, 

|! Wszystkie gwiazdy i tęcze zagasły nademną, 
Wszystkie miody wypite z życiodajnej kruży! 


- a umierać tak mi bardzo trudno 
W zaraniu mej młodości, gdym jeszcze ni razu 
Nie wydobył płomienia z nieczułego głazu, 


I wszystkich ludzkich myśli wbaśń nie przelśnił cudną, 
I żadnej duszy nie wzniósł do niebieskich pował, 
Nawet samemu sobie serca nie wykował! 


..A umierać tak mi bardzo trudno... 


Jeżeli kiedy zagnają cię losy 

Nad brzeg tej rzeki, w te kochane strony, 
Gdzie bory świerków rozplotły swe kosy 
| szumią w okół pieściwemi tony, 


To pomyśl o mnie, 
Nieraz tu błądził i na kroplach rosy, 

Idąc pod zachód, w złocie roztopiony, 
Szukał twych śladów, a zbóż drżące kłosy 


Jakąś mi wielką, przecudną pieśń grały, 
Niby srebrzyste cherubów organy, 
Żem jest szczęśliwy i żem jest kochany 


Echa. 


- pomyśl, żem stęskniony 


| spójrz na niebo, na ten obłok mały, 
Który nam codzień służył za wezgłowie, 
Może on jeszcze coś ci o mnie powie... 


Zygmunt Różycki. 


s 
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kulminacyjnym momentem będzie zło- 
żenie szczątków Błogosławionego do 
nowego, pięknego relikwiarza, są wstę- 
pem do kanonizacyi. 

Do niedawna mało tylko wiedzia- 
no o tej pięknej postaci, w tem zaś, 
co było powszechnie znanem, było 
wiele dat nieścisłych lub wprost uro- 
jonych; teraz dopiero znalazł bł. Ja- 
kób historyka w osobieprofesora uni- 
wersytetu lwowskiego, znakomitego 
znawcy dziejów Kościoła polskiego 
i jego pierwotnej organizacyi, zwłasz- 
cza na Rusi, d-ra Władysława Abraha- 
ma, którego dzieło jest niewątpliwie 
najpiękniejszem uczczeniem 500 rocz- 
nicy *). Na podstawie tej pracy po- 
damy kilka szczegółów ciekawszych. 


Smutnym był stan Kościoła na 
Rusi pod koniec XIV w. Swieżo 
utworzona dyecezya halicka była wi- 
downią ciągłych zmian politycznych, 
a dwaj pierwsi jej kierownicy, Maciej 
i Bernard, nie byli ludźmi, jakich ów- 
czesna poważna doba wymagała. 

Od chwili śmierci Kazimierza 
Wielkiego zmieniała ziemia ta nieustan- 
nie panów; w ciągu lat kilkunastu rzą- 
dzili tu osobiście lub przez swych 
urzędników: Ludwik Węgierski, Wła- 
dysław Opolski i znów Ludwik, póź- 
niej siostra Jadwigi, Marya, i znów 
Opolczyk=aż póki nie zajęła Rusi 
Czerwonej Jadwiga. Przez cały ten 
czas ważyły się, ścierały i krzyżo- 
wały ze sobą ciągle wpływy polskie 
z węgierskiemi, ważyła się ciągle spra- 
wa, kto będzie panem tej ziemi i na- 
dal kierować będzie jej cywilizacyj- 
nym rozwojem. Rzecz naturalna, że 
niepewność ta odbiła się i na stosun- 
kach Kościoła. Po śmierci Kazimierza 
W. wybuchła nadto, chociaż chwilowa 
tylko, niemniej przecież gwałtowna 
reakcya ze strony ruskiej przeciw ko- 


*) Jakób Strepa, arcybiskup halicki 
1391—1409. Napisał prof. Wł. Abraham. 
Z 7-iu tablicami. W Krakowie, nakładem 
Akademii Umiejętności, 1908, 


ściołowi katolickiemu, a objawiła się 
tak silnie, że schizmatycy grabili ko- 
ścielne majątki, ą nawet (jak w Prze- 
myślu) zabierali kościoły katedralne. 
W łonie Kościoła powstało rozprzęże- 
nie, zapanowały gorszące walki między 
duchowieństwem świeckiem a zakon- 
nem co do sprawowania duszpaster- 
stwa, tem przykrzejsze, że na tle wy- 
łącznie materyalnem. Wszystko to wy- 
woływało zobojętnienie wiernych, a od- 
stręczało innowierców. Dla odrodze- 
nia od podstaw wypaczonego dzieła 
potrzeba było męża niezwykle silnej 
woli i charakteru, człowieka idei, zdol- 
nego poświęcić siebie dla upragnio- 
nego celu. 

W tak ważnej chwili, rozstrzyga- 
jącej na całe wieki o rozwoju kultu- 
ralnym Rusi halickiej, zjawił się mąż 
opatrznościowy w osobie Jakóba Strepy. 

AM 

Dzięki szczęśliwie dochowanym 
i wcale licznym dokumentom, znamy 
dość dokładnie jego działalność; nato- 
miast o osobie, pochodzeniu, naukach i 
wychowaniu żadne niemal nie dochowały 
się dane. Użytkując krytycznie i z nad- 
zwyczajną bystrością wszystkie znane 
źródła, dochodzi prof. Abraham do 
następujących konkluzyi: 

Jakób Strepa pochodził z Mało- 
polski, ze szlacheckiego, najprawdo- 
podobniej Strzemieńczyków rodu, stąd 
nazwa, która się powszechnie przyjęła, 
„Strepa”. Jakób, który był synem 
osiadłego na Rusi we Włodzimierzu 
szlachcica, wstąpił do zakonu oo. Fran- 
ciszkanów. Poświęciwszy się misyo- 
narstwu, bez środków, a często z na- 
rażeniem życia własnego szerzył wia- 
rę na Rusi i Wołoszczyźnie. Przymio- 
tami swemi i wydatną w skutkach 
działalnością zwrócił na siebie oczy 
braci, tak, że mu powierzano najważ- 
niejsze i najbardziej odpowiedzialne 
w zakonie stanowiska. Zasługi jego 
i talent organizacyjny, znane dokład- 
nie opiekunowi Franciszkanów na Ru- 
si, pobożnemu Jagielle, wyniosły go 
po śmierci Bernarda, który był jeszcze 


kreaturą węgierską, na stolicę arcy- 
biskupią w r. 1391. Był on wówczas 
w pełni wieku męskiego, licząc 50 lub 
najwyżej 51 lat życia. 

Na stanowisku tem, jak świadczą 
dokumenty, działalność jego była praw- 
dziwie apostolską; rządził nie grozą, 
lecz miłością, nie panem był, lecz oj- 
cem, troszczył się nie tylko o ducho- 
we potrzeby, ale głęboko wglądał 
w kwestye życiowe, hojnym był dla 
wszystkich, sam chętnie wszystkiego 
się wyrzekając. Swietny i niezmordo- 
wany organizator, przebiegał wszerz 
i wzdłuż całą dyecezyę, wglądając 
w każdy szczegół osobiście. [Dobrocią 
i wyrozumiałością zjednywał innowier- 
ców, fundował kościoły, tworzył para- 
fie, umiał porwać przykładem ziemian 
i natchnąć ich przekonaniem, że to, co 
na Rusi uczynią dla Kościoła, czynią 
i dla utrwalenia myśli polskiej. I ta 
strona działalności jego zasługuje dziś 
zwłaszcza na uwagę, — świadczy ona, 
że ten skromny mnich franciszkański 
był nie tylko świątobliwym pasterzem, 
ale znakomitym obywatelem i statystą, 
godnym kontynuatorem pracy Wiel- 
kiego Kazimierza. 

Rycina, którą równocześnie za- 
mieszczamy, wykonaną została podług 
sztychu Rakowieckiego z r. 1771. Od- 
bicie tego sztychu na jedwabiu z pod- 
pisem artysty znajduje się w konwen- 
cie o0. Franciszkanów lwowskich. 
Sztych zaś jest reprodukcyą starego 
obrazu, który kiedyś wisiał na ścianie 
kościoła św. Krzyża nad grobem bł. 
Jakóba. W chwili, gdy komisya dla 
celów kanonizacyi obraz ten oglądała 
(15 maja 1778 r.), był on w 150 miej- 
scach przedziurawiony, niewątpliwie 
wskutek przywieszanych wotów. Ów- 
cześni malarze znawcy, Stanisław Strań- 
ski i Józef Chojnicki, orzekli, że obraz 
ten pochodził z XVI-go wieku; czy 
istnieje jeszcze—nie wiadomo. 


Lwów K. Osłaszewski- Barański. 


ZSZ 


O) 


Niazi-bej. 
Niazi-bej, największa postać w rewo- 
lucyi tureckiej, ten sam, który w zeszłym 
roku z małą garstką wiernych w imieniu 
młodo-turków stanął do walki z absolu- 
tyzmem, teraz znowu, gdy sułtan w d. 
18-go kwietnia zrobił zamach na konsty- 
tucyę i miał zamiar, za pomocą rozdmu- 
chanego fanatyzmu prostego ludu i prze- 
kupionej prasy, wprowadzić powoli daw- 
niejszy porządek rzeczy, zjawił się pod 
murami lłdizu na czele wojska, mającego 
rozkaz, w razie stawiania oporu ze strony 
sułtana, wziąć szturmem Mabein-kiosk. 
Jeden z wybitniejszych 
współczesnych historyków 
w ten sposób szkicuje ży- 
ciorys naszego bohatera: 
Niazi-bej, waleczny ten 
oficer, już w młodocianym 
swym wieku żywił był za- 
sady liberalizmu. Pierw- 
szą swą edukacyę otrzy- 
mał w rodzinnem mieście 
Resna. Stamtąd udał się do 
Monastyru, gdzie jego na- 
uczyciel—pewien oficer — 
wykładał historyę rewolu- 
cyi francuskiej. Wielki za- 
pał ogarnął ducha młodego 
Niazi, gdy czytał historyę 
Mirabeau i Dantona i „Dro- 
its de Vhomme*. b 
Otrzymawszy pierwszą 
edukacyę, pragnął gorąco 
poświęcić się karyerze woj- 
skowej. W 15-ym roku ży- 
cia wstąpił do szkoły woj- 
skowej w Konstantynopo- 
lu — Pancaldi, po ukoń- 
czeniu której był posłany 
do Tessalii i, jako podporucznik, brał udział 
w wojnie przeciw Grecyi. Odznaczył się 
walecznością w bitwie pod Besz-Binar nie- 
daleko Volo, za co feldmarszałek Edhem- 
pasza, generalissimus armii tureckiej, posłał 
go do Konstantynopola z konwojem wię- 
źniów wojskowych, których miał przedsta- 
wić sułtanowi. 
=f Tu miał sposobność przyjrzeć się zbliz 
ka życiu pałacowemu. Widział faworytów 
sułtańskich, admirałów lub generałów, ma- 
jących zaledwie po lat 25. Przyglądał się 
służalcom dworskim, którzy pędzili życie 


Niazi-bej, bohater narodowy. 


pośród intryg wszelkiego rodzaju. Wkrót- 
ce też zapłonął pogardą dla nich. 

Marszałek dworu sułtańskiego ofiaro- 
wał Niazi-bejowi 250 franków, jako remu- 
neracyę za jego fatygę... podczas gdy pe- 
wien 13-letni dzieciak otrzymał nominacyę 
na .fligel-adiutanta sułtańskiego z graty- 
fikacyą 5000 franków... 

Pobyt jego na dworze sułtańskim w Il- 
dizie pozostał w jego pamięci, jak zmo- 
ra straszna. 

Wkrótce Niazi-bej otrzymał dowództwo 
nad batalionem strzelców w swem rodzin- 
nem mieście Resna, gdzie miał polecenie 
obserwować bandy bułgarskie. Potem, bę- 
dąc przy sztabie 3-go korpusu w Mona- 
styrze, widział nędzę żołnie- 
rzy i nikczemności zwierzch- 
ników, będących w spółce 
z dostawcami wojskowymi. 

Wtedy właśnie zapałało 
w nim wielkie oburzenie i 
zrodziła się myślw jego głowie 
przedsięwzięcia stanowczych 
kroków do walki z absolutyz- 
mem. 

Na początku czerwca r. 
z.. gdy powstały komitety 
działania, stanął na czele 200 
ochotników, oddanych mu 
duszą i ciałem, wystosował 
depeszę do sułtana, żądając 
natychmiastowego przywró- 
cenia konstytucyi. 

Gdy dnia 13 kwietnia za- 
inscenizowana była kontr-re- 
wolucya, mająca na celu przy- 
wrócenie dawniejszych rzą- 
dów, Niazi-bej pierwszy sta- 
nął do apelu na czele 2000 
ochotników, gotowych po- 
święcić swe życie i mienie, 
by ratować zagrożoną kon- 
stytucyę. Dnia 24 kwietnia o świcie wojska 
macedońskie—jak wiadomo—wkroczyły do 
Konstantynopola i dowódcą kolumny, któ- 
ra stoczyła walną bitwę na Taximie z suł- 
tańskiemi wojskami, był Niazi-bej. On też 
zatamował w rurach dopływ wody do pa- 
łacu, jak również zburzył zbiorniki elektry- 
czności, znajdujące się poza murami pałacu. 
On też pierwszy w d. 25 kwietnia parlamen- 
tował z Abdul-Hamidem, już niejakoskromny 
podporucznik, lecz jako komendant blokady. 


Konstantynopol. D-r Fruziński- bej. 


Major Niazi-bej w górach Resny w otoczeniu swych wiernych przyjaciół, którzy dzielili 

z nim wszystkie trudy w zeszłym i w tym roku ruchów rewolucyjnych (1908—1909 r.) Na 

lewo sąrna,przezwana „„Hurriet”, która się przybłąkała do obozu i wiernie towarzyszyła 
bojownikom za swobodę. 


Dramaturdzy polscy 
pod sądem. 


Jeden z lwowskich krytyków tea- 
tralnych, p. Henryk Cepnik, wystąpił 
z ciężkiem oskarżeniem. W broszurze, 
zatytułowanej. „Nieco o najnowszym 
dramacie polskim* obwinia w czambuł 
wszystkich młodszych pisarzy drama- 
tycznych, iż „destrukcyjność* jest ich 
cechą, zaś „anarchia“ dogmatem. Cóż 
bowiem czyni dzisiejsza twórczość 
sceniczna polska? 

— Wywleka przed światło kinkie- 
tów najohydniejsze obrazy, odsłania 
najwstętniejsze rany i wrzody, ale na- 
próżno szukać w tem wszystkiem ja- 
kiejś konkluzyi ideowej, jakiegoś mo- 
rału, jakiejś myśli krytycznej. Z bez- 
przykładną lekkomyślnością dzisiejsi 
autorowie—i to ci najmłodsi —trują du- 
szę zbiorową jadem deprawacyi, nie 
siląc się na zaznaczenie bodaj mimo- 
chodem, że to, co pokazują, ma być 
tylko groźnem memienlo, przestrogą, 
przykładem odstraszającym; ale prze- 
ciwnie--jeżeli nie apoteozują lub re- 
habilitują występku, to przedstawiają 
go w formie tak rozbrajającej, że bu- 
dzi on raczej śmiech i wesołość, niż 
ból i wstyd. Wogóle nie obchodzi 
ich zupełnie, co sądzą lub sądzić mo- 
gą o tych wszystkich wynaturzeniach 
natury ludzkiej ci, którzy patrzą na 
nie z widowni, jak je przyjmą i jak 
ocenią. W czasach, kiedy w literatu- 
rze obywatelskość myślenia obowią- 
zywała tak samo, jak w życiu, działo 
się inaczej; dziś żyjemy pod znakiem 
„czystej sztuki”, a ta zasadniczo wy- 
klucza wszystko, co się nazywa ten- 
dencyą czy moralizatorstwem. 

Tej „czystej“ sztuki pan Cepnik 
nienawidzi bardzo stanowczo. Rzuca 
gromy na Przybyszewskiego, który 
rozpętał „orgie nagich i półnagich 
dusz“, który nadał dramatowi polskie- 
mu kierunek negatywny, „usiłujący-— 
zmieść z powierzchni życia całą pra- 
cą wieków zdobyty dorobek kultural- 
ny polski“. I pan Cepnik wzdycha 
pobożnie do tych lepszych czasów, 
„kiedy scenę stawiano na równi ze 
szkołą, kiedy rozumiano całą donio- 
słość oddziaływania żywego słowa, 
ze sceny głoszonego, na dusze, serca 
i umysły“. 

W tem zestawieniu zdaje się tkwić 
cały system krytyczny p. Cepnika. Pra- 
gnąłby, aby teatr był szkołą nauk 
etycznych i uczuć obywatelskich, aby 
każda sztuka miałą wyraźny sens mo- 
ralny, jak go posiadają bajki Jachowi- 
cza. Nie chce nic zostawić domyślno- 
ści widzów. W ostatnim akcie zawsze 
występek powinien być ukarany, cnota 
winna zostać nagrodzoną. Obywatel, 
wracający z teatru do rodzinnego ogni- 
ska, nie powinien mieć najmniejszej 
wątpliwości, że wszystko dzieje się 
najlepiej na tym najlepszym ze świa- 
tów, bo jeśli zdarzą się nawet „złe 
ludzie“, to sprawiedliwy los porachuje 
się z nimi. I zresztą pocóż wywlekać 
„przed światło kinkietów* brzydkie oby- 
czaje, występki, rozpustę, obłudę i kłam- 
stwo? Czyż nie lepiej pokrzepić du- 


sze współziomków słodkim obrazem 
szczęścia w cnocie, rozrzewniającym 
widokiem Numy, wychodzącej za Pom- 
piliusza wśród wymownych błogosła- 
wieństw i okrzyków wesela? 

P. Cepnik zapatruje się bardzo 
sceptycznie na inteligencyę publiczno- 
ści polskiej, uczęszczającej do teatrów. 
Według jego mniemania publiczność 
ta nie jest w stanie odczuć samoistnie 
tej idei moralnej, jaka tkwi w po- 
tężnych dramatach Przybyszewskiego 
(przekleństwo złego czynu, ciążące na- 
wet na potomstwie winowajców), ani 
satyry, chłoszczącej obłudę burżuazyi 
w „Lekkomyślnej siostrze“ Perzyńskie- 
go lub w „Małych duszach“ Krzywo- 
szewskiego. Skoro łajdactwo nie od- 
nosi na scenie zasłużonej kary, widz, 
w mniemaniu p. Cepnika, może zna- 
leźć ochotę do występnego życia. 
P. Cepnik pragnąłby, aby sztuka dra- 
matyczna polska była westalką moral- 
ności,—ale tej moralności codziennej, 
powszedniej, i nie ma słów dość su- 
rowych dla Gorczyńskiego, który obłu- 
dzie takiej konwencyonalności rzuca 
zuchwałe „Wyzwanie“. Pragnąłby, aby 
teatr był świątynią, w której ze sceny, 
jako z kazalnicy, grzmiałyby wyraźne, 
dobitne nawoływania do przykładnych 
obyczajów. 

Gdyby autorzy polscy trzymali 
się recept, kreślonych ręką p. Cepnika, 
sztuka, mająca jedynie i wyłącznie 
piękno na celu, musiałaby emigrować 
z sal teatralnych. Nie znalazłoby się 
w nich miejsca nie tylko dla młod- 
szych autorów polskich, ale nawet dla 
takich tytanów, jak Ibsen, Hauptmann 
lub Becque. Zresztą zasady p. Cepni- 
ka nie są nowością; przed kilku laty 
w podobny sposób o nowej twórczo- 
ści artystycznej niemieckiej odezwał 
się Cesarz Wilhelm II, zwąc ją pogar- 
dliwie „sztuką, urodzoną w rynsztoku'. 
Nie zaszkodziło to jej wcale. 


Gordon. 


Notatki 
literackie. 


Alina Świderska. „Trudno inaczej...“ Po- 
wieść. Lwów, 1909. Tow. Wydawn. 


W najlepszych towarzystwach zdarzają 
się czasem przykre wypadki, nie zawsze 
jednak w takich naiwnych panienkach, jak 
ta, której dzieje opisuje p. Świderska, tkwi 
tyle siły i męstwa, by ów przykry wypa- 
dek nie był najmocniejszym, ale też i ostat- 
nim rozdziałem wzruszającego opowiada- 
nia. Tymczasem dla p. Swiderskiej rozdział 
ten jest właściwie punktem wyjścia dla 
nowych i jeszcze bariziej łzawych epizo- 
dów. Bohaterka jej powieści, widząc, że 
narzeczony jej mizernieje i schnie wskutek 
przedłużającego się zbytnio narzeczeństwa, 
oddaje mu się z litości, nie rozumiejąc 
zgoła, że podobny miłosierny uczynek po- 
ciąga za sobą bardzo poważne następstwa, 
które stają się jeszcze przykrzejszemi, gdy 
śmierć młodzieńca nie pozwoli mu następ- 


nie dokonać pewnych formalności. W ta- 
kiem położeniu znajduje się „Anielusia* Po- 
łońska, bohaterka powieści p. Swiderskiej, 
która od tej chwili staje się rzeczywiście 
bohaterką i to nie byle jaką. Uświado- 
miwszy sobie swój stan, pragnie ona przy- 
jąć na siebie odpowiedzialność za swój 
czyn, odtrąca pomoc rodziny zmarłego, po- 
święca się całkowicie swemu dziecku, a gdy 
wreszcie po latach wielu szlachetny mece- 
nas. Borowiec prosi ją o rękę, Anielusia 
przyjmuje propozycyę jego głównie ze 
względu na dziecko, pieczętując w ten 
sposób nowym miłosiernym uczynkiem 
krzyżową drogę swych poświęceń. Powieść 
p. Swiderskiej jest szlachetną apologią 
przyzwoitej panienki, której zdarzył się 
przykry wypadek, nie szczędzi jej też au- 
torka pięknych rysów, które zrównoważyć 
mają jej wykroczenie przeciw obowiązują- 
cym zwyczajom; w tem staroświeckiem jed- 
nak uszlachetnieniu postaci i sytuacyi tkwi 
pewien ton, który zasadniczo kłóci się z re- 
zolutnem wyzwaniem, rzuconem czytelni- 
kowi w tytule książki. 

Jan Huskowski. „Spojrzenia*. Lwów. 1909. 

Księgarnia Polska B. Połonieckiego. 


Jednem spojrzeniem wiele ogarnąć mo- 
żna, musi ono jednak posiadać przenikli- 
wość promieni roentgenowskich przynaj- 
mniej i czułość spectrum, które najdrob- 
niejszą iskierkę rozkłada i w dokładnem 
ją utrwala odbiciu; tymczasem spojrzenia 
p. Huskowskiego nie mają ani tej głębi, 
ani wraźliwości, nie odkrywają nowych 
obrazów, ani ich nawet przez nowe punk- 
ty patrzenia nie odkupują. W książce znaj- 
dujemy kilkanaście opowiadań, w których 
czuć silenie się na oryginalność, robiony 
nastrój („Wojtuś wyzwolony*, „Przed ba- 
lem“, Bez pieniędzy“), to znów spotykamy 
fragmenty, mające znaczenie co najwyżej 
ćwiczeń stylistycznych („Przed bitwą*) 
i zaledwie tylko kilka aforyzmów z cyklu 
„Rzuty dyskiem* wskazuje na to, że autor 
umie patrzyć dalej, niż sięga dotąd jego 
twórcza ekspresya. 


Henryk Zbierzchowski. „Literat“, Powieść 
Warszawa, 1909. Gebethner i Wolff. 


Jeśliby chodziło o zręczne założenie 
literackie, możnaby się zgodzić z p. Zbierz- 
chowskim, że są i tacy ludzie, którzy, ży- 
jąc stale w sferze fikcyi literackich, prze- 
noszą je wreszcie w życie samo, tworzą 
wkoło siebie sytuacye z romansów i po- 
wieści, w których sami grają rolę bohate- 
rów, ale założenie to jest, bądź jak bądź, 
trudnem do umotywowania, i tylko bardzo 
pewny siebie talent może się pokusić 
o rozwiązanie tego zadania P. Zbierz- 
chowski ułatwił je sobie przez zręczny po- 
mysł przeplatania notatek z dwóch pamięt- 
ników, spisywanych przez dwoje ludzi, 
stanowiących oś powieści, i zawiłą jej psy- 


u chologię rozwija w ten sposób za pomocą 


dwustronnych zwierzeń, które współrzędnie 
informują czytelnika o przebiegu zdarzeń. 
Pomimo to jednak trudno się pogodzić 
z faktem, by mąż, który kocha swą żonę 
i jest przez nią kochany, dla kaprysu je- 
dynie, dla zabawienia się w niebezpieczną 
grę popychał żonę do romansu, który osta- 
tecznie musi skończyć się tak, jak to na- 
stępnie opisuje p. Zbierzchowski. Wpraw- 
dzie „literat* uspokaja się ciągle myślą, że 
w każdej chwili potrafi przerwść grę, oka- 
zuje się jednak, że fakty wyprzedzają jego 
rachunki i Nela zostaje naprawdę kochan- 
ką Zaruskiego. I teraz jednak literat utrzy- 
muje się w stylu: dowiedziawszy się bo- 
wiem o zdradzie swej żony, namawia ją 
do wspólnego samobójstwa i opisem ko- 
medyi „pięknej śmierci* wśród kwiatów 
i butelek szampana kończy się powieść. 
P. Zbierzchowski całe opowiadanie stara 
się utrzymywać na granicy satyry i stu- 
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dyum psychologicznego, a lekka ironia, 
z jaką traktuje swego bohatera, pozwala 
mu również ominąć niejednę trudność psy- 
chologiczną, wypływającą z tematu. 
Stefan Gacki. 


„Tygodnik Mód i Powieści". 


To doskonale prowadzone pismo dla 
kobiet rozwija się coraz lepiej. W każdym 
zeszycie znajdują się liczne wzory naj- 
świeższych mód paryskich: pod tym wzglę- 
dem ruchliwość redakcyi jest tak wielka, 
że ostatnie nowości sezonowe pojawiają 
się niemal równocześnie w „Tygodniku* 
i w fachowych czasopismach paryskich, 
Przytem mody te są dobrze przystosowane 
do naszych potrzeb; obok toalet strojnych 
i kosztownych, przeznaczonych dla dam 
światowych i zamożnych, — panie, rozpo- 
rządzające środkami skromniejszemi znajdą 
również odpowiednie wzory. Dwa razy na 
miesiąc dodawane są tablice z krojami, nie- 
oszacowane dla tych właśnie skromniej- 
szych pań naszych. Pod względem treści 
literackiej „Tygodnik Mód i Powieści* wy- 
raźny sobie wytknął program: daje zajmu- 
jące, rzelelnej wartości powieści oryginal- 
ne i tłomaczone, stanowi wyczerpujące źró- 
dło informacyjne dla kobiet. Czytelniczki 
„Tygodnika* są dokładnie powiadamiane 
o wszystkich ważniejszych objawach życia 
społecznego; jednocześnie znajdują bogaty, 
nieoceniony zapas wskazówek  praktycz- 
nych. Te praktyczne wskazówki dotyczą 
wszystkich dziedzin, począwszy od prawa 
cywilnego (w stosunku do kobiet), hygie- 
ny, wychowania dzieci etc., a skończywszy 
na trafnych radach, jak się ubrać, jak przy- 
stroić dom, przyjąć gości, jak prowadzić 
gospodarstwo wiejskie. Dział kuchenny, 
prowadzony przez najświetniejsze specya- 
listki, zawiera specyalny dział dla zwolen- 
ników wegetaryanizmu. Przytem redakcya 
„Tygodnika Mód i Powieści* jaknajchęt- 
niej odpowiada swym prenumeratorom na 
wszelkie pytania. Dział odpowiedzi, nie- 
zwykłe starannie prowadzony i obszerny, 
świadczy wymownie o ruchliwości kiero- 
wników pisma. I to wszystko za cztery 
ruble rocznie. S. 

PNA NY 


Przyjaciele nasi we Francyl. 


Ernest Denis, profesor na wydziale li- 
terackim w Sorbonie, jest jednym z naj- 
bardziej cenionych historyków francuskich. 
Bezstronny w ocenie faktów historycznych, 
rozumiejący życie współczesne, poświęcił 
Polsce dłuższe studyum w Historyt po- 
wszechnej Lavisse'a i Rambaud'a, wykazał 
między innemi 
stronniczość i 
złą wolę histo- 
ryków niemie- 
ckich w sto- 
sunku do na- 
szych dziejów. 
La Bohème de- 
puis la Mon- 
tagne Blanche 
i prace jego 0 
Niemczech 
XVIII i XIX w. 
należą do naj- 
lepszych w pi- 
śmiennictwie 
francuskiem. 
Prof. Denis przygotowuje obecnie do druku 
Historyę Rosyi w XIX stuleciu. W r. b. za- 
łożył Ernest Denis Stowarzyszenie franko- 
słowiańskie młodzieży, do którego należy 
wielu studentów-polaków. Obrany preze- 
sem Komitetu pomnika Adama Mickiewi- 
cza w Paryżu, bardzo gorliwie i żywo zaj- 
muje się tą sprawą, pielęgnując w ten spo- 
S dawne tradycye przyjaźni franko-poł- 
skiej. 


Ernest Denis. 


NA 


Sto lat istnienia monachijskiej Akad. Szt. Pięknych. 


Dnia 13 maja ubiegło sto lat od 
chwili założenia Akademii Sztuk Pięk- 
nych w niemieckich Atenach, w połud- 
niowej metropolii germańskiej sztuki 
i nauki. Mimo licznych przeciwników 
„akademickiego* wychowania, żądają- 
cych zupełnej swobody dla rozwoju 
artystycznego od początków! kiełkowa- 
nia aż do zupełnego ukształtowania 
się indywidualnych talentów, znaczenie 
wychowawcze Akademii, mimo rosną- 
cego w siły obozu przeciwników, do 
dziś nie zmalało. 


W historyi powstawania malarstwa 
polskiego ma właśnie monachijska A- 
kademia zasługę spełniania wychowaw- 
czej, pedagogicznej roli, w rozwoju dą- 
żącej do własnych lotów polskiej sztu- 
ki. W czasie urabiania się i rośnięcia 
naszych talentów Monachium było 
wzorowo prowadzonym warsztatem, ku- 
źnią, gdzie młodzi nasi indywidualiści 
uczyli się od pedantycznych Diirera 
potomków znajomości i dokładności 
rysunku, perspektywy i kompozycyi. 
Po nabyciu podstawowej wiedzy od 
systematycznych monachijskich mi- 
strzów, polscy młodzi artyści... zmykali 
czemprędzej z zimnych, klasycznych 
objęć Corneliusa, Feuerbacha, Piloty'e- 
go, w swoje ukochane, śniegiem usła- 
ne równiny i bory, barwne łąki brono- 
wickie, pod mury macierzystego Wa- 
welu, w kraj modeli ciekawszych, niźli 
niemieckie, charakterystycznych w wy- 
razie, barwniejszych w stroju, —w kraj 
ludu polskiego. 

Odmienność rasy, uczuć, a szcze- 
gólniej inne, żywsze i na szerszej skali 
oparte upodobania wzrokowe artystów 
polskich, niźli niemieckie, złożyły się 
na to, iż, jakkolwiek malarstwo nasze 
hodowało się i rosło w monachijskich 
murach, niemieckiem w duchu i formie 
nie zostało nigdy! Mimo geograficz- 
nej różnicy, stosunek polskiej sztuki 
bliższym i ściślejszym jest z francu- 
ską, niźli niemiecką. Radosnym jest 
fakt, iż mimo silnego kontaktu z za- 
chodniemi środowiskami, umiała młoda 
sztuka polska otrząść i wyzwolić się 
z akademickich pęt i pójsć własną— 
raczej własnemi swemi drogami... 


Akademią Sztuk pięknych, zbudował Neureuther 1886 r. 


Przez progi monachijskiej „Almae 
matris“ w ciągu ubiegłych 50 lat prze- 
sunęli się, między innymi: Matejko, 
Grottger, Gierymscy, J. Kossak, Axen- 
towicz, Brandt, Dębicki, Kossak W., 
Malczewski, Stanisławski, Szymanow- 
ski i w. i. Kształcący się tu nasi ar- 
tyści korzystali z bogato uposażonej 
w środki naukowe Akademii, podziwia- 
li wspaniałe, królewskie zbiory dzieł 
sztuki klasycznej, lecz pogodzić się 
z tutejszemi kierunkami artystycznemi 
i oddać swe uczucia niemieckim mi- 
strzom nigdy szczerze nie mogli. 

Z wybitnych mi- 


strzów * monachij- | 
skich Schwind | 
znalazł gorący 


posłuch w ser- 
cu Grottgera i 
to wtedy, gdy 
romantyk ten ` 
z dziecinnym ij ; 
wdziękiem i | 
prostotą opowia- 
dał w płótnach 
germańskie mity 
i legendy o dziewicy 


reńskiej Lorelej, o wal- Hala widzów, zbud. Gartner 1847r. Odrodzenia i 
kopia florenckiej „Loggia de Lanzi’. 


kach rycerzy krzyżowych. 

Na malarstwo historyczne oddzia- 
łał w pewnej mierze dyrektor akademii 
Piloty, lecz w czasie, gdy ów nie mógł 
otrząsnąć się z teatralnego patosu i po- 
zy—mistrz Jan z słowiańskiem umiło- 
waniem barw i uwielbieniem narodowej 
przeszłości tworzy „Hołd pruski“, 
„Wernyhorę* i „Grunwald“. 

Rozwój szybki krakowskiej Akade- 
mii, licho coprawda przez obcy rząd 
wspieranej, i wegetowanie warszaw- 
skiej Szkoły sztuk pięknych sprawiły, 
iż początkową naukę biorą dziś mło- 
dzi adepci sztuki w rodzinnym kraju. 
Wskutek tego emigracya artystów ma- 
leje i również węzły, łączące sztukę 
polską z monachijską, luźnieją. 

Z powodu obchodu jubileuszowe- 
go odbyły się tu w dniach od 13 do 
15 maja oficyalne, stylowo urządzone 
uroczystości w sali koncertowej kró- 
lewskiego „Odeonu* i mniej oficyalne, 
przy trunkowości bawarskiej urządzo- 
ne,biesiady staromo- 
nachijskie w sali Bro- 
waru mieszczańskie- 
go, by nie zrywać 
z tradycyą „miasta 
piwaisztuki*.(„Miin- 
chen Bier- u. Kunst- 
stadt*). Rzetelny o- 
piekun Akad., książę 
panujący Luitpold, 
wyniósł w ten dzień 
Akademię, mającą 
dotychczas tylko cha- 
rakter zakładu artys- 
tycznego, do god- 
ności urzędowej i 
prawnej Uniwersyte- 
tu, nadając przy tej 
sposobności mnós- 
two wysokich odzna- 
czeń profesorom. 

Akademia mona- 


chijska istniała właściwie od r. 1770. 
Z zupełnego zaniedbania wydobył i 
zorganizował ją w r. 1808 kurfürst, a 
od r. 1805 król bawarski Maksymilian 
Józef. Działalność szkoły zaczeła się 
13. V. 1809. 


W okresie panowania Ludwika l-go, 
właściwego twórcy nowożytnego Mo- 
nachium, działał, jako dyrektor Akade- 
mii (1824—1841), Piotr Cornelius, twór- 
ca olbrzymiego fresku w kościele Lud- 
wika p. t. „Sąd ostateczny“. Cornelius, 
neoklasyk, uważający siebie za rywa- 
la Michała Anioła, był wyrazem panu- 
jących w tym okresie prądów, kopio- 
wania dzieł Odrodzenia na zimno, bez 
własnego ich odczuwania. Następcą 

zniechęconego i usu- 
wającego się do Ber- 
lina Corneliusa był 
Fryderyk Gärt- 
ner (1841—47). 
W tym czasie 
plejada archi- 
tektów z Klen- 
zem, Schwan- 
thalerem i Zie- 
blandem na cze- 
le przenosi z Flo- 
rencyi do Mona- 
chium całe budynki 
kopiuje 
na milimetr kwadratowy 
„palazzo Pitti“, budując prawe skrzy- 
dło rezydencyi Bramantego „Ospedale 
degli innocenli“, stawiając dzisiejszą po- 
cztę główną, wreszcie florencką „/oggia 
de Lanzi“ dla umieszczenia niezbyt głoś- 
nych w historyi marszałków idowódców 
bawarskich. Przeniósłszy z wiernością 
aparatu fotograficznego renesansowe, 
wyrosłe w środowisku Medyceuszów i 
Dantego gmachy, przesadzając z natu- 
ralnego otoczenia w inny świat form 
i światła florenckie budynki, sądzą, iż 
Monachium prawdziwie królewską re- 
zydencyą czynią... pożyczanem i ob- 
cem pięknem. I tak powstaje łuk Ty- 
tusa przy ul. Ludwika, bazylika staro- 
chrześcijańska Zieblanda iw końcu sza- 
ry, smutny zakątek, „królewski plac* 
o doryckiej architekturze Akropolis, 
z wyżyn Hellady w bawarskie, pozba- 
wione południowego słońca, niziny 
przeniesiony... 

Budynki te to nieme świadki, iż 
sztuka owych czasów, mimo wielkiej 
poznawczej wiedzy, samodzielnie two- 
rzyć nie umiała, pozostało jej być bał- 
wochwalczą sługą i niewolnicą minio- 
nej kultury, dawnego piękna. 


W latach 1847—9 stanowisko na- 
czelne w Akademii obejmuje Æ. Hess, 
po nim (1843—1856) W. Aaulbach. 


W tym to okresie panowania Ma- 
ksymiliana Il-go ślepe naśladownictwo 
stylów historycznych doprowadza do 
utworzenia monstrualnego konglomera- 
tu, gotyku z renesansem. Budynki 
przy ul. Maksymiliana są tragikomicz- 
nym przykładem jałowości architekto- 
nicznej myśli twórców stylu Maksymi- 
liana, zwanego tu sarkastycznie „no- 
wym stylem“. 

W r. 1874, w okresie działalności 
Schwinda, zostaje dyrektorem Akademii 
Piloty, apostoł historycznego malar- 
stwa, tej „najwyższej* gałęzi sztuki, 


której równoczesnymi wyznawcami,byli: 
Matejko, Brożik i Brandt. W latach 
90-ych umieszczono akademię w ład- 
nym budynku Neureuthera, : zbudowa- 
nym w stylu późnego Odrodzenia. 


Po Pilotym ujmuje ster Akademii 
August Kaudbach (1886—91), po nim 
Ludwik Zó//tz (1891— 1900), wreszcie 
dzisiejszy jej od d. 13 maja rektor 
Miller. 

Mimo wielkiego rozproszenia się 
niemieckich artystów po licznych ko- 
loniach artystycznych, Akademia mona- 
chijska utrzymuje się dotychczas na 
wysokim poziomie artystycznym. W no- 
wej pracy twórczej nad odświeżeniem 
smaku, poszukiwaniem prawdy i ujęciem 
całego życia w karby artystyczne, wy- 
bitną rolę odgrywają dzisiejsi profeso- 
rowie Akademii: Habermann, Hilde- 
brandł, A. Jmk, Stuk. Zügel. Poza 
sferą działalności ‘Akademii stoją wy- 
tworni, niezmiernie utalentowani, prze- 
wodnią rolę w sztuce zdobienia wnętrz 
(Raumkunst) odgrywający Fritz Erler, 
J. Diez, Riemerschmied i osiadły od 
2 lat w Berlinie Bruno Paul, W pra- 
cach licznych tych artystów przebijają 
się nieznane dotychczas nowe, sugge- 
rujące monumentalność i trwałość, war- 
tości. 


Na uroczystości jubileuszowe Aka- 
demii, mającej wiele wspomnień, wiele 
stycznych z polską sztuką, nie przybył 
z Polski nikt! 


mywanie ścisłych węzłów z zachodnią 
sztuką. Najpoważniejsze wychodzące 
w Monachium czasopismo „Die Kunst* 
poświęca kilka razy w roku osobne 
zeszyty kwitnącej naszej sztuce, my 
zaś omijamy każdą sposobność, ułat- 
wiającą sztuce i kulturze naszej zająć 
miejsce odpowiednie i należne w eu- 
ropejskiej twórczości. Węgrzy kilkoma 
nazwiskami wypełnili kosztujący 300 
tysięcy lirów pawilon w Wenecyi, my 
świecimy tam nieobecnością. Również 
ostatnia wystawa międzynarodowa w 
tutejszym Pałacu Kryształowym była 
z zadziwiającą wprost „,nonszalancyą 
przez krakowską „Sztukę* obesłana. 


Miejmy nadzieję, że nie powtórzy 
się to znowu w czasie najbliższym, 
w chwili otwarcia tu d. 1 czerwca mię- 
dzynarodowej wystawy w tymże samym 
pałacu! Delegatem polskim i zawia- 
dowcą jest p. Fałat. 


„Utinam falsus vates non sim!* 


Monachium. Maryan Dienstl. 


Ku czci Elizy Orzeszkowej, 


Z pracowni p. Jana Raszki, profesora rzeźby w Krakowie, wyszedł staraniem komitetu jubileu- 
szowego medal, odbity na cześć Jubilatki, którego podobiznę podajemy. Głowa znakomitej au- 
torki odznacza się doskonale pochwyconem podobieństwem. Postać symboliczna, trzyma 
tarczę z sercem, okolonem wieńcem cierniowym. U dołu— tłum, w to serce zapatrzony, tłum 


z licznych powieści pisarki. 
im oddała“. 


Nad tem nadpis, streszczający życie Jubilatki „Serce swoje 
Medal Raszki zwrócił uwagę znawców na jubileuszowej wystawie medalów, 
która z końcem roku zeszłego odbyła się w Warszawie 


Były to jedyne medale polskie, 


które zasłużyły na powaźne uznanie artystycznej jury wystawy. 


Z Akademii umiejętności. 


Na dorocznem uroczystem posiedzeniu 
Akademii umiejętności w Krakowie, które- 
mu przewodniczył St.hr. Tarnowski, odby- 
ło się zamianowanie nowych członków 
(profesorowie: Piotr Bieńkowski, archeolo- 


A przecież w interesie „= 
naszej sztuki leży nawiązanie i utrzy-' 


Jacek Malczewski. 


Stan. Tomkowicz. 


gia klasyczna; Tadeuśz Grabowski, histo- 
rya literatury; Karol Hadaczek, archeologia 
i prahistorya; St. Bądzyński, chemia le- 
karska), oraz rozdanie nagród. Nagrody 
z fundacyi Probusa Barszczewskiego—nie 
tylko najhojniejszej pieniężnie, ale także 
najzaszczytniejszej — otrzymali: w dziale 
historyi Stanisław Tomkowicz za dzieło 
p. t. „Wawel“, w dziale malarstwa Jacek Mal- 
czewski za obraz p. t. „Grosz czynszowy*. 


Alkohol i... atrament. 


Jeden z dziennikarzy warszawskich, 
p. Jan Czempiński, biorąc udział w or- 
ganizacyi Wystawy przeciwałkololicznej, 
jako członek komisy finansowo-agitacyj- 
nej, zajął się zbieraniem notatek, dotyczą- 
cych atkoholizmu Gd lileratow i dzien- 
nikarvzy w Warszawie. Obrzymanym ma- 
teryałem w tej sprawie dzielimy się z na- 
szymi czytelnikami. 


Statystyka opiera się jedynie na 
wielkich liczbach—dopiero wtedy dane 
statystyczne nabierają cech wartości 
naukowej. Zebrawszy tedy dane, doty- 
czące alkoholizmu wśród wybitniejszych 
literatów i dziennikarzy warszawskich w 
ogólnej liczbie 284 osób, mogę je uwa- 
żać jedynie, jako dość ciekawy materyał, 
nabierający pewnej aktualności z powo- 
du urządzenia pierwszej Wystawy prze- 
ciwalkoholicznej w kraju. 

W  klasyfikacyi posiłkowałem się 
podziałem wszystkich osób badanych 
na 5 grup. l-szą grupę stanowią nałogow- 
cy, nadużywający stale trunków, upijają- 
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cy się. 2-gą grupę stanowią osoby, pi- 
jące dużo i stale, lecz unikające upijania 
się. Do 8-ej grupy należą osoby, pijące 
stale, lecz umiarkowanie. W 4-tej grupie 
pomieściłem osoby, pijące rzadko, przy 
pewnej sposobności jedynie. 5-tą grupę 
stanowią abstynenci, nieużywający alko- 
holu zupełnie. 

W liczbach stosunek wzajemny 
grup powyższych przedstawia się, jak 
następuje: Z pośród 284 osób należy: 

Do 1-ej grupy 25 osób, co stanowi 8.80", 
Do 2-ej „ 41 14.440), 


„ U 


Do 3-ej „ 86 , 5 30.28% 
Do 4-ej „ 102 , š 35.56% 
Do 5-ej , 30 , M 10.56, 


Najliczniej zatem przedstawia się 
grupa czwarta, czyli osób, pijących rzad- 
ko; najmniej licznie — grupa pierwsza, 
nałogowców, u których nadużywanie 
trunków dochodzi już do objawów pa- 
tologicznych zboczeń. 

Cyfry te nie są jednak pocieszają- 
ce. Według stanu wiedzy dzisiejszej, 
medycyna uważa za szkodliwe nie tyl- 
ko nadużywanie alkoholu (grupy l-sza 
i 2-ga), lecz nawet umiarkowane i stałe 
używanie trunków (grupa 3:a). Jedynie 
zatem grupy 4-ą i 5:4 można uważać 
za zdrowe w stosunku do plagi alko- 
holizmu. W określeniu lekarskiem alko- 
holikiem jest nie tylko ten, kto nad- 
używa alkoholu, lecz i ten, kto choćby 
w małych ilościach, lecz systematycznie 
i stale, zatruwa organizm alkoholem. Al- 
koholikiem zatem jest ten, kto systema- 
tycznie wypija np. choćby 1 kieliszek 
wódki przed obiadem i używa piwa lub 
wina przy jedzeniu. 

Według tablicy naszej, do alkoho- 
lików zatem wśród literatów i dzienni- 
karzy należy 54” „ a zaledwie 46'/, stano- 
wią abstynenci zupełni lub częściowi 
(abstynenci zupełni stanowią w tem 
ledwo 10.569 ,) 

Nie podaję naturalnie nazwisk, lecz 
mogę zdradzić szczegół dość ciekawy: 
najwybitoiejsi i najzdolniejsi wśród li- 
teratów, dziennikarzy należą do grup 
4-ej lub 5-ej, a więc do abstynentów 
częściowych lub zupełnych. Alkohol za- 
tem nie stanowi koniecznej podniety 
dla pracy twórczej lub umysłowej. 

Jan Czempiński. 


Otwarcie wystawy przemysłu kościelnego. 


Wystawa przemysłu kościelnego. 


Na przeciąg dwóch miesięcy (od 30 
maja do 30 lipca) otwartą została we Lwo- 
wie staraniem ruchliwej Ligi pomocy prze- 
mysłowej, a pod protektoratem trzech ar- 
cybiskupów lwowskich, pierwsza bodaj 
u nas wystawa kościelna przemysłu litur- 
gicznego, jedna z najważniejszych wystaw 
specyalnych, jakie kiedykolwiek w kraju 
naszym organizowano. 


Kulturalne i gospodarcze znaczenie 
jej łatwo ocenić. Miliony dajemy zarabiać 
corocznie obcym wytwórcom, którzy ozda- 
biają i wyposażają w przedmioty liturgicz- 
ne nasze niezliczone kościoły; miliony te, 
a chociażby tymczasem część ich, zatrzy- 
mać w kraju, ocalić dla polskiego robotni- 
ka i artysty—oto godne trudu zadanie, ja- 
kie zakreślili sobie twórcy wystawy. Uchro- 
nić świątynie nasze, te jedyne nieraz miej- 
sca, przemawiające do poczucia piękna pro- 
staczków, od produktu obcego, fabryko- 
wanego bezdusznie i szablonowo, a zastą- 
pić je wytworem rąk polskiego rzemieśl- 
nika, w którym nawet w najgorszym wy- 
padku wyrazi się jakaś odrębna, własna 
cecha,—io byłaby druga, niepoślednia ko- 
rzyść wystawy. 

Organizatorom jej powiodło się stwo- 
rzyć całość, ze wszech miar zajmującą. Ob- 
szerny Pałac Sztuki na wzgórzu powysta- 
wowem, malowniczo dominującem nad 
miastem, został zapełniony pięknemi oka- 
zami krajowego przemysłu kościelnego. 

Wystawa oòejmuje budownictwo koś- 
cielne i urządzenia wewnętrzne świątyń, ma- 
lowidła, witraże, obrazy mozaikowe i oszkle- 
nia artystyczne (znany zakład Żeleńskiego 
w Krakowie), rzeźbę kościelną w drzewie 
i kamieniu, wyroby metalowe: krzyże, mon- 
strancye, kielichy, Świeczniki i t. d., orga- 
ny (fabryka Janiszewskiego we Lwowie), 


zegary wieżowe (jedyna w kraju fabryka 
Mięsowicza w Krośnie), dzwony (odlewnia 
w Kałuszu) szaty liturgiczne: ornaty, stuły, 
chorągwie, których wyrób pomyślnie się 
rozwija, artykuły dewocyonalne, jak książki 
do modlitwy, obrazki, szkaplerze, koron- 
ki i t. dọ, któremi najbardziej jesteśmy 
zalewani przez obcych, i mnóstwo innych 
przedmiotów. 

Praktycznem zadaniem wystawy jest za- 
znajomić kler z tem wszystkiem, co prze- 
mysł nasz wyrabia już dla potrzeb kościel- 
nych. Do tego celu posłużą wycieczki ducho- 
wieństwa z całego kraju na wystawę i sze- 
reg odczytów o sztuce kościelnej, a rękoj- 
mią, iż akcya ta uda się i przyniesie plon 
spodziewany, jest nietylko urzędowy pro- 
tektorat, ale i serdeczna opieka, jaką oto- 
czyli ją znani z gorących uczuć obywatel- 
skich arcybiskupi lvowscy— księża: Bilczew- 
ski i Teodorowicz. 

Podczas otwarcia wystawy rzekł ks. 
arcybiskup Bilczewski: „Obok walki o szko- 
łę, która nasz lud ma ochronić od wyna- 
rodowienia, musimy podjąć również walkę 


o stworzenie sztuki kościelnej i kościelne- 
go przemysłu — będzie to inilionowy dar, 
jaki naród złoży corocznie ojczyźnie, za- 
miast bogacić obcych*. Iluż biskupów na- 
szych pojmuje równie pięknie swe poza- 
kościelne, obywatelskie zadania? 


Lwów. 


Ustąpienie Ant. Rehmana. 


Równocześnie z ustąpieniem St. Tar- 
nowskiego z wszechnicy Jagiellońskiej, 
które się odbyło z tak wyjątkową uroczy- 
stością, usuwa się z katedry uniwersytec- 
kiej we Lwowie cicho i bez rozgłosu inny 
uczony, jeden z najzasłużeńszych, jakich 
posiadamy, znakomity badacz ziem polskich, 
prof. Antoni Rehman. Wychowawca kilku 
pokoleń, ukochany przez młodzież, należy 
prof. Rehman do 
rzędu tych uczo- 
nych polskich, 
których zasługi 
znane i cenione 
są w kołach na- 
ukowych daleko | 
poza granicami | 
ojczyzny. Jako | 
geograf, przyczy- 
niłsię samodzie|- 
nemi studyami 
znakomicie do 
wzbogacenia tej 
gałęzi wiedzy. 
Jego badania A- 
fryki zajmują 
piękną kartę w 
historyi tego 
przedmiotu, na- 
dewszystko jednak zasłużył się Rehman po- 
głębieniem krajoznawstwa ziem polskich. 
Wykłady jego, zawierające olbrzymie boga- 
ctwo wiedzy. a przykuwające pod względem 
formy, należały zawsze do najmilej słucha- 
nych przez młodzież; uniwersytet lwowski 
zaliczał go słusznie do swoich ozdób. Z po- 
wodu zamierzonego ustąpienia prof. Reh- 
mana z katedry odbył się we Lwowie zjazd 
jego dawnych i obecnych uczniów, którzy 
utworzyli komitet celem obmyślenia sposo- 
bu oddania hołdu i trwałego uczczenia za- 
sług znakomitego uczonego. Równocześ- 
nie udała się do prof. Rehmana deputacya 
młodzieży z prośbą, aby zechciał jeszcze 
przez rok bodaj zostać na katedrze, którą 
tak chlubnie przez kilkadziesiąt lat reprezen- 
tował. 

Je En 


Antoni Rehman. 


Lwów 


Zjazd byłych i obecnych uczniów znakomitego profesora geografii 
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A. Rehmana we Lwowie. 


Na słand'zie strzelania do gołębi w Warszawie! Pull, 


Warszawski „karnawał zielony”. 


Na mokotowskim torze wyścigo- 
wym zwarta ciżba tłoczy się do okien 
totalizatora. W pięknym parku przy 
ul. Agrykola dżentelmeni sadzą na tę- 
gich rumakach przez wysokie płoty i 
baryery. Opodal panie i panowie, 
z wypiekami na twarzach, odbijają pił- 
kitennisowe, kusząc się o zdobycie 
konkursowych nagród. Od stacyi fil- 
trów, z łąk nadwiślańskich, dochodzą 
echa strzałów, których ofiarami padają 
gołębie. W Dolinie Szwajcarskiej co 
wieczór gromadzi się tłum strojny i 
rozbawiony. W wykwintnych podmiej- 
skich restauracyach grzmią swojskie i 
cudzoziemskie kapele. Zabawa wre na 


całej linii. Dawno tyle nieszczęść nie 
zamroczyło widnokręgu narodowego. 
Dawno moment walki o przyrodzone 


prawa nie był tak groźny i posępny. 
Zewnętrzny nastrój stolicy nie zdradza 
wcale tych klęsk i cierpień. Bezmyśl- 
na pogoń za zabawą narkotyzuje salon 
i ulicę. Powietrze wiosenne pieści roz- 
kosznem tchnieniem, podnieca krew 
weselem i ochotą do życia... 

„.Koło sportowe, które powstało 
zaledwie przed dwoma laty, stało się 
ulubionem miejscem zabaw high-lrfe'u 
warszawskiego. Tutaj w zimie piękne 


panie używają sporlu saneczkowego. f 


Tu podczas konkursów hipicznych zbie- 
ra się całe „towarzystwo“. W  szran- 
kach staje szczupła garść jeźdzców 
w czerwonych frakach, znacznie większa 
liczba w mundurach wojskowych. Moż- 
naby mniemać, iż wśród naszej ary- 
stokracyi kunszt jazdy konnej coraz 
mniej posiada zamiłowanych wirtuo- 
zów. Nawet na rumakach polskich ho- 
dowców harcują oficerowie. 


Konkursy tennisowe są bardziej de- 
mokratyczne. Bierze w nich udział 
„miasto“. Wokół krewni i znajomi 
z biciem serca śledzą ruch piłek. Kto 
okaże się zręczniejszym? Kogo spotka 
upragniona nagroda? 

Coraz zatrąbi syrena wjeżdżają- 
cych samochodów, —z nieskazitelnych 
pojazdów wysiadają olbrzymie kapelu- 
sze, istne klomby kwiatów lub potęż- 
ne pióropusze. Podwieczorek w ka- 
wiarni Koła sportowego stał się zwy- 
czajem zamożniejszych sfer Warszawy. 

Popyt atoli jest tak wielki, iż już 
dzisiaj nie wszystkim żądaniom można 
zadość uczynić. Celem rozszerzenia 
tej użytecznej działalności pedagogicz- 
no-społecznej, Koło sportowe weszło 
w układy z Tow. Wyścigów konnych 


Konkursy 


P. Sędzimir nad przeszkodą. 
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i jest nadzieja, że wkrótce, pod egidą 
Koła, młodzież szkolna warszawska znaj- 
dzie dla się otwarte bramy obszernych 
pól mokotowskich. Cóż to będą za 
partye foot-ba/Va! 


„.Przy stacyi filtrów mieści się 
słand, przeznaczony na strzelanie do 
gołębi. W tym roku wzniesiono nowy 
bufet i wcale nie brzydki gołębnik. 
Strzelcy popisują się tutaj ze swą zręcz- 
nością,—biedniejsza ludność tych dziel- 
nic otrzymuje darmo lub bardzo tanio 
smaczne pieczyste. Sentymentalne du- 
sze kwilą nad nieszczęsnym losem go- 
łębi,—niejeden chory w ubogiej izdeb- 
ce dzięki temu sportowi ma talerz ro- 
sołu... 

..Dzień Derby na polu mokotow- 
skiem. Kilkanaście tysięcy osób na 
placu. Kto wygra ów wielki wyścig? 
Sympatye publiczności są podzielone. 
Wahają się głównie między „Jasną Pa- 


hippiczne. 


Hr. Skarbek. 


Piękne panie z towarzystwa warszawskiego w otoczeniu 


im znanych sportsmenów. 
nią“ ks. Lubomirskich, a „Drzymałą* 
p. Dowbora. 

Nadchodzi chwila uroczysta. Na 
torze pojawiają się rumaki. Sportsmeni 
przyglądają się im bardzo fachowo i 
poważnie. Wśród publiczności zwięk- 
sza się draźniąca wątpliwość: Na kogo 
stawiać? Czy na arystokratyczną klacz, 
czy na demokratycznego ogiera?.. 

Dzwonek. Fałszywy start... Jes” 
cze moment niepokojącego oczekiwa- 
nia. Ruszyły. „Drzymała* przoduje 
o kilka długości. Ci, którzy jego no- 
gom powierzyli swe kapitały, zdrę- 
twieli. — Zmęczy się i na /nisku 
będzie pobity. 

Lecz „Drzymała* coraz się odda- 
la od swych współzawodników. Pro- 
wadzi bieg sążnistym pace'm. Sadzi 
wilczemi susami, lekko, bez śladu znu- 
żenia. Daremnie próbuje doścignąć go 
„Jasna Pani*. Nie wojować ci z ta- 
kim mocnym chamem, delikatna damo! 
„Farruch* pp. Łazarewów próbuje tak- 
że walki. Jakby na urągowisko, „Drzy- 
mała“ pozwala mu na sekundę zająć 
pierwsze miejsce. I wnet paroma sko- 
kami wyprzedza go o kilkadziesiąt 
kroków. Formalne kpiny. Już są na 
prostej linii. Po trybunach przeszedł 
szum nerwowy, niby wiatr po łanach 


Rok IV. Ne 24 z dnia 12 czerwca 1909 r. 


„Derby” w Warszawie. 


Eq 
p 


wykłoszonych, rośnie, zmieniasię w jeden 
krzyk tryumfalny: Drzymała! Drzymała!.. 

..W Tow. racyonalnego polowa- 
nia zwykła doroczna wystawa psów. 
Między wystawcami trochę rzetelnych 
myśliwych, garść zawodowych hodow- 
ców —i przedewszystkiem amatorzy, 
dumni ze swych pokojowych fawory- 
tów. Niczem matki, oczekujące po- 


Artystki teatru Nowośc! są zawołanemi 
sportsnenkami: pp. Chaveau, Messaiów- 
ną i Kłossowska 
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Po Derby. 


„Drzymała' dąży do wagi. 


Garść sportsmenów-amatorów: pp. Wojdałowicz, Stanisław Lenc 
p. Marczello-Palińska, pp. Nowicki i Paliński. 


wrotu synów z popisu szkolnego! Czy 
„Medor* dostanie medal? Czy „Koko* 
będzie odznaczony? Ach, gdyby sę- 
daiowie byli sprawiedliwi! 

Ale gdzież szukać dzisiaj sprawie- 
dliwych sędziów! Redivivus. 


40-lecie lekarza, 


Dr. Henryk Lubowski, najstarzy dziś 
z lekarzy, ordynujących w Ciechocinku, ob- 
chodził niedawno rzadki iubileusz, bo 40- 
lecie swej poży- 
tecznej działalno- 
ści w tych naj- 
bardziej uczęsz- 
czanych i najpo- 
pularniejszych, a 
zarazem najszczo 
drzej w środki le- 
cziicze uposażo- 
nych wodach kra- 
jowych. Kilka f 
pokoleń gości | 
kąpielowych ko- 
rzystało z umie- | 
jetnych a skute- 
tecznych porad 
doświadczonego 
a zasłużonego le- 
karza-jubilata. 
Jest on też żywą kroniką wzrostu, dosko- 
konalenia się i powolnego cywilizowania 
się Ciechocinka. 


Dr. Henryk Lubowski 


W ubiegłą niedzielę odbyło się po- 
Święcenie Sskoty instruktorów tkacki 
Tow. popierania przemysłu lu 
w Królestwie Polskiem. Na ur 
tę przybyło wiele osób z Warsz 
teresujących się przemystem ludowym 


— Panie doktorze, czy można za- 
czerpnąć trochę szczegółów o nowej 
instytucyj, która powstaje pod egidą 
Tow. popierania przemysłu ludowego? 

D-r Karol Benni, jeden z najtęż- 
szych naszych działaczów społecznych, 
który teraz całą swą wiedzę, energię 
i pracę poświęcił przemysłowi ludowe- 
mu, odparł żywo: 

— Ależ naturalnie. Szkoła w O- 
ryszewie mieści się w posiadłości, o- 
fiarowanej nam bezpłatnie na dwanaście 
lat przez ś. p. Kazimierza Sobańskie- 
go. Na utrzymanie jej łoży Towarzy- 
stwo popierania przemysłu ludowego, 
wydatkując w tym celu około 2,500 rs. 
rocznie. Nauka jest bezpłatna, ucz- 
niowie płacą tylko za internat po siedm 
rubli miesięcznie. Oczywiście, ta skrom- 
na opłata nie wystarcza i Towarzystwo 


CORE 


Po poświęceniu szkoły. 


dopłaca do każdego ucznia po rublu 
miesięcznie. 

Chłopcy płacą wprawdzie za u- 
trzymanie w internacie, lecz praca ich 
w szkole nie jest całkiem bezowocną. 
W pierwszem półroczu, kiedy psują 
tylko przędzę, nie mogą nic zarobić. 
Lecz już w drugiem półroczu otrzy- 
mują 5”, wartości wyrobionego towa- 
ru, w Illiem—10,, w IV-em—15%,. 
Zaś w trzecim roku każdy chłopiec do- 
staje udział w zyskach, który docho- 
dzi do 30”,. Zarobki te nie są ucz- 
niom wypłacane, lecz zapisywane są 
do książeczek oszczędnościowych. 
W ten sposób pilniejszy chłopiec, koń- 
cząc szkołę, staje się posiadaczem ka- 
pitału, wynoszącego około stu rubli... 

— Cóż się dzieje później z wy- 
chowańcami? Jaka jest ich przyszłość? 

D-r Benni objaśnia: 

— Mają przed sobą trzy drogi: 
Mogą zostać instruktorami w szkołach 
wiejskich, zakładanych przez prywatne 
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Założyciele, protektorzy, nauczyciele i uczniowie. 


osoby (już to przez księży, już przez 
obywateli ziemskich), mogą stać się 
instruktorami wędrownemi Towarzystwa 
(z pensyą 25 rb. miesięcznie przy cał- 
kowitem utrzymaniu przez gminy; po- 
byt w jednej gminie nie krótszy od 
2-ch miesięcy,--także naprawa starych 
chłopskich warsztatów), —wreszcie, je- 
śli im się to lepiej podoba, wracają do 


swoich zagród ojczystych, mając od- 
tąd w tkactwie źródło dodatkowych 
dochodów. 


Ciemne oczy d-ra Benniego zapa- 
lają się młodzieńczem światłem i z ro- 
snącym zapałem mówi dalej: 

- Bo, widzi pan, celem Tow. prze- 
mysłu ludowego jest dostarczenie na- 
szym  małorolnym włościanom tego 
właśnie dochodu dodatkowego. Jesie- 
nią i zimą chłop nasz nie ma nic do 
roboty. Trzeba go odciągnąć od próż- 
niactwa, trzeba przyjść z pomocą jego 
nieszczęślilwemu „budżetowi“... Trzeba 
uczyć go nie tylko pracy, ale nade- 
wszystko pracowi/ości. Mówi się u nas 
często, że powinniśmy naśladować pod 
wielu względami czechów. Ależ to 
jest właśnie prawdziwa, realna czechi- 
zacya. l to jest również jedyny spo- 
sób powstrzymania tej gorączki e- 
migracyjnej, która trawi, w pewnych 
zwłaszcza okolicach, naszą lud- 
ność włościańską... 

Mówił nam jeszcze d-r Benni o 
niespodziance, jaką gotuje Tow. po- 
pierania przemysłu ludowego na Wy- 
stawie częstochowskiej, a która będzie 
niewątpliwie gwoździem tej wystawy. 
Lecz ponieważ to ma być niespo- 
dzianka... Gord. 


Gmach szkoły w Oryszewle. 


Ks. metropolita Apolinary Wnukowski. 
Zgon dostojnika Kościoła. 


Najwyższy w Rosyi dostojnik Koś- 
cioła katolickiego, ś. p. ks. Apolinary 
Wnukowski, metropolita-arcybiskup mo- 
hylowski, zakończył życie w dn. 3-im 
czerwca r. b. Urodzony w r. 1848 na 
Podolu, po ukończeniu gimnazyum w Ka- 
mieńcu Podolskim i seminaryum łucko- 
żytomierskiego, był wysłany do Aka- 
demii duchownej w Petersburgu, którą 
ukończył w r. 1874 ze stopniem magi- 
stra teologii. Pełniąc potem urzędy: 
profesora w seminaryum, kanclerza ku- 
ryi biskupiej, penitencyarza katedral- 
nego, mianowany kanonikiem honoro- 
wym i członkiem konsystorza, w r. 1898 
objął ster seminaryum łucko-żytomier- 
skiego, jako rektor i prałat kapituły. 
W r. 1904 objął stolicę biskupią w Płoc- 
ku, a w roku zeszłym powołany zo- 
stał na stanowisko arcybiskupa mohy- 
lowskiego, z którem łączy się tytuł me- 
tropolity kościołów katolickich w Ce- 
sarstwie. OObjąwszy tron metropolity, 
zakreślił sobie szeroki plan działania 
ku dobru wiernych w swej wielkiej 
dyecezyi, lecz w chwili, gdy miał roz- 


Konni pasterze z Camargo, przybyli złożyć hołd poecie. 


począć wizytacyę pasterską Syberyi, 
zaniemógł i, złożony chorobą, dokonał 
cnotliwego kapłańskiego żywota. 


Uczczenie piewcy Prowancyl. 
Mistral i pięćdziesięciolecie „Mireille“. 


Mistral i „Mireille“ albo z pro- 
wansalska „Miréjo“ — dwa nazwiska, 
które wskrzeszają całą Prowansalię ma- 
lowniczą, z jej słońcem, niebem, zie- 
mią, urokami i poezyą rodzimą. Pięć- 
dziesiąt lat temu jpoeta  prowansal- 
ski, Fryderyk Mistral, ukochawszy 
kraj swój i narzecze, które utraciło Ji- 
teracką żywotność, dał Francyi i świa- 
tu w tem narzeczu poemat pod tytułem 
Alirćjo, pełen niewysłownych uroków, 
które jedynie ukochanie ziemi bezbrzeż- 
ne powołać było zdolne. Próba reha- 
bilitacyi literackiej narzecza wypadła 
jak nie można lepiej. Lamartine, któ- 
remu przed 50-ciu laty poemat został 
poświęcony, przyjął go entuzyastycz- 
nemi pochwałami. 

Chwała Mistrala, utrwalona jego 
„Mirćjo*, nie przestawała promieniować 
w dalszym ciągu, ukazując w cudnych 
blaskach jego malowniczą ojczyznę. 
Za „Mirćjo* poszły „Calendan“, „Ner- 
to*, poematy, pełne sielskich piękności. 

Dziś cała Prowansalia,az nią Fran- 
cya i wszyscy miłośnicy piękna naj- 
czystszego, w 50-tą rocznicę ukazania 
się poematu i podźwignienia literackie- 
go mowy prowansalskiej, składała bar- 
dowi swemu w szeregu obchodów i uro- 
czystości hołd, przynależny natchnie- 
niom i gorącej miłości kraju. 

Uroczystości odbyły się w Mailla- 
ne, wiosce rodzinnej znakomitego po- 
ety, której nigdy nie opuszczał. Tam 
znajduje się skromny domek wieszcza, 
w którym zostało napisane „Mireille“, 
a z drugiej strony drogi wspaniała wil- 
la, do której przeniósł się po latach 
przysporzonych dostatków. Nad drzwia- 
mi willi hasło poety: Lou soulen 
me fai canta („Słońce mi śpiewać ka- 


że“). Przedsionek zdobią popiersia 
Lamartina i Wiktora Hugo. 
Sam wieszcz sędziwy, pomimo 


78 lat wieku, pełen czerstwości, jaką 
daje obcowanie z przyrodą, i wspania- 
łego humoru południowca, którym trys- 
kają jego anegdoty, podejmuje skła- 
dających mu hołdy z prostotą i uprzej- 
mością rolnika, którego słońce i przy- 
roda nauczyły kochać i świecić. 


25-lecie d-ra Kijewskiego. 


Srebrne gody z medycyną obchodził 
w sobotę d. 5 b. m. dr. Franciszek Kijew- 
ski, znany w szerokich kołach chirurg tu- 
tejszy. Warszawianin z urodzenia i wy- 
chowania Warszawie też poświęcił dr. Fr. 
Kijewski całą dotychczasową swoję pracę 
i działalność le- 
karską. 

Od r. 1834 
pomocnik prose- 
ktora przy kate- 
drze anatomii pa- 
tologicznej w uni- 
wersytecie war- 
szawskim, a od 
r. 1887 do 1899 
r. ordynator przy 
klinice chirurgi- 
cznej—w r. 1902 
został ordynato- 
rem szpitala Wol- 
skiego, a od r. 
1907 jest ordyna- 
torem naczelnym 
, oddziału chirur- 
gicznego szpitala S-go Rocha. 

Oprócz rozprawy doktoryzacyjnej 
o „Resekcyi płuc“, obronionej w r. 1907 
w Akademii medyko-chirurgicznej w Peter- 
sburgu, i pracy o „Guzach hemoroidalaych*, 
nagrodzonej złotym medalem, dr. Franci- 
szek Kijewski ogłosił dotąd drukiem w cza- 


Dr. Franciszek Kijewski. 


sopismach lekarskich około 30 różnych 
prac i rozpraw naukowych z zakresu chi- 
rurgii. 


W ocenieniu jego zasług pracy 25-let- 
niej koledzy lekarze urządzili d-rowi Ki- 
jewskiemu ucztą jubileuszową, podczas 
ktorej doręczono mu grupę pamiątkową 
od najbliższych asystentów i uczniów. 

Pracowity, uczony i dzielny chirurg, 


Światły i uczynny [kolega-przewodnik, dr. 
Franciszek Kijewski, jubilat w sile wieku 
męskiego, rokuje jeszcze długie lata pra- 
cy ku chwale i pożytkowi nauki i me- 
dycyny polskiej. V. 


N 


Mistral w chwili otwarcia muzeum jego imienia w Aries. 


Kiryło Bukojemski Włodz. Chomik 


Bandyci w mundurach 
gimnazyalnych. 


W jesieni ubiegłego roku okolica 
Kołomyi, stolicy romantycznego kraju 
hucułów, zaniepokojoną została szere- 
giem śmiałych napadów bandyckich. 
Popłoch padł w szczególności na ple- 
banie ruskie, które uzbrojeni i zamas- 
kowani rabusie wybrali przedewszyst- 
kiem za cel napadów, dokonywanych 
zawsze pod osłoną nocy. Duszpaste- 
rze górskich parafii w tym pięknym 
i zamożnym zakątku kraju żyli w usta- 
wicznej trwodze, niepewni chwili, 
w której huk strzału zapowie im groź- 
ną gościnę tajemniczej szajki bandy- 
tów. Wszelkie próby wytropienia jej 
i ujęcia okazywały się daremnemi. 
Wreszcie wypadek, ten najniezawod- 


niejszy sprzymierzeniec policyjnych 
poszukiwań, zdemaskował rabusiów 
i oddał ich w ręce sprawiedliwości, 


uwalniając całą okolicę od zmory, któ- 
ra całe miesiące nad nią wisiała. 

I wtedy okazała się rzecz niesły- 
chana i trudna do uwierzenia: rabusie, 
przed którymi drżały plebanie hucul- 
skich wiosek, byli to uczniowie koło- 
myjskich szkół średnich! 

Sprawa wywołała łatwą do pojęcia 
sensacyę, którą zaostrzyła okoliczność, 
że wszyscy członkowie bandy okazali 
się rusinami i wychowańcami ruskich 
zakładów naukowych, że wszyscy na- 
leżą do rodzin, stosunkowo zamożnych, 
i nie nędza, lecz chęć użycia za jaką- 
kolwiek cenę popchnęła ich do zbrodni. 

Szajkę składało czterech łotrzyków: 
dwaj uczniowie gimnazyum ruskiego: 
18-letni Kiryło Bukojemski i 17-letni 
Paweł Drozdowski, oraz dwaj ucznio- 
wie prywatnego seminaryum, utrzy- 
mywanego przez spółkę nauczycieli 
ruskich: 22-letni Włodzimierz Chomik 
i 19-Jetni Stefan Wełyczko. Bukojem- 
ski, Chomik i Wełyczko, sprzykrzyw- 
szy sobie wcześniej ławę szkolną, 
uczyli się „prywatnie“, przygotowując 
się do egzaminów; systematyczniejszy 
Drozdowski nie opuścił szkoły do 
ostatniej chwili i, łącząc naukę z rze- 
miosłem zbójeckiem, nocą brał udział 
w wyprawach rabunkowych, a rano 
przed godziną ósmą zjawiał się już na 
lekcyach i z groźnego bandyty stawał 


się spokojnym uczniem. Wszyscy na- 
leżą do rodzin, zajmujących średnie 
stanowiska społeczne.  Bukojemski, 


główny herszt bandy, jest synem właś- 
ciciela znaczniejszego folwarku, a bra- 
tem dyrektora ruskiej spółki handlowej 
w Kołomyi,—Drozdowski synem bur- 
mistrza poblizkiego miasteczka Bor- 
szczowa, Chomik synem kierownika 
ruskiej szkoły imienia Szewczenki. 
Tworzyli hulaszczą kompanię, rozbija- 


Stefan Wełyczko. Paweł Drozdowski. 
jącą się po szynkach i lupanarach ko- 
łomyjskich. 

Rozprawa sądowa, w której, jako 
współwinni udziału w kradzieżach, sta- 
wali nadto: brat Chomika, nauczyciel 
ludowy, i rodzice Bukojemskiego, roz- 
snuła barwny obraz napadów, dokony- 
wanych przez obiecującą młodzież. 

Członkowie bandy,  zbadawszy 
wprzód dokładnie teren, napadali na 
upatrzoną plebanię nocą, gdy cały dom 
pogrążony był we śnie. Przybywali 
uzbrojeni w sztylety, rewolwery i to- 
pory, w maskach, lub z przyprawione- 
mi wąsami i brodą. Po paru udałych 
napadach przystąpili do udoskonalenia 
rynsztunku i oprócz niezbędnych wy- 
trychów sprawili sobie 
pancerze żelazne, których 
trwałość wypróbowali sa- 
mi strzałami z rewolwe- 
rów. Taktyka, jaką stoso- 
wali podczas napadów, 
była bardzo urozmaicona. 
Raz zachowywali się, jak 
starzy, zawodowi zbóje, 
kiedy indziej dawali folgę 
sentymentowi, lub broili, 
jak żaki. Pewnego razu 
zażądali od przerażonej 
popadi wydania Xonfitur 
i, zjadłszy cały słoik, pro- 
sili o jeden jeszcze „na 
drogę*. Barczysty i silny, 
jak tur, Bukojemski, otrzy- 
mawszy kilkadziesiąt cen- 
tów, które stanowiły cały 
kapitał plebanii, pocało- 
wał księdzową w rękę. 
Te wybryki łaskawości i 
dobrego humoru bandy- 
tów zdarzały się jednak 
rzadko. Częściej zachowywali się bru- 
talnie, grozili śmiercią, wlekli za włosy, 
lub dusili nieszczęsne ofiary, manewrując 
przytem groźnie sztyletem, lub „wy- 
machując toporem* i domagając się 
wydania „hroszy*, t. j. pieniędzy. Łu- 
pem zadawalniali się rozmaitym: obok 
„hroszy* brali poduszki, kołdry, futra, 


ubrania, a przedewszystkiem srebro 
i złoto, których pokaźny magazyn 
znaleziono. 


Skazano bandytów: Chomika na 
osiem lat ciężkiego więzienia, Buko- 
jemskiego na cztery lata, Wełyczkę na 
czternaście miesięcy. Drozdowskiego 
puszczono wolno. 

Obok zrozumiałej sensacyi sprawa 
kołomyjska wywołała w całym kraju 
silne zaniepokojenie. Jeśli bandytyzm 
wogóle jest dowodem choroty, nurtu- 
jącej część organizmu społecznego, 
o ileż bardziej przesiraszającym obja- 
wem patologicznym staje się fakt, iż 
szajkę, powstałą dla pospolitego ra- 
bunku, tworzy młodzież szkolna?! 

Byłoby obłudą ukrywać, iż wobec 


Pancerz z grubej blachy, któ- 
rymposługiwali siękołomyjscy 
uczniowie-bandyci 


materyału, dostarczonego przez proces, 
nasuwa się natarczywie pytanie: czy 
jest to tylko czysty przypadek, iż 
szajka ta powstała właśnie wśród 
ruskiej młodzieży, wśród wychowań- 
ców ruskich zakładów naukowych? 


Zakłady te spotyka nie od dziś 
zarzut, że są gniazdami obyczajowego 
zdziczenia. Wszak ich to wychowańcy 
przed laty obrzucili zgniłemi jajami 
swego biskupa. Ich wychowańcy by- 
li bohaterami głośnego napadu na uni- 
wersytet lwowski, połączonego z bar- 
barzyńskiem zniszczeniem sal wykła- 
dowych, a nawet dzieł sztuki. Zdzi- 
czenie to miało wprawdzie zawsze 
podkład polityczny, lecz lata ostatnie 
przekonały, jak ślizką jest granica 
między  bandytyzmem politycznym 
a zwykłym, uprawianym dla celów 
osobistych. Galicyjska „hajdamaczy- 
zna“, która w imię polityki zachęca 
otwarcie do mordu i pożogi (broszury 
agitacyjne posła Budzynowskiego), ma 
silną twierdzę w szkole ruskiej. ldea- 
łem młodego patryoty ruskiego jest 
dawny zaporoski kozak, rycerz-łupiezca, 
a szkoła ten kult w nim 
pielęgnuje i pogłębia, o- 
promieniając kozaczyznę 
czarem romantycznym, 
który działa na młode u- 
mysły. 

Z tej szkoły wyszli: 
Chomik, Bukojemski, We- 
łyczko, Drozdowski. Trzej 
pierwsi wprawdzie opuścili 
szkołę i uczyli się „pry- 
watnie*, ale Drozdowski 
nie tylko wytrwał w klasie 
aż do dnia aresztowania, 
lecz przemieszkiwał i wy- 
chowywał się w ruskiej 
bursie pedagogicznej, a po- 
tem w ruskim instytucie 
szkolnym. Wełyczce nie 
jest obcą nawet działalność 
oświatowo - polityczna, 
gdyż w tej samej wsi, w 
której złupił potem paro- 
cha, bywał wpierw często, 
zajmując sięczytelnią„Pro- 
świty". Chomik, naczytawszy się popu- 
larnych książeczek o „swobodzie“ 
dawnych ukraińców, postanawia pójść 
w ich ślady, ucieka z domu i przez 
dwa tygodnie przebywa w jakiejś kry- 
jówce, żywiąc się rybami, które łowi 
w Prucie. Wszyscy zaś interesują się 
„polityką“ i, wiedząc o tem, że obo- 
wiązek narodowy nakazuje nienawidzić 
polaków, podczas napadów mówią 
ostentacyjnie po polsku, aby myślano, 
że zbóje są polakami, i wykrzykują na- 
wet do wystraszonych ofiar: „nie mów- 
cie po rusku—my tego, niecierpimy!*... 
co nie przeszkadza im zresztą łupić 


własnych rodaków (księży, ani dwo- 
rów polskich w okolicy niema). Pie- 
niędzy żądają „na cele rewolucyjne 


i narodowe“ (na ten sam cel idą po- 
duszki i kołdry), a zanoszą je do szyn- 
ku i lupanaru. 


Proces  kołomyjski przypomina 
głośną przed ośmiu laty sprawę napa- 
du na p. Jana Goetza w Okocimiu, do- 
konanego przez |19-letniego ucznia 
gimnazyum w Tarnowie w spółce 


z dwoma innymi. Napad miał groźny 
przebieg. Padły strzały rewolwerowe, 
z których jeden zranił urzędnika fa- 
bryki p. Goetza. I tam także szło 
o wymuszenie pieniędzy pod hasłem 
„celów publicznych“. Proces odbył 
się w Krakowie—sprawca skazany zo- 
stał na dwa lata więzienia. W gru- 
bych zarysach obie sprawy wykazują 
podobieństwo; jakaż przepaść dzieli je 
w istocie! 

Uczniak tarnowski zjawia się 
u p. Goetza w biały dzień i z całą 
naiwnością i namaszczeniem domaga 
się wypłacenia sobie znacznej sumy 
imieniem „rządu narodowego*. Proces 
odsłonił częściowo oblicze tego „rzą: 
du*, a całkowicie: motywy zamachu. 
Od paru lat istniała w Tarnowie tajna 
organizacya młodzieży, która była od- 
gałęzieniem szerszej, mającej u szczytu 
jakąś dziecinną parodyę „rządu naro- 
dowego*. Cele organizacyi określała 
ustawa, którą w toku rozprawy odczy- 
tano. Paragrafy tej „spiskowej* usta- 
wy nakazywały: „szerzenie oświaty, 
popieranie handlu i przemysłu (!), pod- 
noszenie ducha narodowego i dobro- 
bytu w kraju, ćwiczenie się w odwa- 
dze, urządzanie odczytów“ i t. d. Ro- 
ta przysięgi, którą członkowie składali, 
nakazywała „kochać ojczyznę nade- 
wszystko“, „krew i mienie poświęcić 
dla dobra kraju“ i „nie wydać nigdy 
stowarzyszenia“. W imię tych haseł 
zażądano od p. Goetza złożenia „pół 
procent od wartości majątku“ i żąda- 
nie to poparto lufą rewolweru. 


Zestawmy ten objaw moralnego 
zboczenia na tle patryotycznem ze 
zwyrodnieniem i zdziczeniem ruskiej 
młodzieży kołomyjskiej, która nocą, 
zamaskowana, wdziera się do mieszkań, 
operuje wytrychem, wlecze bezbronne 
kobiety za włosy, objada kredensy 
i zabiera poduszki, a osiągniętą zdo- 
bycz topi w kieliszku i w domu roz- 
pusty, —a ujrzymy nawet na tych pa- 
tologicznych okazach przepaść dwóch 
światów, dwóch różnych atmosfer, 
w których chowa się młodzież polska 
i ruska w Galicyi. Uczniowie koło- 
myjscy wywoływali w sądzie powszech- 
ne zgorszenie swem cynicznem zacho- 
waniem się. Jakie wrażenie sprawiał 
bohater okocimskiego napadu, świad- 
czy fakt, iż losem jego postanowił za- 
jąć się sam poszkodowany, jeden 
z najzacniejszych obywateli naszego 
kraju, i szlachetną swą zemstą ocalił 
od zguby moralnej jedno młode życie. 

W procesie kołomyjskim musi 
każdy człowiek myślący ujrzeć groźne 
memento, wskazujące na straszne dzia- 
łanie atmosfery wychowawczej, zatru- 
tej tem, co język ruski tak dziwnie 
dobitnie określa wyrazem: hajdamac- 
two. Czy światli mężowie w społe- 
czeństwie ruskiem znajdą w sobie dość 
odwagi, aby znaczenie jego tak właś- 
nie zrozumieć? 

Clar. 


Kolomyja. 


ad 


Ofiary, złożone w adm. „Swiata“. 
Na Dobroczynność. 


S. Z. 8 rb. 


Dr.„Włodzimierz Lewicki. 


Janina Borowska. 


Obrońca i klientka. 


Tragiczna śmierć adwokata Janiny Borowskiej. 


Zaledwie ucichły echa głośnego pro- 
cesu, wytoczonego przez Janinę Borowską 
redaktorowi Hekerowi, który ją w dzien- 
niku „Naprzód* oskarzył o stosunki z ochra- 
ną warszawską, a już znowu nazwisko tej 
samej kobiety wypłynęło na powierzchnię 
wśród okoliczności niezmiernie tragicz- 
nych. 

Zastępstwo prawne Borowskiej w spra- 
wie jej przeciw Hekerowi objął był znany 
w Krakowie z prawniczej, politycznej i li- 
terackiej karyery adwokat Włodzimierz 
Lewicki. Formalnie — oskarżał on imie- 
niem Borowskiej; lecz w istocie rola jego 
była rolą obrońcy, który klientkę swoję 
oczyścić miał publicznie z zarzutu nikczem- 
nego czynu, za który groziła jej ze strony 
niepisanego kodeksu opinii najstraszniej- 
sza ze wszystkich kar: śmierć cywilna. 
Z roli tej, jako adwokat, wywiązał się Le- 
wicki świetnie. Umiał podważyć wiaro- 
godność obciążających zeznań świadka tak 
niebezpiecznego, jak przybyły umyślnie 
z Paryża Bakaj, umiał zgromadzić cały 
szereg okoliczności, przemawiających na 
korzyść swej klientki. Proces skończył 
się skazaniem Hekera za obrazę czci. 

Janina Borowska wyjechała po wyro- 
ku do Lwowa i oddała się przygotowa- 
niom do ostatnich egzaminów medycznych, 
zamieszkawszy z mężem, urzędnikiem 
namiestnictwa. Ponieważ stosunki mająt- 
kowe obojga nie były szczególne, Borow- 
ska przyjęła równocześnie, jako ukończo- 
na studentka medycyny, posadę w fizyka- 
cie miejskim. Zdawało się, że zniknie na 
zawsze z szerszej widowni, że zagrzebaw- 
szy się w ciszy domowej, zechce zgubić 
za sobą wszelki ślad, zatrzeć unoszące się 
jeszcze echa skandalicznej rozprawy sądo- 
wej. Prócz względu na przyszłość włas- 
ną i dziecka, obowiązywał ją do tego 
wzgląd na męża, którego rycerskie zacho- 
wanie się wobec żony w toku całej spra- 
wy wzbudziło tem większe dla niego uzna- 
nie, że pożycie małżonków nie było nie- 
nagannem. Dr. Maryan Borowski, czło- 
wiek młody, 30-letni, posiadał wiele tytu- 
łów do sympatyi, którą też ogólnie po- 
zyskał. Doktor dwóch fakultetów, prawa 
i filozofii, poza urzędniczą swą karyerą 
oddawał się z zamiłowaniem studyom fi- 
lozoficznym, jest sekretarzem lwowskiego 
Towarzystwa filozoficznego, ogłosił kilka 
cenionych rozpraw w pismach fachowych. 
Proces, mimo swego wyniku, stał się dla 
niego ciosem fatalnym: naraził na szwank 
jego dobre i czyste imię, zaszkodził mu 
dotkliwie w karyerze. Tem więcej było 
prawdopodobnem, że Borowska zechce po- 
prawnem i wzorowem zachowaniem się 
wynagrodzić mu ciężkie a niezasłużone 
przejścia. 


Lecz sprawa o szpiegostwo nie była 
jeszcze ukończona. Skazany redaktor He- 
ker, podtrzymując zarzuty swe w całej 
pełni, wniósł rekurs od wyroku i wyższa 
instancya sądowa mogła zarządzić ponow- 
ną rozprawę. 

Wskutek tego Borowska zostawała 
i nadal w stosunkach z prawnym swym 
zastępcą, d-rem Lewickim. Stosunki te 
były jednak żywsze, niż wymagała tego 
potrzeba. Czy w grę wszedł tymczasem 
czynnik erotyczny, czy też jakiś nowy, 
nieznany moment, związany ze sprawą 
o szpiegostwo, której groziła rewizya, czy 
wreszcie jedno i drugie—zostaje na razie 
tajemnicą. Borowska przyjechała przed 
kilku tygodniami do Krakowa, rzekomo 
dla spraw, złączonych z egzaminami, gdyż 
tu była zapisana na uniwersytet. W ciągu 
tego krótkiego pobytu odwiedzała często 
Lewickiego, co nie mogło budzić podej- 
rzeń, była bowiem jego klientką. 

W nocy z 4 na 5 czerwca nastąpiła 
katastrofa, która wstrząsnęła całym Kra- 
kowem. 

O godzinie czwartej nad ranem tele- 
fon zaalarmował Pogotowie ratunkowe, że 
w mieszkaniu swem przy ulicy Sławkow- 
skiej d-r Włodzimierz Lewicki pozbawił 
się życia wystrzałem z rewolweru. Gdy 
lekarze Pogotowia przybyli, zastali go ko- 
nającego, a w mieszkaniu znajdowała się 
ku zdumieniu obecnych — Borowska. Le- 
wicki leżał w kałuży krwi, nieprzytomny, 
z przestrzeloną skronią, w samej tylko bie- 
liźnie, na podłodze salonu, wciśnięty w kąt 
pokoju, między sofą a fortepianem, jakby 
tam odruchowo szukał schronienia przed 
pościgiem. Borowska była całkowicie u- 
brana. Ona to wezwała telefonem Pogo- 
towie ratunkowe. 


Ponieważ uczyniła to w godzinę do- 
piero po strzale, ponieważ nie umiała wy- 
tłomaczyć się z obecności swej w miesz- 
kaniu Lewickiego o tak niezwykłej porze, 
ponieważ charakterystyczne cechy rany 
wskazywały, iż strzał był dany z odległo- 
ści, ponieważ wreszcie jednogłośna opinia 
przyjaciół i znajomych stwierdziła, że Le- 
wicki, człowiek w pełni sił i zdrowia, do- 
brze sytuowany materyalnie, nie mógł mieć 
żadnych powodów do samobójstwa, prze- 
ciwnie, znany był z miłości życia i uży- 
cia, a na kilka zaledwie godzin przed ka- 
tastrofą w gronie przyjaciół snuł plany na 
przyszłość i projektował przejażdżkę za 
granicę—uwięziono Borowską i wdrożono 
w tajemniczej tej sprawie śledztwo karne. 
Lewicki, którego sama Borowska w stanie 
najwyższego zdenerwowania odwiozła wraz 
z lekarzem pogotowia ratunkowego do 
szpitala, zmarł po ośmiogodzinnej agonii, 
nie odzyskawszy ani na chwilę przytomności. 


O wczesnym świcie zelektryzowała 
Kraków wieść o tragicznej i zagadkowej 
śmierci obrońcy Janiny Borowskiej. 

Włodzimierz Lewicki należał do zna- 
nych i popularnych osobistości w mieście. 
Człowiek 40-letni, wytworny, o pociągają- 
cej powierzchowności, cieszący się dużem 
powodzeniem, jako adwokat, a zwłaszcza 
obrońca w karnych procesach, mówca 
pierwszorzędny, miał za sobą zajmującą 
przeszłość publiczną. W czasach akade- 
mickich, przed laty dwudziestu, był przy- 
wódcą postępowej młodzieży krakowskiej, 
uwielbianym przez nią i obdarzanym 
wszystkiemi możliwemi mandatami; był 
prezesem akademickiej czytelni; imieniem 
całej młodzieży przemawiał u trumny Mic- 
kiewicza w chwili składania jej na Wawe- 
lu; płomienną wymową zdobył sobie po- 
pularność prawie bezprzykładną; obdarzony 
zdolnościami literackiemi i publicystyczne- 
mi, pisał poezye, redagował organ akade- 
micki „Ognisko*, wydawał pismo satyrycz- 
ne. Zostawszy adwokatem i zasłynąwszy, 
jako obrońca, oddawał się dalej publicy- 
styce i literaturze. Był współredaktorem 
kilku dzienników, przed dwoma jeszcze 
laty wydawał pismo peryodyczne „Warta*, 
na wzór głośnej niemieckiej „Fakel*, napi- 
sał kilka utworów dla sceny, z których 
dramat wierszem p.t. „O inne życie* grany 
był w teatrze krakowskim; próbował wresz- 
cie, bez powodzenia, karyery politycznej. 

Już same te okoliczności zdolne były 
podnieść ogromnie wrażenie nagłej śmier- 
ci człowieka znanego, w pełni sił i dzia- 
łania. Cóż dopiero, gdy śmierć ta nastą- 
piła w warunkach tak intrygująco tajemni- 
czych i splotła się z nazwiskiem kobiety, 
którą zaledwie parę miesięcy temu ocalił 
od piętna hańby. 

Tragiczna bohaterka już drugiej z rzę- 
du sprawy, jakby fatalizmem naznaczona, 
wlokąca za sobą łańcuch zniszczonych 
egzystencyi: własnej, swego dziecka, męża 
i wybawiciela, Janina Borowska jest istotą 
ponad wszelką wątpliwość patologiczną. 
Całe życie jej było pasmem wstrząśnień i 
niezwykłych przygód, których tłem była 
wysoko rozwinięta histerya. Rola jej w o- 
statniej katastrofie nie jest jeszcze wyjaś- 
niona, gdyż, gdyby nawet trafnem miało 
się okazać obciążające ją straszne przy- 
puszczenie, tajemnicą zostałyby na razie 
pobudki czynu. *) 

Sledztwo toczy się. Za kilka miesię- 
cy sprawa może się stać przedmiotem 
procesu, w którym po raz drugi w krót- 
kim przeciągu czasu stanęłaby przed są- 
dem ta fatalna kobieta, tym razem—nie ja- 
ko oskarżycielka, lecz—oskarżona. 


Kraków. Clar. 
| *) Ostatnie telegramy z Krakowa do- 


noszą, że Borowska przyznała się do po- 
pełnionego zabójstwa. 


„„Moja'' (gordon ceter), p. Jarochowskiego. 


Od administracyi. 


Szan. prenumeratorów upraszamy o najrychlejsze od- | 
| 


nowienie przedpłaty na Ill-ci kwartał 1909 roku, celem 
uniknięcia przerwy w wysyłaniu pisma. 
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LOKOMOBILE i MŁOCARNIE PAROWE 


SŁYNNEJ ANGIELSKIEJ FABRYKI 


Ransomes, Sims 8 Jefferies, Sò 


są ciągle niedoścignionym wzorem doskonałości dla wszystkich innych konstruktorów 


Nadzwyczaj solidna budowa z wyborowych materyałów stawia maszyny Ranso 
me’a na pierwszem miejscu pod względem trwałości i wielkiej wydajności, przy 
oszczędnem zużyciu opału i łatwej obsłudze. 


Wielki wybór maszyn gotowych na składzie 


Alfred Grodzki vsszw 


Szczegółowe katologi i opisy na żądanie. 
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„Bill“ (owczarek-collie), p. Gust. Funk. 


„Bully“ (buldog), p. Ign. Malay 


Wystawa psów w Warszawie. 
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P. Józ. Mond. lit. Adres p. T.N. obec- prosimy zwrócić się do księgarni rosyjskiej. M. S. Forma „na własne oczy, na 
nie: gub. Wileńska, st. poczt. Soły, w Ażu- Ścisłe mu. Ma pan zupełną racyę co własne uszy“ nie jest błędną. Jestto spo- 
gerach u p. W. P. Piotrowicza. do N 15 str. 10. Powinno być: nie Kali- sób wyrażenia wzmocniony i obrazowy. 


N 


4 


w wesen ZOLMADANYT aT AMYJ LYONI 


usuwa bezpowrotnie krem angielski 


= ORGLEY. 


Warszawa, Niecała 5, Klimecki. Telefon 33-74. 
GRAND PRIX, MARSEILLES 1908. 
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G. G. LARDELLI w Proszku. Czekoladę mleczną. mleczną. 39] „JAK TANIO PODRÓŻOWAĆ“ 


Boduena 5. Nowy- Świat 27 U nique. Czekoladki iki deserowe, Wincentego Lutosławskiego, I tom. 
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Dostać można wszędzie. 
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Załatwia wszeikie operącye. ban- 
kierskie. 
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KREM DO Z EB ÓW (Skład Sarpinek Saratowskich 


; T. K. Swietcowa 
zbadany przez urzędy lekarskie. Warszawa, Nowo-Miodowa W 2 


(Wiedeń 3 Czerwca 1887 r. i Paryż 3 Kwiet- i poleca w wielkim wyborze ; 
nia 1890 r.) Przy użyciu zęb ozoslaja o Saratowskie sarpinki, jedwabne i półjed- 
i : Mamoń 20) pozostają CZY- wąbne i cze-czun-cza. Ceny fabrycz. stałe. 


ste, białe i zdrowe. 


Najlepsza Pasta do obuwia „„intrygant” X. Zrembińskiego 
—----.-. żądać wszędzie. —————— 
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FABRYKA GRAMOFONÓW i PŁYT ogrodniczy w a Trebacka 13, tel. 45-16 
arszawa, Irębacka 13, tel. -10. 
Jul. Feigenbaum, Warszawa, = Marszatkowskä 4 i: 
zostaje przeniesiony z dniem F. o Lipca na Poleca modne materyały krajowe i angielskie. 
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Wodotrysk świetlany. W dali widać kawiarnię wiedeńską. 


Dolina Szwajcarska w Warszawie. 


Dolina Szwajcarska ożyła w tym 
roku. 

Tym razem na prawdę ożyła. 

Stało się to dzięki przedsiębior- 
czości, połączonej z rzeczywistą po- 
mysłowością pp. Doroszkiewicza iZa- 
łęskiego, którzy powiedzieli sobie:; 

— Niech kosztuje, cochce— Dolina 
musi być doprowadzona do stanu 
świetności!... i 

I słusznie... Niema w Warszawie 
miejsca, któreby mogło rywalizować, 
któreby mogło równą szczycić się po- 
pularnością, i to od tak dawna, jak 
właśnie Dolina. 


Dolina była od lat wielu dla War- 


szawiaka symbolem dobrej zabawy 
i dobrego tonu.  Tradycye Bilsego 
jeszcze kojarzą się z tem uroczem 


i wdzięcznem miejscem, gdzie zbierał 
się kwiat wyborowego towarzystwa 
stolicy, słowem: /out Varsovie... 
Dolina posiada też wszystkie da 
ne ku temu, aby świetną tę tradycyę 
utrzymać, a nawet jeszcze bardziej ją 
uświetnić. Jest to poprostu śliczny 
i elegancki salon letni, umajony natu- 
ralną zielenią starych drzew, krzewów 
i kwiatów. Leży na ustroniu, a jed- 
nak tuż przy Alejach Ujazdowskich. 
Latem są Aleje centralnym punktem 
eleganckiego ruchu, a przytem posia- 
dają obecnie idealną  komunikacyę 
tramwajową z całem miastem. Po 
skwarnym dniu letnim i jego znoju, 
po kurzu i oparze miejskim, tu spo- 


cząć najmilej, najprzyjemniej i najwła- 
ściwiej. 

Ale publiczność, zwłaszcza nasza, 
jest wymagająca, czasem kapryśna. 
Lubi zmianę. Żąda zawsze czegoś no- 
wego. Chce wrażeń nieznanych. 

Pod tym względem stało się za- 
dość najwybredniejszym zachciankom, 
nawet kaprysowi. Dolina pozostała tą 
samą, a jednak zmieniła się do niepo- 
znania... 

Niespodzianka za niespodzianką... 

Najpierw przez całą długość Pała- 
cu Doliny ciągnie się ładna, lekko 
i artystycznie w miodern-stylu skompo- 
nowana Weranda, o lekkiej, choć że- 
laznej konstrukcyi ażurowej. Dzieło 


to pomyślane i wykonane zostało przez 
zasłużoną firmę przemysłowo - tech- 
niczną architektów, pp. Kalinowskie- 
go i Przybylskiego, którzy, jak wiado- 
mo, otrzymali pierwszą nagrodę w Man- 
heimie za swój znakomity pomysł i 
plan urządzenia tamże wystawy prze- 
mysłowej. Pod werendą urządzono 
zgrabne établissement. Tu, w razie 
niepogody, można się schować, usiąść 
i słuchać zdala muzyki, a przytem wie- 
dzieć należy, że jest to najakustycz- 
niejszy punkt ogrodu. 

Od werendy, przez całą długość 
Dolimy, prowadzi Aleja. Można ją tak- 
że nazwać: szpalerem elektrycznym, bo 
cała tonie w potokach światła, którem 
jest efektownie a gustownie dekoro- 
wana.  Konstrukcya znów  ażurowo- 
żelazna, w podobnym stylu jak we- 
renda. 

Idąc tą aleją ku estradzie muzycz- 
nej, widać na lewo nowe cudo: Wo- 
dotrysk świetlany //on/adne lumineuse), 
bijący strumieniem wody na 7 metrów 
w górę. W tym rodzaju i w tym guś- 
cie jest to pierwsza fontanna w War- 
szawie. Posiada ona też swój własny, 
podziemny motor elektryczny. 

Na prawo Taras wejściowy. 
Został przerobiony na rzecz smaku 
i wygody zarazem. Schody kamienne, 
podwójne ułatwiają wejście i wyjście 
dla całego tłumu naraz. W środku ta- 
rasu, frontem zwrócony ku Dolinie, 
wodotrysk majolikowy, pełen smaku 
i wdzięku, wykonany według rysunku 
utalentowanego artysty rzeźbiarza, p. 
Stanisława Jagmina. 


Główne wejście od ul. Moniuszki. Pomiędzy schodami fontanna majolikowa. skompo- 
*ponowana przez prof. Jągmina. 
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Kurtyna w kabarecie literackim ,„„Chochlik', pomysłu E. Trojanowskiego. 


W samym środku ogrodu, tuż po 
za krzesłami przed orkiestrą, urządzo- 
no: Kawiarnię Wiedeńską, 

Tym razem wbrew temu, co tyle 
razy i w wielorakiej formie obiecywa- 
no, jest to wyjątkowo prawdziwa ka- 
wiarnia wiedeńska, prowadzona przez 
importowanego wiedeńczyka (spadko- 
biercę tradycyi Kulczyckiego, który 
pierwszy w Wiedniu, zaraz po odsie- 
czy króla Jana, założył tam prawdzi- 
wą, wschodnią modą prowadzoną, ka- 
wiarnię turecką).  Wiedeńczyk ten 
w oczach publiczności preparuje napój 
aromatyczny—zupełnie dala Viemnoise, 
tak, że co do czystości kawy, a zastę- 
powania jej np. „prawdziwą“ figową, albo 
„pierwszego gatunku“ cykoryą, żadnych 
wątpliwości być nie może. Do stylu 
tej oryginalnej kawiarni  dostrojono 
i mebelki, szykowne, lekkie, a także 
wiedeńskie. 


Znów coś nowego dla Warszawy. 

Nie dość na tem: 

Po skończonym koncercie, w Bia- 
lej Sali Pałacu Doliny odbywa się 
Kabaret Literacki, pod kierunkiem 
komedyopisarza, p. Władysława Ja- 
strzębca - Zaleskiego. W tym celu 
Białą Salę odnowiono zupełnie, tak, 
że będzie ona znów tak piękną i pełną 
smaku, jak dawniej, zanim ją przez 
tak długi czas zakrywały i maskowały 
różne niepotrzebne dodatki. 


W samym środku sali zbudowano 
ładnie pomyślaną estradę, skompono- 
waną przez prof. Trojanowskiego, za- 
słanianą półkolem bardzo piękną a dro- 
gocenną kurtyną. 

Kabaret Literacki, w którym, poza 
jego kierownikiem, dominuje poetai li- 
terat, p. Ulanowski, jako zręczny, wy- 
mowny a elegancki mailre de plaisir, 
stał się ulubionem miejscem dlaludzi wy- 
dawnego smaku. Znajdziesz tam wszy- 


stko: smętną piosenkę obok bardzo we- 


sołej, poezyę i taniec, melancholię i kon- 
cept, spokój i powagę, sąsiadujące z mu- 
zą, dość głęboko dekoltowaną. 


A na wszystkiem znać wybitną 
markę: najmłodszych w literaturzei sztuce. 


Ma to powab świeżości, jak zawsze 
prawdziwa młodość. 


Jesttowięcatrakcya pierwszorzędna. 
A poza tem: 


Kinematograf, od 4 po południu 
do 10ipół wieczorem. Prócz zwy- 


Aniela Grodecka, jako „Wiosna“, z pro- 
logu pióra T. Ulınowskiego, w teatrze 


„Chochlik*. (Aapelusz : kostyum po- 
mystu firmy B. Herse w Warszawie). 


Widok na estradę z poza krzeseł dla publiczności. 


kłych obrazów  kinematograficznych 
wybornie dobranych, urządzone tu zo- 
stały, pod kierunkiem artystów-rzeźbia- 
rzy, żywe obrazy, z zastosowaniem 
najnowszych efektów  świetlanych. 
W tym celu odnowiono też z gruntu 
wewnętrzną salę koncertową w Pałacu 
Doliny, dodano loże, rozszerzono sce- 
neit d 

Znów coś zupełnie nowego. 

Bylibyśmy zapomnieli... 

P. p. Doroszkiewicz i Załęski, po- 
myślawszy to wszystko, urządziwszy 
i wykończywszy kosztem przeszło 60 
tysięcy rubli, a posługując się, według 
możności, wyłącznie miejscowemi siła- 
mi, nie zapomnieli jednak, że główną, 
tradycyjną atrakcyą Zo/isy była z da- 
wien dawna dobra muzyka. 

W tym celu angażowana została 
na sezon letni rozgłośna ze swej do- 
broci, w całym świecie artystycznym 
znana i uznana orkiestra Filharmonii 
Praskiej, pod kierownikiem jej zna- 
komitego dyrektora, kompozytora i ar- 
tysty, p. Zemanka, czecha, zajmujące- 
go w świecie muzyki jedno z pierw- 
szorzędnych stanowisk. Nadto w cza- 
sie antraktów koncertowych grywa do- 
borowy sekstet muzyczny. 

Pomysł istotnie świetny!.. 

Tradycya zatem dobrych koncertów 
w Dolinie utrzymaną zostanie z wszel- 
ką pewnością. 

I jeszcze jedno: 

Niezapomniano także o ważnej, mo- 
że prozaicznej rzeczy, ale koniecznej, 
w miejscowości urządzonej w tym 
stylu i na taką skalę. 

Mianowicie postarano się o to, 
aby bufet i restauracya były rzeczywi- 
ście pierwszorzędne. 

Słowem: Do Doliny chodzić bę- 
dziemy tego lata wszyscy!.. 

Thony. 


Wnętrze klasy; w medaljonie: dyr. szkoły, prof. Tad, Radliński. 


Polska Szkoła Podlaska w Siedlcach. 


Czytelny, duży napis: Prywatna 8-kla- 
sowa Szkoła Polska Podlaska — dobitnie 
oznajmia, że dwupiętrowa, na biało poma- 
lowana kamienica, wygodnie uplacowana 
na rogu Floryańskiej i Ogrodowej i weso- 
ło dużemi oknami spoglądając na pola 
i łąki podlaskie, jest gmachem szkolnym. 
Prawie centrum miasta, a nie brakuje tu 
ani powietrza, ani światła, ani sielskości; 
sąsiednie domki parterowe zupełnie nie przy- 
słaniają rozległej perspektywy. Czystość, 
kolor biały i te duże, świecące okna za- 
chęcają—zdaje się—do wejścia. Dzwonimy. 
Otwiera nam woźny, wita uprzejmie gości 
„warszawskich* i podąża na górę z bileta- 
mi wizytowemi. Po chwili z pierwszego 
piętra daje się słyszeć głos: 

— Pan dyrektor prosi panów do ga- 
binetu! 

Korzystajmy z uprzejmości i idźmy! 

Jest to godzina lekcyi; na korytarzach 
spokój i absolutnie cicho; z klas jeno do- 
chodzą oderwane wyrazy. Wchodzimy do 
gabinetu: rekomendacya, przeprosiny za 
najście i prośba o pozwolenie zwiedzenia 
jedynego gimnazyum polskiego na Podla- 
siu. P. Tadeusz Radliński, dyrektor szko- 
ły, nietyłko 'się zgadza, lecz korzystając 
z chwili wolnego czasu, ofiarowuje się 0so- 
biście na przewodnika. Oprowadza i udzie- 
la szczegółowych informacyi. 

Szkoła istnieje od r. 1906, już trzy lata; 
egzamina wstępne straszliwie zostały za- 
kłócone wybuchem pamiętnego pogromu, 
co z początku wielu nowowstępujących, 
szczególnie żydów, zupełnie zraziło do 
Siedlec. Obecnie szkoła posiada 11 klas 
(w II i Ill-ej istnieją równoległe oddziały ); 
z tych klasy niższe są pełne, wyższe—nie- 
kompletne. Ogółem uczęszcza około 400 
uczniów, prawie wyłącznie rzymsko-katolic- 
kiego wyznania (zaledwie dwóch żydów). 
W celu ułatwienia kontroli, wszystkie kla- 
sy wyższe znajdują się na parterze, zaś niż- 
sze na I i Il-em piętrach. Również na I-em 
piętrze mieści się kancelarya i vis-à-vis 
gabinetu dyrektora—sala nauczycielska; tam 
poznaliśmy właśnie wychowawcę, który 
pełnił swój dyżur i rozsyłał listy do opie- 
ki domowej, zapytując o uczniów nieobec- 
nych i spóźnionych. Przy sposobności, 
z olbrzymiej księgi kontroli, leżącej na sto- 
le, dowiadujemy się, że procent spóźnio- 
nych jest bardzo nieznaczny (3 do 4); wy- 
chowawca nas informował, że ten pomyśl- 
ny objaw zawdzięczać należy wyłącznie za- 
biegliwości i stanowczości szkoły, która 
od swoich wychowańców bezwzględnie 
wymaga ścisłego przestrzegania regulaminu. 

Sale klasowe dość obszerne, wysokie, 
o dużej ilości okien, pomalowane na biało, 


czystością swoją i obfitością Światła miłe 
sprawiają wrażenie. Tu i owdzie ściany 
udekorowane mapami, kartami etnograficz- 
nami i zdjęciami fotograficznemi piękniej- 
szych okolic kraju; ławki prawie wszystkie 
dwuosobowe, systemu „Urania“, tablice 
z linoleum, ruchome (system blokowy). Du- 
żą szafę oszkloną wypełniają piękne zbio- 
ry przyrodnicze; obok stojącą— przyrządy 
fizyczne, których, co prawda, troszkę za 
mało. W narożnej sali na parterze urzą- 
dzona została biblioteka, licząca około 4,090 
dzieł, przeważnie treści naukowej, dar ucz- 
niów szkoły. Biblioteka ta funkcyonuje 
przy pomocy uczniów, pod bezpośrednim 
dozorem nauczycieli,i jest podobno naj- 
lepiej zaopatrzoną biblioteką w Siedlcach. 
Z okien kancelaryi widzieliśmy na podwó- 
rzu szkolnem przyrządy gimnastyczne. 

Za chwilę uderzy 
dzwonek; nie chcąc 
wzbudzać sensa- 
cyi, wracamy do 
gabinetu. Ja_ 
sny i pogo- 
dny wy- 
gląd szko- 
ły wywarł 
na nas bar- 
dzo doda- 
tnie wraże- 
nie. Gdy- 
byżto wszy- 
stkie uczelnie 
warszawskie 
miały tyle ożyw- 
czego Światła i po- 
wietrza! Mimowoli 
nasuwa się pytanie: czy 


nie racyonalniej byłoby, Przed bursą; w medaliorie: ks. Koronat Pio- rzystwa 


Ćwiczenia gimnastyczne na podwórzu szkolnem. 


go społeczeństwa, które łatwo się do dzie- 
ła zapala, ale też bardzo prędko w zapale 
stygnie — oto główniejsze źródła błędów, 
popełnianych w początkach istnienia każdej 
niemal szkoły. 

— Dziś zaledwie rzec można—mówi p. 
Radliński,—wiele przeszkód jużeśmy prze- 
zwyciężyli. Klasy stanęły na jednakowym i 
odpowiednim poziomie umysłowym; nasi wy- 
chowańcy-maturzyści niezgorzej reprezentu- 
ją szkołę Podlaską jako studenci rzeczy- 
wiści Politechniki lwowskiej, Sorbony pa- 
ryskiej i uniwersytetów szwajcarskich. Per- 
sonel nauczycielski udało się do pewnego 
stopnia sharmonizować w dążeniu do moż- 
liwego udoskonalenia szkoły, a i społe- 
czeństwo darzy nas już siakiem takiem za- 
ufaniem. Oczywiście, nie brakuje malkon- 
tentów, ale i ci, o ile rozumnie naszą dzia- 
łalność krytykują, wyświadczają nam tylko 
przysługę. Dla zupełnego ujednostajnienia 
i ustalenia systemu nauczania oraz ściślej- 
szego przestrzegania zasad pedagogicznych, 
powołujemy w roku przy- 
szłym do życia stały 

komitet pedagogi- 
czny. Program 
poszerzamy, 
wprowadzając 
wykłady e- 
konomii po- 
litycznej,hi- 

storyi sztu- 
ki i geolo- 
gii w 7-ej 
i 8-ej kl. — 
slójd zaś 0- 
raz modelo- 
wanie w niż- 
szych. Dla bie- 
dniejszych uczniów, 
dzięki  inicyatywie 
kilku osób z| towa- 
siedleckie- 


zamiast do drogiej i du- trowski, pretekt szkoły, opiekun i ząłożyciel go, a szczególniej 


sznej Warszawy, przyje- 

żdżać dla kształcenia 

dzieci do takich np. Siedlec, które są 
o wiele tańsze od Warszawy, wyśmienicie 
z nią skomunikowane i — jak się naocznie 
przekonać można posiadają jednę z lepiej 
zorganizowanych, o względnie nizkich opła- 
tach wpisowych, uczelnię? Czyż ciche 
Siedlce nie dodatniejby wpływały na nor- 
malny rozwój młodzieży, niż gorączkowa, 
trawiąca i duszna atmosfera życia wielko- 
miejskiego? 

A tu tymczasem p. Radliński opowia- 
da, jak odpowiedzialnem i trudnem zada- 
niem jest zorganizowanie szkoły. Nieje- 
dnakowy poziom nowowstępujących (ucz- 
niów), którzy dopiero w ciągu roku szkol- 
nego mogą być należycie poznani i oce- 
nieni, brak dobrych nauczycieli-pedagogów, 
wreszcie gorączkowa niecierpliwość nasze- 
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bursy. 


pań: Głuskiej, Ma- 
łowieskiej, Kuczyń- 
skiej, Zaleskiej oraz ks. prefekta na- 
szej szkoły, powstała bursa (internat), 
gdzie za bajecznie nizką opłatą (8 1b. 
miesięcznie) uczeń otrzymuje przyzwo- 
ity stół, mieszkanie i opiekę; obywatel- 
stwo okoliczne zaopatruje bursę w produk- 
ty spożywcze zupełnie bezinteresownie. 
Pracujemy w miarę sił i możności — 
kończył p. dyrektor,--ożywieni nadzieją, że 
nie upadnie jedyna 8-klasowa szkoła na 
Podlasiu, że ilość naszych wychowańców, 
w miarę doskonalenia się szkoły, z roku 
na rok będzie wzrastała. 

Serdecznie podziękowaliśmy za łaska- 
we informacye i, przeprosiwszy za zmitrę- 
żenie czasu, pożegnaliśmy uprzejmego dy- 
rektora. S. R. Józefowicz. 
Ro pop OR. 


NEKROLOGIA. 


Aleksander Trylski. 


Ś. p. Aleksander Trylski urodził się 
1814 r. w Pawłowicach, gub. Siedleckiej. 
Po ukończeniu Instytutu Szlacheckiego 
w r. 1854, kształcił się w Szkole Głównej, 
w Puławach i w 
Akademii rolni- 
czej w Prnszko- 
wie na Śląsku, 
którą ukończył. 
W 1868 roku po- 
wrócił do kraju i 
objął po śmierci 
ojca gospodar- 
stwo. W 1877r., 
* sprzedawszy ma- 

jątek, osiadł w 
Warszawie. Tu 
nabył Ga zetę Rol 
niezą i do 1900 
r. prowadził ją 
nader gruntow- 
nie, jako redak- 
tor. Wraz z tem podjął rozpoczęte przez 
Ludwika Krasińskiego a zagrożone upad- 
kiem wydawnictwo  Hncyklopedyi Rolni- 
czej i wiekopomne to dzieło doprowadził do 
końca. W r. 1877 zainicyował towarzystwo 
udziałowe dla handlu maszyn i narzędzi rol- 
nych, które po kilkokrotnej zmianie firmy 
przekształciło się w Tow. Akc Tadeusz 
Kowalski i A. Trylski. S. p. Aleksander 
Trylski, gruntowny znawca spraw rolnych 
i społecznych, pozostawił po sobie wiele 
cennych dzieł z zakresu rolnictwa i spraw 
ogólniejszych społecznych. Znanym był 


również, jako autor satyryczny, piszący pod 
pseudonimem Faustyna Bicza.  Osierocił 
matkę, 90-letnią staruszkę, żonę, Eugenię 
z Kaczkowskich, 3 synów, córkę i siostrę. 
Najlepszy syn i ojciec, kochający kraj i 1ze- 
telnie dla jego dobra pracujący obywatel, 
światły człowiek i pisarz, pozostawia po 
sobie żal szczery i pamięć człowieka, dobrze 
zasłużonego. 


S. p. Waleryusz Breymeyer. 

Zmarły dnia 5 maja ś. p. Waleryusz 
Breymeyer urodził się 18 Listopada 1851 r. 
we Lwowie. Kształcił się początkowo we 
Lwowie, a potem dla wydoskonalenia się 
w handlu, wyjechał do Wiednia. Zdobywszy 
tam doświadczenie fachowe, powrócił do 
Lwowa i tam otworzył pierwszorzędny 
handel. Przed 
trzydziestu laty 
osiedlił się na sta- 
łe w Warszawie. 
W 1884 wstąpił 
w związek mał- 
żeński z Teofilą 
Baumgart. Z mał- 
żeństwa tego 
miał troje dzieci: 
Ryszarda, Irenę i 
Oskara. Tu, w 
Warszawie, przez 
lat 18 prowadził 
pierwszorzędny 
interes  handlo- 
wy, który obec- 
nie istnieje pod 
firmą Krause. W ostatnich latach życia 
usunął się od prowadzenia interesów i kie- 
rowania zakładem i poświęcił się całko- 
wicie wychowaniu dzieci, dzieła tego do- 


konując z wielką starannością i grunto- 
wnością. Dobry handlowiec, człowiek ro- 
zumny, odznaczał się wielką uczynno- 
ścią i wyrozumiałością, wskutek czego 
był powszechnie szanow:ny przez swoich 
podwładnych. To też zgon jego pogrążył 
w smutku tych wszystkich, którzy, mając 
z nim bliższe stosunki, mogli byli poznać 
w pełni wielkie zalety jego sercd i charak- 
teru, dobroć 1 bezinteresowność. 


Treść Ne 24 „Swiata“, 19U9 r. 
Utarte poglądy Ernest Łuniński. 
Salon paryski 1909. (Z 8il) W. Kosiakiewicz. 
Na sztukę. Wacław Rolicz-Lieder. 


Skała. Stanisława Ssadurska. 
Z nieznanych źródeł dziejowych. (Z2.) Ch. 
Przad kanonizacyą polaka. (Z2i1) K. Osta- 


szewski-Barańskt. 
..A umiarać tak mi bardzo trudno... i Echa. 
Zygmunt Różycki. 
Niazi-bej. (Z 2 ilustr.) Dr. Fruziński-Bej, 
Dramaturdzy polscy pod sądem Gordon. 
Notatki literackie. Stefan Gacki i S. 
Przyjaciele nasi we Francyi. (Z 1 ilustr.) 
Sto lat istnienia monachijskiej] Akad. Sztuk 
Pięknych. (Z 2 ilustr.) Maryan Dienstl, 
Ku czci Egizy Orzeszkowej. |(2 ilustr.) 
Z Akademii umiejetności. (Z 2 ilnstr.) 
Alkohol... i atrament. Jan Czempliński, 
Wystawa przemysłu kościelnego. (Z 2 ilustr.) 
J. Łęski. 
Ustąpienie Ant. Rehmana. (Z 2 ilustr.) J. Ł. 
Warszawki „karnawał zielony”. . (Z 8 ilustr.) 
40-lecie lekarza. (Z 1 ilustr.) 
Szkoła instruktorów tkackich w Oryszewie. 
(Z 3 ilustr.) Gord, 
Zgon dostojnika Kościoła. (Z1 ilustr.) 
Uczczenie piewcy Prowancyi. (Z 2 ilustr.) 
25-lecie d-ra Kijewskiego. (Z 1 ilustr.) , 
Bandyci w mundurach gimnazyalnych. (Z 5il.) 
Obrońca i klientka (Z 2 ilustr.) Clar. 
Dolina Szwajc. w Warszawie. (Z5il.) Thony 
Polska Szkoła Podlaska w Siedlcach. (Z3 il. 
S. R. Józefowicz 
Nekrologia. ' (Z2 ilustr.) 
ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
Wystawa psów w Warszawie. (6 ilustr.) 


Co sobotę zupełnie nowy program. 


SIENNA N: 7, 


telefony 26-39, 99-17. 


CODZIENNIE 2 


o godzinie 5'/, pp. i o godz. $'/, wiecz. 


przedstawienie dzienne jedno dziecko do lat 10-ciu bezpłatnie. 
Kasa otwarta od g. ll-ej rano. 


E. Unierzyski 


CE Chmielna M 3. 
poleca Walizy, Kuiry, Torby, Nessesery 


FABRYCZNE. 


CENY 


W niedziele i Święta 3 przedst. o godz. 2-ej 5' i I va i 
Dla młodzieży szkolnej i dla dzieci na przedstawienia dzienne bilety po cenach zniżonych. 
Z gramach. 


THE PHENOMEN 


Złudzenie całkowite prawdy dla oka i ucha w żywych obrazach, 


MA 
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i8 '/, 


Szczegóły w afiszach i pr 


wiecz 


SIENNA Ne 7, 


telefony 26 39, 99-17. 


Najwspanialsze tego rodzaju widowisko w Europie 


WIELKIE PRZEDSTAWIENIA 


Każda osoba dorosła ma prawo wprowadzić na 


NAJLEPSZE DO MYCIA SĄ 
MY DŁA. 


Przetłuszczone hygieniczne 


ndelikatniają skórę i chronią ją od wpływu temperatury 


M. Malinowskiego 
35 w Warszawie. 
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Nowy-Świat 
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STANISŁAW KRAUSE i $S“ 


FABRYKA I MAGAZYN WSZELKICH PRZYBORÓW DO PODRÓŻY 


Warszawa, Królewska Ne 1 (róg Krak.-Przedm.) 


JEDYNA W KRAJU FABRYKA KUFRÓW TRZCINOWYCH. 


CIECHOCINEK willa ORMUZ | 


Zakład do leczenia "mechanicznego gorąco-powietrznego i )RMUZ 
D-ra Biesiekierskiego (chirurg). 


Reumatyzm, artrytyzm, newralgie, ischias, lumbago; wysięki i zesztywnienia 
stawów; porażenia; niedowład kiszek it. p. | 


na odciski płyn lub’ 


KLAW 10 L plaster — świetne! 


Apteka Ap. Kowalskiego 


olecamy miłosierdziu) 
czytelnikówź 
młodą 17-letnią uczennicę,” 
chorą na gruźlicę, nozosta- 
jącą na kuracyi w Biatniej 
Pomocy w Zakopanem. 


| 


Zoologiczny b. Funk 


W przyjmowaniu ofiar chetnie po- 
przy ulicy Brackiej Ne 8. 


Pięknie śpiewające kanarki, 
papugi gadająceit.p.,rybki 
złote, akwarja, groty, rośli- 
ny, klatki w wielkim wybo- 
rze, żywność dlaryb iptaków. 


Graniczna 10 i wszędzie. | 
Magazyn | 


średniczy administr. naszego pisma 


Dr. Antoni Pyrz 


vrdynuje przez lato 
w Ciechocinku, willa „Orion*. 


Syndykat Rolniczy Warszawski 


Warszawa, Okólnik hr. Krasińskiego jt 3. 


Kutnie, Włocławku, Pułtusku, Grodz'sku, 
i Sochaczewie. 


Przyjmuje wełnę do sprzedaży komisowej 
na tegorocznym jarmarku. 


POSIADA NA SKŁADZIE WAŃTUCHY i SZPAGAT. 
Adres telegraficzny: Rolnicze”. 


A. KIERSKI 


Filje: w Lipnie Choroby wewnętrzne. 


WE © Rp l © 


gotowe na składæie 
LJ 
r 


KUCHARSK 
Krucza 46. 


oleca 


p 
x 


M. Z, Piotrowski 
Mechaniczna Fabryka Bilardów 
Warszawa, Jerozolimska 115, tel. 141-30. 


Andrzej Antczakowski 
Krawiecnowoczesny damskii męski 
Łódź Piotrkowska 73. 

NODELE PARYSKIE. 


FABRYKA KARMELKÓW => 
CUKIERKÓW, MARMOLADY i HAŁWY 


ANTONI STRÓMIŁO 


Warszawa, Leszno M 98A. Tel. 53-82 | 25. Bracka 25. Tel. 29-99. 
poleca jako !' NOWOSC! oraz wiele różnorodnych wyborowych | MAGAZYN MEBLI 
NAJLEPSZE KOGUCIKI, A. c w han. | SZ Zakład Taplcersko-Dskoracyjny I Stolar, 
Dekadenckie — Radium — ŻĄDAĆ dlach kolonialnych Przyjmuje zamówienia na całkowite 


urządzenia apartamentów od najskro= 
mniejszych do wykwintnych 
H złoto, srebro, kwity’ 
Kupuję Przyjmuje zebkiacye. 
ZEGARMISTRZ — JUBILER 
Jan Stypułkowski, Marszalk. 40. 


' Bardzo biedna 


PROSI O PRACĘ. 


Szyje suknie, bluzki, przeróbki w do- 


Mokka— Djabollo — Astra, 


POCHŁARIACZ|| 
KURZU 


„MICROFOB* 


i owocarniach. 


MS” MICROFOB — 


jedyny mały spzrat Co czyszczenia dywanów, mebli, ma- 
teraców i t. p. 
BEZ TRZEPANIA, 
BEZ PRZESUWANIA MEBLI, 
USUWA KURZ DOSZCZĘTNIE, 
+ tępiąc gniazda moli i mikrobów. 
4 Demonstrowany w Warsz. Tow. Hygjen. 


À 


Ostatnia Nowość! 


| 


uznany zostal 
za praktyczny i godny rozpowszechnienia. 
Sprzedaż w główn. sklepach Cena rb. 12.75 
Przedstawiciel J. Pszczółkowski, Chmielna Ne 31. | s ś k i 
Na żądanie (Telcfon 68 99) aparat posyła się na próbę mu. Nadrabiam pończochy tanio. 
50. 


Za miejscowym za zalicz. rb. 13 k. 50. z H 
u B.1 wska 147 órawia Ne 15 n.I8. 
(gotowa ina 


Sprzedaż u E. Treptego, Marszałko 
BIELIZNA MĘSKA WŁASNEGO WYROBU (grywa is: 
KRAWATY, Trykotaże, Rękawiczki, spinki, laski e. t. c. 
Towary tylko wyborowe. Ceny umiarkowane. 


II] W Lipcu r. b. magazyn znacznie powiększony przeniesiony będzie do trzeciego 
::« domu Marszałkowska Ne: 139. 


% 4, Fabryka Powozów 


A. Hertel 


w WARSZAWE 
Długa 29. Telef. 22-21. 


Posiada Zapas Powozów gotowych 
przyjmuje obstalunki i 


krem prer „BANZAJ” 


przeciw piegom, żółtym plamom, 
wągrom i zmarszczkom. 

Sprzedaż hurt. St. Staniszewski, 
Warszawa, Hortensya Ne 7. 


T EIPK 


DIA 


Żądać wszędzie. 
'otzp>zsm »eptz 


Marszałkowska 145. Uwaga 


Bardzo 
wielka ilość osób 
polepszyła swoje zdrowie 
i zachowuje je przez używanie 


PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH 
D£ CAUVIN'A 


(PARYZKICH) 
Do nabycia we wszystkich 
większych aptekach 
a w PARYZU: Faubourg 


reperacye 


Egzystuje od roku 1850. 


Katalogi illustrowane na żądanie wysyła. 


Skład fabryczny Mebli giętych Braci THONET * 


Warszawa, Marszałkowska Nr. 141, teleton 20-29. 
Wielki wybór gotowych A 
POLECAJĄ: 


Tektury smołowcowe, laki dachowe, 
Klebemasy, smoły, asfalty, gudron, 
płyty i łupiny korkowo-izolacyjne, 
azbestowo-krzemionkową masę. 
WYKONYWUJĄ: 
roboty tekturowo-dachowe, asfaltowe 
i izolacyjna-karkawa 


Kompletne urządzenia apartamentów, will, tearów, zakładów gastronomicznych, klubów, etc, etc. 
Jadalni, Sypialni, Salonów i t. p. na składzie. 


Q 


ROK ZAŁOŻENIA 1877. 
dawniej 


A. TAHN & C> F. Pietschmann 


Fabryka Tektury smołowcowej, Asfaltu i Izolacyi korkowej 
w Warszawie, Leszno Ni 86. Telefon 546 


Druga Fabryka 


= 
c 
= 
EJ 
o 
= 
rA 
o 
œ 
z 


eujefiid APEPIS 


Browar Parowy 


TOW. AKC. 


Dla każdego rolnika niezbędnem — 
dla wszystkich zrozumiałem pismem 


HABERBUSCH & SCHIELE pwo 


POLECA 


KULMBACHSKIE 


Leczenie przyczyn 24 


=> 
poradnik rolniczo-ogrodniczy dla mniejszych właścicieli, 


wychodzący w Warszawie (Warecka 14) pod redakcyą f 


E. i $. Jankowskich 


Cena 3 rb. rocznie z przesyłką, 2 rb. na półroku, 1 rb. kwartalnie. 


Cena dla kółek rolniczych 2 rb. 50 kop. rocznie z prze- ) 


syłką o ile prenumerata wniesioną zostanie w całości z góry 
wprost do Administracyi. 


EGZYSTUJE OD ROKU. 1845. 
Fabryka i Magazyn Wyrobów Srebrnych 


mi im /, Pogorzelski 


Warszawa, Bielańska 17. 


Poleca'w największym wyborze: monstrancje, kieli- 
chy, kandelabry, lichtarze, srebra stołowe it. p, 


Biblioteka Dzieł Wyborowych 


52 tomy rocznie—co tydzień książka 


w WARSZAWIE: NA PROWINCYI: 
Kwartalnie bez oprawy  2rb. 50k. | Kwartalnie bez oprawy 
" w ozdobnej opr. 4 rb. 00 k. » w ozdobnej opr. 4 rb. 


Cena książki w prenumeracie 19'/, kop., w sprzedaży detalicznej 40 


W roku 1909 wyszły 


Polubowna ugoda Abgara Sołtana 


3 rb. — 
50 k. 
kop. 


Zaloty biurokraty powieść A. Grusze- 
i 80 k 


ckiego 2 tomy . ESEJ k powieść 2 tomy . A ag k. 
Nastroje Andruszewskiego t. . 40 Kk. | Kierownicy myśli współczesnej 
Kartki z podróży po Indo-Chinach 40 k J. Bourdeau 1 tom p JE P 40 k. 
1 tom. E EO E F T., . z i 
3 EA ME E R Dziwną historya d-ra 'ekylla po- 
owieść M. Raczyńsk dO: y po 
Mojtose powieść M, Raceyńskiej | zwieść T tom ea aA PO 0 p, 
Sycylia i Kalabrya podróż Z. So- Na przełomie pow. Gryfa 1t. . 40k. 
kołowskiej I tom . . . . 40K. | Śmierć Laudego, Arcybaszewa, | 
OniOna powieść W. Gomulickie- 1 tom. SPONKANJANZ 15 
wi K Ee Papi ja 1 z s s A k Za co? powieść Czernego 2 t. . 80 k.! 
iedza Maqów Papusa om h j 
Po szczęście Z. Ćwirki z przedm. | irlandya wapstozoana a przedm. Wi 
E. Orzeszkowej 2 tomy . . 80 k. aż SIERO: DŻ ma k 
Niemcy współczesne E. Reych* | Jak tanio podróżować, Wincenty 
J-1OM © w 44 6 Fa 40 k. | Lutosławski t. 1 = w 2 i 


Za oprawę pojedyńczego tomu dopłaca się 15 kop. 

W dalszym ciągu z Nowości literackich polskich wyjdą utwory Kosia- 

kiewicza, Koskowskiego, Laskowskiego, Pamiętniki Kozmiana rok 1815 1855, 
Mrazewic'owny, Neuwart-Nowaczyńskiego, Smacznińskiego i innych. 


Redaktor: Zdzisław Dębicki Wydawca: Kazimiera Gadomska. 


Warszawa, Sienna 2. 
WYSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE. 


KATALOGI 


Dr. Benguć, 47, Rue Blanche, Paris, 


N E Cena: 1 r. 204. 
Dostać można we wszystkich aptekach. Oryginalne pudełka 


opatrzone są różową banderolą z podpisem: Dr. Benguć, 


k ie wiertarnie, wszelkie obrabiarki i narzędzia nowe i używane ar 
To arni 3 tykuły techniczne, kowadła, pilniki stal narzędziową, smary. 
Kasy pancerne, kasetki bezkluczowe, prasy kopjowe najtaniej poleca 


W. jMatyszkiewicz, Zgoda 7, w Warszawie. 


Firma nagrodzona ZLOTYM MEDALEM 


ZATWARDZENIA 


za pomocą 


GASCARINE = 
LEPRINCE, 


I lub 2 pigułki wieczorem przed udaniem się na spoczynek, działają regularnie. 
Doskonały środek przeczyszczający, stosowany przez wszystkich lekarzy. 
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. (| 
Gotuj na zapas ; 
W KONSERWATORZE 
J. Weck'a! 
SZPARAGI, groszek zielony, 
szyjki rakowe w zimie, kuropa- 
twy, zwierzyna, pekeflejsz, flaki 
i t. p. potrawy podczas letnich 
upałów przestały już być zbyt- 
W kiem i osobliwością! } 
Gotuj je na zapas w kon- 
serwatorze J. Weck’a we wla- | 
ściwym sezonie, a lata całe za 
chowają swą pierwotną świeżość. h 
REPREZENTANCI J. WECK'A | 


i Krzysztof Brun i Syn; 


Warszawa, Plac Teatralny. 
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Bar Artystyczny „POD WIECHĄ?” 


Tow. Akcyjnego Haberbusch & Schiele Sienna £. 
Znakomite piwa z beczki jasne i ciemne. Wyborowe potrawy. Zamówienia 
na przyjęcia. Ceny niskia. 


Nakładem Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów 
opuścił prasę zeszyt I tomu II-go 


. : D-ra Haralda Höffdinga 
Dzieje Filozofii Nowożytnej 
od końca odrodzenia do naszych czasów 


w przekładzie Adama Mahrburga. 


Tom I dzieła tego pojawił się w roku 1906 nakładem zawieszonego czaso- 
pisma „Ogaiwo* losy pisma wywołały zwłokę pojawienia się II tomu, tego 
wielkiej wartości dzieła — pożądanego przedewszystkiem przez nabywców to- 
mu I-ego. Pragnąc wydawnictwo to doprowadzić do końca przystąpiliśmy do 
wydania tomu II w 4 zeszytach, króre z przedpłatą pojedyńczo nabywać można, 
Cena: Zeszytu I-go z przedpłatą za IV wynosi Rb. 1 kop. 50. Ze- 
szyty II i III po cenie 75 kop. Za całość tomu II Rb. 3. Zyszyty po- 
jawiają się w odstępach miesięcznych. 


Skład główny w księg. E. WENDE i S-ka (T. Hiż i A. Turkut) 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


om 


zarząd Towarzystwa 


isoye kursów Handlowych 


ulica Smolna j6 9, telefon 10-15. 


Zawiadamia o rozpoczęciu przez Kancelaryę Kursów przyjmo- 
wania papierów od nowowstępujących słuchaczów. 


Na kurs I specyalny wymagane kwalifikacye w zakresie szkoły. 
Egzamina powakacyjne od l-go do 7-go września. 
Otwarcie wykładów 9-go września. 


CUKIERKI 


MONPENSIER |)3 


EIN E M moskwa. ys | 


Farbiarnia Parowa, Pralnia Chemiczna i Dezynfekcya, w Grochowie e PRACOWNIA 
<q: Ba. s I > Rp © M-lle de Moissard Suknie Genre Tailleur 


x ; Suknie wizytowe 
FILJE: Łódź, Zielona 5. Częstochowa, II Aleja 34. Mazowiecka 1. Tel. 114-29. Suknie balowe. 


MAGAZYNY w WARSZAWIE: . . | 
Niecała Ne 9, Leszno Ne 4. N t b N h 

Sienna Nt 2a. | Dzika Xe 7. ) le po rze a ) all emu a 

Chłodna Ne 18. Długa Ne 19. REM ay SE Z PER 

ąpiele kwaso-węglowe można mieć 

Nowy-Świat Ne 49. | Praga, Brukowa Ne 32. w każdym domu każdej wannie za 


15—20 kop. używając aparat 


——.„„AEOSAN% 


przeszło 25,000 sztuk w użyciu. Świa- 
dectwo Warsz. Kady Lekars. za N: 8015 
Wyłączna sprzedaż na Król. i Cesarstwo 


Dom Handl. Ludwik Freider, 
Warszawa, Leszno 60, tel. 6-20. 
Prospekty gratis i franco! 


BRYCZEK Amerykanów, Wolantów, Korsówek 
zł Jesionowych, Machoniowych, lekkie, 


malutkie, oraz Breki 6-osobowe, vis-à-vis, dwukółki, Najty- 


PIERWSZA ELEKTRYCZNA FABRYKA 


sk CZEKOLADY i CACAO 


J. WINGERT 


A Warszawa Marszałkowska 63 


stołowe dziesiętne, setne, wozowe i wagonowe czanki, Węgierki i t. p. Największy wybór. Fabryka 
WAGI z największej fabryki w kraju reklamowych ip: Wyrabin Rola ia age h obręczach 
; Hoss w Lublinie |= "ze n=pry a RE a pała a 

poleca jeneralny reprezentant na Królestwo Pols kie „WIEDEŃSKA FABRYKA POWOZÓW | BRYCZEK* 


MAX BALZ, Warszawa, Żabia 9. ae T BET 
DLA KASZLĄCYCH | OSŁABIONYCH 


Filii nieposiseda I EKSTRAKT I KARMELKI 


Magazyn Zjednoezonyeh Stolarzy 
Jerozolimska 47. róg Marszałkowskiej. tel. 110-59. w Warszawie, ul. Zielna Ne 21, Tel. 59-54 
SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH I APTEKACH 


— SŁOMIN 


|- 


FIII nleposlada 


1 <0EJSvOBJU Ilid 


momentalnie czyści i wybiela kapelusze słomkowe i panamskie. Poleca 


Centralne Laboratoryum Chemiczne w Warszawie, 


Sprzedaż w składach aptecznych i innych, znanych z przychylności dla wy- 
robów krajowych. 


KREM do skóry suchej, Wielki wybór łóżek składanych, Leża- 
chropow. i łuszczącej się. ków. Hamaków, taburetów, Mebli skła- 
SU danyh, oraz krokietów, sersa, wózków 
M 


PŁYN niezbędny na wsi, 
w podróży, na wycieczkach 

Pp- jako odświeżające ob- 
mywanie, chroniące twarz od e 
potu, pryszczenia i wszelkich szkodl. czerwienień skóry. Cena 1.50 k. Apte- wego i ciupagi poleca 


zewn. wpływów Cena 75 i 1.50 (fl. ka Zamenhofa Warszawa. Żąlać A f A. Skład wy ży %> . 
ET E sz m Sa aswnyci Józef Drabik 


duży 2'/, malego) wszędzie. 
= == H— drzewnych 
{ 
Bracka [8, tel. 115-3°., 


na” Dil WYU (OWA! æ= BYSTRA w GALICYI 


Panie cierpiące ukryte dolegliwości, nie potrzebują się już teraz krępować, 

bo przy zakładzie Juljana Drehera, ul. Szpitalna N: 6, znajdują się po- | 10 godzin od Warszawy, na Granicę, Dziedzice. Stacya kolejowa, 
koje z oddzielnem wejściem z bramy z usługą specyalistek, które udzielają pocztowa telegraf i telefon 

wskazówek przy nabyw bnin amen Raate pujących przedmiotów: CZEBNSKI z 4 z 3 z 
miesięczne. niezbędne dla Pań, umożliwiające zachowanie zupełnej czysto- FAY a R 77 RY 
ści, Beż uciążliwego prania, a znakomicie chroniące od odparzenii a ciałóć z za- Sanatorium 1 Zakład przy rodoleczniczy ha 
pasowemi poduszeczkami już od rb. 2. Pasy brzuszne usuwające obwisłość | Wodoleczenie, elektro- i mechanoterapia, kąpiele gazowe, elektryczne, po- 


| posis SG INajtańsze źródło. Ceny fabryczne!! 


Chroni od promieni słońca, s 
i różnych gier i zabawek wyrobu ludo- 


piegów, oraz wszelkich za- 


prancha i uforemniające kształty, również pasy pępkowe, nerkowe i po poło- wietrzne i słoneczne. Klimat podgórski, piękne spacery, rozległe lasy szpil- 

gowc, Bandaże rupturowe elastyczne i sprężynowe z pelotami gumowemi kowe. Komfort europejs ektryczne oświetlenie, wodociągi etc. ete, Kuch- 
„Special* (nowość!) system własny, Pańezoc y elastyczne angielskie kez nia wykwintna. Cena dziennie zystko wraz z leczeniem i opieką lekar- 
szwu. Wyprawy połogowe, lrrygatory podróżne. Pessaryn różnych syste- ską od 4 rubli wzwyż. Właściciel i kierownik: Dr. Ludwik Jekels. 


mów (transparentowe „Columbus* nowość!) Szpryce gumowe Lady's Friendt 
(nowość!) Bidety i wszelkie wyroby gumowe. Okulary i Pinse-nez Ściśle do 


wzroku zastosowane, oraz Lorneťki damskie i teatralne. Na prowincyę wy- LA L4 
syła się cenniki optyczno-chirurgiczne 20 kop (można markami). Przyjmuje się 
reparacye: EH BH 
ı Wydawnictwo Tow. Akc. S. Orgelbranda Synów 


S. Krzywoszewski Przywódca dramat Rb. 1.2: 
Jedyny racyonalny środek na włosy, 


I, Grabowski Czarna dama — nowele  Rb.- 


oparty na ściśle naukowych danych. Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Niezawodnie i 'radykalnie NISZCZY | m 
łupież i grzybek  włosiany. Dzia- ODDAWNA OCZEKIWANE 


łanie odżywcze wody jest tak silne, 


że nietylko wzmacnia cebulki i wy- 1 BIJOEKI TE 
wołuje porost nowych obfitych wło- — n 
sów, ale nawet siwiejącym przywraca A =U „ILLUSION 
kolor naturalny. Aprobowane przez Perfumy bez spirytusu nadeszły. 
zad lekarski. Sprzedaż wszędzie. | Cena detaliczna Rb 2.50. Na skladzie w lepszych perfumeryach. 

a zaliczeniem pocztowem wysyła tai 
przy Żadu dlakonach śranco śklad Przedstawiciel IGNACY LIPSZYC 
główny: Adres Jaborandl Warszawa Marszałkowska N: 147. Tel. 51-S4. 

Cena flakonu | rb. Ma. 
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Przewodnik przemysłowo - bandlowy. 


TEEPEE | 


Austrya, Galicya i Poznań | 38000205 


MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA 


Nowości na obecny sezon: 
wełny, iedwabie, 


bawełna. 


KRAKÓW GRODZKA N 13. Tel. 43. 
Gotowa konfekcya. 


Kostyumy, okrycia, płaszcze, bluzki, halki, kapelusze, 
rękawiczki. WŁASNE PRACOWNIE. 


BBBAABBAZABASSBGG 
2888888888888 


Hotel François, 


SKŁAD MASZYN i NARZĘDZI ROLNICZYCH 
Tow. Henry Smith & C? — kijów. 


Parowe młockarnie, lokomobile-samochody i benzo-naftowe automobile- 
samochody do młocki, orki i transportowania ciężarów 


Marschall S 


Naftowe motory ruchome i stałe fabryki „PETTER“ do młynów, pomp 


i oświetlenia 


CUKIERNIA I RESTAURACTA 


B.A. Semadeni 


Kijów, Kreszczatik 15. 
Wielka Wasilkowska 12. 


| da da aa aaa asów: GA audinoć sid ada GA alinoć cian aa c GR 


Fabryka czekolady i Cukiernia 


i Bronisław Kulaszyński Wilno, Wielka Ne 64. | 


Sklep === 

kwiaciarski i 

Wilno, pr. S-to Jerski N 22. 

Rośliny kwitnące i dekoracyjne, bukie- 
ty i kosze. Wieńce. 


Hotel Francuski 


Wilno, ulica Wielka 72, tel. 705. 
CENY NISKIE. 


FLORA“ 


> 


SKŁAD MATERYAŁÓN PIŚMIENNYCH 
„ i Drukarnia „ZNICZ“ 


J. Żukowski i W. Borkowski 


Wilno, Ś-to Jańska Ne 19, tel. 588 


MAGAZYN OPTYCZNY 
i PRACOWNIA MECHANICZNA 
Jana Iwaszkiewicza 


Wilao, Ostrobramska N: 15. 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
pod firmą K. Gierwiatowski 
Wilno, Wielka X 3, 


polece instrumenty pierwszorzędnych 


fabryk krajowych i zagranicznych. 


Zakład wyrobów blacharskich i metalow. 
C. JARKOWSKIEGO 
Wilno, Wileńska No 25. 
Przyjmuje roboty dachowe, ornamen- 
tacyjne 1 wszelką galanteryę w zakres 
blacharstwa wchodzące. Specyalnie 
krycie dachów blachą cynkową. 


Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskich 


FRANCENSBAD 


Peleryny Damskie i Męzkie Zakopiańskie i Tyrolskie 


od 14 do £0 koron 


[Litwa i Ruś 


Właściciel 


Kijów R. Gołąmbek. 


ynowie i C-o. 


elektrycznego. 


Willa D-ra Steinsberga 
Polski Zakład i pensyonat leczniczy, 


Komfort i hygiena nowoczesna. Kuch- 
nia dyetetyczna. Prospekty. Cena za 
wszystko razem 16 — 20 kor. dziennie. 


it. p. 


M e MM a 
nagrodz. medalam: srebrnym w Wil- 
nie, Złotym w Paryżu. 


j Kawiarnia Polska 


ro SOKOŁEM” 


Wilno. Botaniczna X I. 
Biuro 


agronomiczne S. Wilpiszewski 


Wilno, S-to Jerski pr. 9, tel. 739 
egzystuje od 1901 r. 
—- Zboża, nasiona rolne. == 


W. Zakrzewski 


KRAWIEC, 
Wilno, Wielka No. 12. 


Laat as ad a a ad a at a a aa a aa aA Aa A A D D 
Sklep stalowych i ogrodniczych narzę- 
dzi, oraz kuchennych naczyń 


St. KRAKOWSKI 


Wilno, Ś.to Jańska N: 19. | 
DEKIELEK 
Szkoła 


kroju i magazyn kostyumów 
damskich i dziecinnych 


MARYI ŻEJMO 


Wilno, Wielka 12. 


SKŁAD i PRACOWNIA | 
wyrobów rymarskich siodlarskich 
i przyborów podróżnych 
H, KOMOCKIEGO 
WILNO 
Dominikańska d. Kościoła St. Ducha NżĄ | 
vis A vis żeńskiego Instytutu. 


Zegarmistrz 4. Rydlewski 


Wilno, Wilenska róg Gubernators 


Największy wybór zegarków. 
IUUZEESKIIOLIECEGG 


Wileńskie Towarzystwo 
wzajemnego Kredytu 
premiówek | 

miejskie 


Magazyn ubiorów męskich 


jw. Szumański i Ska 


| Wilno, Sw.-Jerski Prospekt, I. 1. 


Zakład ogrodniczy i Sklad nasion 
W. PLEBANCZYK 


Wilno, Wileńska Ne 10, tel. 441. 
Nasiona pastewne, warzywne i kwia- 
towe, flance, bukiety, wieńce z ży- 
wych, i suchych kwiatów oraz metalowe 


Wileńskie Tow.Pomologiczne | 
Wilno, Wielka X 4 tel. 50 | 
poleca: nasiona warzywne, pastewne, | 
kwiatowe, narzędzia ogrodnicze i che- | 
nikalja, cebulki, flance kwiatów, wa- 


| rzyw, drzewka, krzewy owocowei róże. | fA Sa a aa aa A A A a aa A a a Da Aa a A A a a 


przyjmuje assekuracye 
wydaje pożyczki na nier 


Kijów, Kreszczatik Mè 27. 
(Wykonuje wszlki operacye wchodzące w. zakres instytucyi bankowych: 
UPNO I SPRZEDAŻ PAPIERÓW PROCENTOWYCH, POŻYCZKI POD 
ZASTAW PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH, ASEKURACYE PREMJÓWE 
PRZEKAZY NA WIEDEŃ i LWÓW. 


| f. jlossowicz — Krawiec 


Leona Grabowskiego wiaścicie sey Gabryel Grabowski | w magazynie Józeta RUDNICK1EGO 


w Krakowie, ulica Szpitalna L. 36. Telefon M 561. Kraków Rynek A-B Mè 44 
LJ z . 


BB K © 
COOCOO OOE 
Biuro melioracyi rolnych 


Warszawa, Foksal 14 tel. 115-02. 
Inżynier Stanisław Turczynowicz 


Kraków, Długa 43. 


© © wykładający melioracye rolne w Uniwersytecie w Krakowie $ ¢ 
Inżynier Antoni Ponikowski 
+++ b. inżynier Wydziału Krajowego w Galicyi. + è 


Inżynier Wacław Trojanowski. 


DOM BANKOWY 
Dobiesław Mierzwiński i S=: 


Telefon 18-64. 


PAEAS A A E A od kj 


Wilno 
Wielka N14. | 


Egzystuje od 1860 roku. , 
SPECYALNA rRACOWNIA BILARDO W 
I H. WIZUNA — Wilno. 
Wyrabia i reparuje wszelkiego rodzaju 
bilardy i części do nich należne oraz bi- 
lardy z szyfrowemi deskami. 


FABRYKA GORSETÓW 
„Jeanette: 


| Wilno, S-to Jerski Prospekt M 22 


oddział w Kownie. 


ZŁOTO, SREBRO, ZEGARKI 


K. GORZUCHOWSKI 


Wilno, Wielka Ne 9. 


CAFE-—RESTAURACYA 


Antoni Naruszewicz 
Obiady, kolacye i śniadania. Gabinety 
i bilard, przy restauracyi klub. Odstę- 
puje się sale na wesela i zabawy. 
Wilno, Wielka Ne 86. 


Biuro ogrodnicze 


JÓZEFA PAWŁOWICZA 
planuje i urządza parki, ogrody. 
Sprzedaje nasiona. 

Wilno, S-to Jerski prospekt ~X 9. 


SKŁAD BRONI 
i PRACOWNIA PUSZKARSKA 
„nagrodzone złotymi medalami 
USCINOWICZA i Ska 


Wilno, S-to Jerska N: 24. 


-djs əruvuoyəzıd o EMISUEJ 'M'M I'M f £wsoid 


Zakład Rymarsko-Siodlarski 


J. MACIEJEWSKIEGO 
Mińsk Lit , Zacharzewska d. Straszunera 
wyroby rymarskie, siodlarskie i podr. 


Towarzystwo „SIERP“ s 
Ubrycki, Kozłowski i Ska 
Mińsk Litewski. 


Skład maszyn, narzędzi 
1 nasion. 


rolniczych 


000I0I0GEEIIIKKGGGGY | r i « 
NOWOOTWORZONY Cukiernia „george 


Skład broni i optyczno-mechaniczny | W MIŃSKU 
oraz pracownie rusznikarska i opty- > o mc 
czno - mechaniczna St. Chabrowskiego ulica Zacharzewska Ni 79. 
Mińsk, Zacharzewsan 53 | 
poleca broń najnowszych systemów | 
i przybory myśliwskie, oraz przed- | 
mioty optyczne, elektrotechniczne. 


Cukiernia 


Ph. MAYFARTsC" 


" MIŃSKI ODDZIAŁ 
maszyn i narzędzi rolniczych 
we Frankfurcie n M. 


1. D. PUKSTE 
ZAKŁAD OGRODNICZY 


fabryk 


. | z > 
| E W k ( ) Skład nasion warzywnych, kwiatowych 
| a ęgrzec 1e5 | i sadzonki wszelkiego rodzaju. 


 0aN0ENI0K0GK000K5GEB Mińsk litewski, Zaachrzewska d. własny | Mińsk, Zacharzewska róg Gubern. 
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6€ N IEIM$-AMON eu zz forqotag Ayn z Auolsaruazid 


‘buao Eyziu r tlouedojs Ama(ninyucy 


MmOzomOd wefeuim Kunżzinorzsza.IA' A 


Kuozsybrmod 


TuOH M2IOQOD I IWEZOMOd rwəmou 


rasy DIrZUSZNE I Iupturow e 


Opaski hygieniczne, środki ochronne i t. p. 


Narzędzia cnirurgiczne, weterynaryjne. 


Marszałkowska 144 róg Rysiej, 
Telefon 39-58. 


Wszelkie przyrządy lecznicze. 


Wyprawy połogowe. 


i 


Noże Stołowe, Kuchenne i Ogrodowe 


Maszynki do strzyżenia i golenia 
Sekatory. Nożyczki, brzytwy, scyzoryki. Paski do ostrzenia brzytew it p. 


J. jodłowsk 


41. Jerozolimskie 


„BAR EXPRESS” 


Sensacyjna Nowość! 


Zegarki 


Zegarki, te męzkie z otwartym an- 
Ą kier. wachadłem mają prawdziwy ni- 
į klowany mechanizm z fantaz. pozłaca- 
nym cyferblatem, chód na kamieniach 
nakręca się raz na 40 godzin. Korpus 
zegarka zupełnie płaski z metalu po- 
dobnego do starego srebra z wyżło- 

; bionemi różnie rysunkami (patrz ry- 
sunek). Zegarki te'nigdy nie tracą swego pierwotnego wyglądu. Wobec ogro- 
mnego zbytu mamy możność sprzedawać po najtańszej cenie tylko za 4 rb. 25 k. 
a 2 sztuki 8 rubli. Takie same zegarki damskie (bez otwartego wachadła) 
5 rb. 25 k. a 2 sztuki 10 rb. Nasza rada: Nie szukajcie tanich zegarków 
a kupujcie tylko zegarek „ROCOCO 1l-y GATUNEK“ a będziecie nam w ecz- 
nie wdzięczni. Wysyłam zegarki co do minuty wyregulowane za zaliczeniem 
i bez zadatku z poręczeniem n1 6 lat. Przesyłka do 4 sztuk 40 kop. na (Sy- 
beryę 75 kop.). Dewizki z nowego z'%*: 7 krelokiem po 75 k. i 1 rb. 50 k. 
dwustronne 2 rb.50 k. i 3.50 kop. Adros. [-wo Akuraność Warszawa 145. 


„Rococo 1-y gatunek“ 


p: BAYE 


R 3 


Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską opaską z rosyjskim napisem. 


Cena pudełka 65 kop. 


i Najwyższa nagroda „Grand Prix” Marsylja 1908 rok. 


Medal brązowy Rostów n/D 1908 rok. 


jedyny środek wzmacniający włosy i usuwający łupież 


Prowizora farmacyi Stanisława Kamburga 
w Częstochowie. 


Żądać we wszystkich aptekach, składach aptecznych i perfumeryach. 


0JCÓ eiia Zakład leczniczy ped, eieuokiem 
Otwarty od 1 Kwietnia do 1 Listopada. Bliższe 


Kuchnia Lahmanowska. informacye udzieli Dyrekcya w Ojcowie. 
W Warszawie Kancelarya Tow. Hygien., Krakowskie-Przedmieście N: 66, 
oraz Biuro Zaleskiego, Aleje Jerozolimskie Ne 39. 


gub. pod kierunkiem 


2 dom od Marszałkowskiej. 


| per'a, Radium i elektrolizą. Choroby | 


o) 


Restauracya pierwszorzędna. Osobny pokój dla pań 

Wspólna weranda. Mowośćl Lokal w piwnicy 
| z komfortem urządzony. Piwa z beczki «rajowe, 
| pilzneńskie, drozdowskie marcowe. Ceny niskie, 


80 


Vll-klasowy Zakład Naukowy żeński z pensyonatem 


i klasą podwstępną i wstępną 


D= Zofii Czesławowej Stiche 


Warszawa, Żórawia Nè 9, dom własny. 
Zapis uczennic od 21 maja. Egzaminy wstępne codziennie od 9 do 2 i pół — 


oprócz świąt. 


Fabryka BEC! POLAKIEWICZ 


Poleca Papierosy", 


„OBSTALUNKOWE” 10 szt. 3 „Na je | 10jszt. 
„EGIPSKIE” J 10kop. © Ne 114 | kop. 


Gabinet swiauoleczniczy | fagevkaMeeu zenama, 
D-ra Roberta Bernhardta > »aronowicz (TITTET) > 
Ordynatora szpitala św. Łazarza | [ABRYKA pcz, pz BRADY: 
Warszawa, FOKSAL I5. Smocza || Lp pzez | 
| ienai Roczek Farais] -37"| BONIFATLKGK/ 
~ KRÓLEWSKA IĆ 


weneryczne. 


E. KUHN i S-ka 


Warszawa, Krucza No 12 tel. 67-52. 
WYŁĄCZNE PRZEDSTAWICIELSTWO 


low. fikcyjnego Budowy Maszya Elektrycznych 
„Za Française Electrique” 


w Paryżu. 
Dynamc maszyny, motory elektryczne, transformatory, wen- 
tylatory, dźwigi etc. 
Lampy łukowe i żarowe fabr. franc. Lampki oszczędnościowe. 
Całkowite urządzenia elektrowni miejskich, pry- 
watnych i instalacyi telefonicznych. 


ARTYKUŁY TECHNICZNE. 


Na żądanie bezpłatne sporządzanie 
kosztorysów i projektów. 


Firma egzystuje od roku 1895 


Tomasz Zaniewicki 


Warszawa, Senatorska 19. Zel. 13-89. 


Hurtowy Skład Win 


Cenniki wysyła się na żądanie 
franco i gratis. 


ZAKŁADY MECHANICZNE 


P E. Pla 


jo 


ge i 


WYKONYWUJĄ: 


E 


Aparaty 


T. Laśkiewicz 


w Lublinie 


Kotły parowe różnych systemów i wielkości, do wysokiego ciśnienia. 
Kotły parowe do ogrzewań parowych i wodnych nizkiego ciśnienia. 
Kompletne urządzenia gorzelni, rektyfikacyi, krochmalni 


dla cukrowni i rafineryi. 
Maszyny do wyrobu cegły. 


Leopold KOCH 


Warszawa 


Miodoważ „English Clothing House“ 


